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GABRIELA SZCZł;SłlA 
U progu XXI wieku pielęgniar· 

ka, nadzorująca przeprowadzanie 
szczepień ochronnych, notuje: 
„Rodzice mają swoje przekona­
nia i twierdzą, że szczepieniami I 
można dziecku tylko zaszkodzić, 
a nie pomóc. Jak ma żyć, prze­
żyje i bez tego". 

* * * 
Choroby zakaźne pojawiły się na 

Ziemi wcześniej, niż człowiek. Pier­
wsze, bardziej sprecyzowane o nich 
wiadomości, zawdzięczamy starożyt­
nym Grekom. Wraz z r ozwojem cy­
wilizac ludzkiej w pismach współ­
czesnycł: lekarzy nojawiają się za­
piski o chorobach dziesiątkujących 
społeczeństwa. Sredniowiecze przy­
nosi • iadomości o przebiegu sa­
mych chorób, lecz nie wyjaśnia ich 
istoty. Druga połowa +:ej epoki to 
już -:>ierwsze zalecenia epidemiolo­
giczne wymierzone przeciw trądowi. 
Odrodzenie przerwało teologiczne 
wyjaśnienia przyczyn „zarazy•·. We 
Włoszech projektpwano m.in. prze­
prowadzenie asenizacji wielkich 
miast fsam Leonardo ia •7inc~ byl 
auto em planów asenizacji Mediola­
nu). Koniec XVIII wieku (1798 rok) 
to odkrycie przez angielskiego le­
ka ·za 'Edwarda Jennera, metody 
szczepień przeciw ospie. Wiek xr~ 
wraz z rozwojem 1"\auk medycznych 
przyniósl kolejne odkrycia istoty 
choról- zakaźnych. Nowa dziedzina 
wiedzy. nakteriologia. której pod­
stawy stworzył Ludwik Pasteur. 
przyczyniła się do powstania nowo­
czesnf>i nauki o <-1--nrnh::.ch z~'kaź­
nvch 

Uodpornienie organizmu stanowi 
obecnie jedną z podstawowych me­
tod walki z chorobami -iakaźnymi. 
Zasada szczepionek polega na pobu­
dzeniu organizmu do wytwarzania 
czynn~k?w odpornościowych, które 
ułatw1aJą przezwyciężanie ewentual­
nej choroby. W stosowaniu szcze­
pień bardzo ważne jest kr termi­
no' e ... ~nawianie -ie względu na 
wygasanie z czasem poszczepiennej 
odporności organizmu. 'Przeprowa­
dzane są one od 'lajwcześniejszeJ?o 
okresu życia według tzw. 'kalenda­
rza szczepień. ów kalendarz to wy­
kaz. obowiązujących szczepień, okre­
ślaJący zarazem wiek osoby tm pod­
legającej oraz rodzaj I dawkę sto­
sowanej szczepionki. Ułożony w ten 
sposób (w przypadku przeciwwska­
zań układany jest indywidualny). u­
pewnia ·UOdp„rnienie ludzi, kt6rzy 
m.in. ze względu na wiek znajdują 
si~ w okresie poprzectzającvm zwię-
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EJ ZACHt VSNl~CIE;; Osiqgnięcie 

celu bywa u nas poczqtkiem roz­

dźwięków, waśni, bierności. El 
POD GROŹBĄ EKSKOMUNIKI: 

Wydany w sierpniu 1949 r. de­

kret o ochronie wolności sumie­

nia i wyznania przewidywał sank­

cje karne za ich nadużywani~. El 
ZA TAR CZĄ HIPOKRVZJI: Potskq 

oświatę toczy choroba wstydliwa 

- profesjonalny i moralny upa­

dek zawodu. 

UWAGA! 
SSP „Stopka" poszukuje pilnie 

przedsiębiorcy do prowadzenia 

działalności handlowej. Wymaga· 

nia: wiek do 45 lat, wykszłał· 

cenie minimum średnie, umiejęt­

ność prowadzenia samochodu, 

dyspozycyjność. 

Oferujemy nieograniczone za­

robki. 

Zgłoszenia: Łomża, ul. Świer­

czewskiego 7, tel. 42-43. 
A · !±'d'%M M -m 

WYNIKI GOSPODARCZE woje­
wództwa w październiku. Dzienna 
produkcja przemysłowa była niższa 
niż we wrześniu (z wyjątkiem płyt 
wiórowych) i październiku ub. roku. 
Wypłaty wynagrodzeń - wyższe o 

1
16 proc. niż we wrześniu br. I o 
401 pr oc. niż w październiku 1988 r. 
Srednia płaca w przemyśle osiąg­
nęła 295 284 zł; w budownictwie -
251746 zł. 

Oddano w październiku 64 nowe 
mieszkania, a od początku roku 685 
(w ubiegłym - 552). Wydłużył się 

za to cykl realizacji jednego budyn­
ku z 14.2 we wrześniu ub.r. do 17,5 
miesięcy. Transport zanotował spa­
dek przewozów towarów, a wzrost 
ilości pasażerów; przeciętna płaca w 
tej l'ałęzi wyniosła 254 137 zl Da­
ne z handlu wskazują na rosnąc" 
dynamikę spr:aedaży żywności (ogól­
na sprzedaż wyższa niż w ub. roku 
o 343 proc., żywności aż o 596,1 
proc.); średnia płaca w handlu WY-: 
niosła 233 832 zł. W rolnictwie za­
kończy) się siew zbót ozimych I 
zbiór ziemniaków. Skupiono mniej 
zboża i ziemniaków (o 5,9 i 3,9 
proc.). Mniejszy Jest takte skup 
żywca (o 27,4 proc.) i mleka (o 4,1 
proc.). Spadło pogłowie łrzody 

cblewnej (o 15,7 proc.), a wzrosło 

bydła (<> 3,5 próc.). Więcej niż przed 
rokiem było na.wozów, a mniej pasz 
przemysłowych. 

POSLOWm Mieczysław Czerniaw­
ski i Stanisław Gabrielski złoźYli 
w Sejmie łuterpelację w sprawie 
wstrzymania budowy szpitala woJe­
wódzldego w Lomży. Wskazali w 
niej m.in. na ogromne k ... ..>zty utrzy­
mania nie ukończonej Inwestycji i 
na duże zaawansowanie prac (z 20 
obiektów szpitala 10 Jest już odda­
nych do użytku. pozostałe s~ "fNY­
konane w 'Io-90 proc.). Z odpo­
wiedzi przedstawicielki Ministerstwa 
Zdrowia I Opieki Społecznej wyni­
kało Jednak. ie zakończenie budo­
wy w planowanym łerminle - 1990 
roku, nie jest możliwe. 
RZĄDOWY APEL o potyczkę 

2botową zostaJ przyjęty przez rel­
ników z d11ą rezerw4; w aasąm 
województwie dotychu.as poparło co 
tylko 4wóch rolników indywidual­
nych (zdali ok. 5 łon) I POZO z 
Grabowa (30 ton). 

W ODOOŻNIENIU od Innych re­
~onów kraju1 nasi rolnicy nie ma­
ją na razie kłopotów ze 5przedazą 
żywca. Wszystkie sztuki dosłarezane 
do punktów sknou q odbierane. 
Oczekiwana Jesł podwyżka een sku­
P'll (w tej ehwiłf za kllosram b'w­
ea wieprzowego zakladt mięsne pła­
cą 2800, a wołowego - 1800 si.). 

WOJEWODA Marek Słrzall6ski 
konsultował z prezydium WRN-u 
'Wniosek o odwołaniu wicewojewo­
dów Eugailusza Mloduszewskieco I f Zdzisława Truszkowskiego w zwłą.z-: 

1~1 A O ~ZACH SfOLECZEffSTW A 
ZENON PIECHOCJIQ'SKI, KW 

PZPB • Lomżr: - Dyskusja . .., 
PZPR przed XI Zjazdem różni się 
zupełnie od podoł>nych kampan:iii z 
przestlości. Przede wszystkim ma 
ona charakter. otwarty. Chcield:by1-
my, żeby spolecze6stwo na własne 
oczy mogło się przekonać o auten­
tyczności zachodzących w PZPR 
procesów, w wyn·iku których na 
zjeździe ma wyłonić się całkiem rt<>­
wa partia; żeby później nie posądro- _ 
no nas o kamuflaż; o to, że za no­
wymi hastami kryje się stary, kryp­
topeżetpeerowski program i sposób 

.'~ziiałania. Gra idzie o wiarygodność, 
od której z.ależy powodz.en1-e nasze­
go udziału w niooa-lekioh przecież 

wy.borach do samorządów terytorial­
nych. 

Jest wiele nurtów tej dyskusji, 

tworzą się różne pl~z.yzny pro­
gramowe. W Lomżyńsldem nie po­
wstała wprawdzie żadna qryginalna 
koncepcja, ale dużym powod:zeniem 
detzy i'it tzw. ruch 8 lipca l zwią­
zany z n.im ,,ruch polityczny ko­
bier'. Najpowa.żnLejszym dylematem 
do roz·strzygnięcia jest oczywiście 

kwestia własności śródków produk­
cji. W Jaki sposób ma si4= dokonać 
uspołeczni!.enie przedS'iębimstw? 
Sprzeciw budzi tzw. uwłaszczanie 

nomenklatury, ale czy wyjściem jest 
wyprzedaż majątku nairodowego ka­
pitałowi za.granicznemu? 
Słychać opiinie, że członkowie 

PZPR nie są w tej koampainH aktyw­
ni. Wg dawnych kryteriów - ta:k. 
Ale przecież skończyliśmy już z ma­
sowym klepani.em komunałów na o­
bowiązkowych zebraniach. (mak) 

KTO ZAPl.ACI RACHUNEK? 
Pr-0ku.ratura Wojewódzka w Lom­

ży w zasadzie · zakończyła badanie 
finansowych aspektów tegorocznych 
Dni Lomży w Tatairi'i. Koszty wy­
jazdu artystów nie bud2lily raczej 
spolecz.nych emocji. Kwe>tę ok. 12 
mln zapłacił Urząd Wojewódzki ~z 

poważnym udziałem dotacji cen-
11ralnej). Kon-trowersję wzbudziła 

sprawa kosztów wyjazdu licznej de­
legacji O'ficjalniej. Biuro Tur-ystycz­
ne „GrMnada" otrzymało wtosną 

zlecenie od Komitetu· Wojewódz­
ki-ego PZPR na zorga·nizowa.nie do­
wozu całej ekipy do Wilna i póź­
n:iej z Wilna do Lomży; resztę wy­
datków pakrywali tatarscy gospo­
darz.e. „Groma.da" skalkulowała 
koszty przywozu osób towarzyszą­

cych na 2 mln zł; KW zwrócił się 

eto \VZGS-u, WPHW i „Społem" w 

ku z ich przejściem na emeryturę. 
GONIĄDZ będzie siedzibą Bie­

brzańskiego Parku Krajobrazowego. 
Tak zdecydowało prezydium WRN. 
Na przełomie listopada i grud­
nia ukonstytuuje się Rada Naukowa 
Parku, która opracuje koncepcję je­
go ostatecznego kształtu i zadań 

oraz ewentualnego (i oczekiwane­
go), przekształcenia go w Park Na­
rodowy. 
DUŻE ZAINTERESO'\VANIE wy­

wołało przejęcie przez p r ezydenta 
IA>mży magazynów wojskowych 
przy ul. Armii Czerwonej. Wpływa­
ją pierwsze oferty o bardzo różno­
rodnym charakterze, od dzierżawy 

poszczególnych budynków czy Ich 
części, do całościowych koncepcji 
zagospodarowania obiektów. Wła­

dze miasta ciągle oczekują na no­
we zgłoszenia. 

N ADBIEBRZA~SKIE Towarzy-
stwo Przemysłowców, Kupców i Zie­
mian zarejestrował 17 listopada Sąd 
Wojewódzki w Lomży. Towarzystwo 
działa w całym makroregionie pół­
llocno-wschodn~m. a siedzibę ma w 
Grajewie p~y. . '1l . St_ra~ackiej G 
(tel. 27-3.lł. Dotychczas akces zgło­
siło 40 rzemieślników. Z ziemian 
ło chyba może liczyć tylko n~ dy­
rektorów PGR-ów. 

ALERT W 1'1PK w Lomży. Są 

Już gotowe piaskarki l pługi śnież­

ne, niedługo rozpoczną się dyżury. 

W przypadku nocnych opadów śnie­
gu a.keja może rozpocząć się Po go­
dzinie. Niestety, takźe w tym roku 
nie obejdzie się bez soli na ulicach 
(zgromadzono jej 200 ton). Jednak 
więcej będzie piachu (5 tys. łon). 

SENATOR Ryszard Reiff dyżuro­
wać będzie f, a Lech Kozioł 11 
crudnla w biurze poselsko-senator­
sklm OKP przy ul. Armii Cze;wo­
neJ 22 w Lomży. 

1..0MZYIQSKI Komitet Obywatel­
ski zaprasza swych członków na ze­
branie .1 smdnia o godz. .11.00 w 
sledił6ie ' ..Solłdainoścl" przy ul. 
Armil Czerwonej 22. 

Z BEZPl..A.TNVCH ob.ad6~ finan­
sowanych pn;ez 'PCK· w ~mty ko­
rzysta ł5 osóbt. · Posiłki ,,wydawane 
Sil w barze ·mlecznym --przy ,,Kon-

~ 

Lomży o zapłac-enie tego rachunku. 
W wynilku zmian cen ostateczny 

koszt wyjazdu eki.py towarzyszącej 

zamknął się sumą 2,8 mln zł. 
Jednak f.i;rmy handlowe, które 

miały płacić - odmówiły. Rachu­
nek otrzymał zleceniodawca, czyli 
KW PZPR. 

Prokura.tura nie jest zainteresowa­
na sposobem uregulowania należ­

ności. Dopilnuje tylko, aby nie do­
szło do jakiegoś cichego zrefundo­
warnia długu, np. przez bud.żet wo­
jewództwa czy i.nne firmy, które 
zechciałyby uzyskać w ten sposób 
ulgi podatkowe. · 

Pema odpowiedź na wniosek Ko­
mitetu Obywatelskiego i na pytania 
społecz;ne znana będzie po zakończe­
niu dochodzeni.a Izby Skarbowej, 
które rozpoczn.ie się wkrótce. (mg) 

sumach". Mimo licznych apeli nie­
wiele osób zgłosiło się z używaną 
odzieżą, na którą czekają rodziny 
wielodzietne. 

NIE Zl\llENILY SIĘ w . ub. ty­
godniu ceny mięsa i wędlin w skle­
pach. Nieco tańsze było mięso w 
punkcie sprzedaży wolnorynkowej 
przy ul. Wyszyńskiego w Lomży: 

schab - 10000 zł kg, karkówka -
9000, szynka - 8000, łopatka -
7000, żebe ka- i boczek - 5000, go­
lonka - 3500, słonina - 3000, wo­
łowina - do 9000. 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto i pszenżyto - 30 tys. za 
kwintal, pszenica - 32 tys., owies 
- 28 tys„ mieszanki zbożowe - 28 
tys., ziemniaki - 110 zł za kilo­
gram, kurczak - . 8 tys., jaja kurze 
- 210 zł za sztukę, para prosiąt -
110-180 tys., krowa z przychów­
kiem - O.S-1,2 mln, cielę rzeźne 

- 3 tys. za kilogram. tucz.nik -
3,5 łys., koń roboczy - 1,5-2 mln, 
cebula - 500 zł za kilogram, jabł­
ka - 800-1200, czosnek 100 zł za 
główkę, skóra barania - 60-100 
tys., 'J)r.zędza wełniana - 60 tys. za 
kilog~:i.il_l„ puch gęsi'· - 109 ł:vs. 

KURS DOLARA z poniedziałku. 

Kantor BGZ w ł..omźy: skup -
6808, sprżedaź - '7100, kantory PKO 
w Wysokiem Maz. i Kolnie: skup 
- 6900, sprzedaż - 7200, prywatny 
kantor przy ul. Swierczewskiego w 
Lomźy: ·skup - 6800, sprzedaż -
7100. 

NOTO\VANIA NA GIELDZm sa­
mochodowej w Warszawie (z 19 li­
stopada). FIAT 126P: 89 - 1600-
1670 dol. (11 mln zł); 81 - 490--
620 dol.: FIAT 126P BIS: 89 - 1750 
dol. (12-14,3 mln zl); 8'7 - 1480-
1550 dol.; FSO 1500: 89 - 2650 dol.; 
81 - 7,6 mln zł: POLONEZ: 89 -
3850-4100 dol.; 81 - 8,9-11 mln 
zł; LADA 210'7: 89 - 3500-3600-
doJ.; 81 - 1350 dol. 

Samochodów wystawionych na 
sprzedaż byb' ogromne Uości. Trud­
no było wjechać na giełdę (\V jazd 
koszt.owal 10 tys. zł). Kapującycb 
niewielu, Jednak osoby mające się 

na rzeczy łwler~ te ruch wkrótce 
się zacznie. 

tygodnia 
- Wybory do samorządu terytorialnego są podstawowy.ro punktem 

kalendarza zmian politycznych w Polsce. Bronisław Geremek 

„Nie władza .korumpuje; korumpuje lęk przed utratą władzy". 
John Steinbeck 

" 
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NA GORĄCO 

GÓRA 

: URODZltA MYSZ 
Redatktorzy Woźniak i Barrtnicki 

mogą mieć powody do satysfatkcji 
do swoistego Schadenfreunde. Zwol~ 
ritono ich, bo źle się kojanyli, gdy 
ąo tworzenia nowej wersji dzienrui. 
ka telewiizyjnego przystąpiła ek~ 

pod kierownictwem Jacka Sn-opkie. 
wici.a. Dużo przy tej okazj1i mówn0 
się o profesjonali'zmie i obiekty. 
wizmie, o korzystaniu z najlepszych 
światowych wzorów. Wpra•wdzie 
przygotowania trwały krótko, lecz 
nie usprawiedliwia to faktu, że gó. 
ra urodziła mysz. 

W sobotni wieczór obejrzeliiśmy 

widowi•sko rozwlekle i pcn;bawiione 
tempa. Nazywalo się „Wiadomości" 
lecz informacji było . w nd-m, wbrew 
solennym obietnicom, n·iew.iele w.ię. 

cej nii<ż komentarzy. Miało nie być 
U·rzędowego protokołu, a najczęś· 

ciej oglądaliśmy uduchowioną twairz 
premiera Mazowieckiego, pokazywa. 
ną przy oka1zjoi rozmai.tych poUtycz. 
nych i1mprez. Miały być prezento­
wane różne punkty widzenia, a 
tymczasem obecny był tylko jeden 
co chwila·mi sprawialo wrazenie n,a~ 
chalnej propagandy. Zamiast zwięz. 
łych „newsów", w . nowym ma.gazy. 
nie mogliśmy usłyszeć zupełnie nie­
potrzebne polemiki z cenzurą i 
„Trybuną Ludu". 

Ki'tka stów ó prezenterze. Polscy 
telewJdzowie pa.miętają Wojciecha 
Reszczyńskiego ja-ko intelig.entnego 
spikera „Teleexpressu'', współtwórcę 
jego popularności, obdarzonego re­
fleksem i dyskretną ironią. Nie­
stety, już - jego występy w Stud!Lo 
„SoHdairność" pokazały, co może 

stać się ze zdolnym dzi-enni:kairzem, 
Jeśli bez reszty utożsan:id się z ja. 
ki•mś ki·erunldem politycznym, choć­
by nadbardziej postępowym i spo· 
łecznie akceptowanym_ W miejsce 
lekkości 1 poczucia humor u pojawi­
ły s-ię słuszne poglądy i rozra u.n­
kowy ton, taik jakby ich _ crc 
cały okres od wprowad iiii ta.1 

wojenn.ego do czerwco h wybo. 
rów spędzH w areszc' .' Raiko· 
Wieckiej, a nie w pres żo m s!\ii 
dio na Woronkza. M . spowod-0 
wała to trema? Zape~M! 'akim' 
stopni.u - tak, ale kom · a.rze. M­

sta,ly przeci.e7. na.pisane wc · nd-e;j.,.. 

A szkoda, bo ostartnio d z,ienn.ik 
telewizyjny nie był wcale tak·i zly, 
w każdym razie dał się oglądać. 

Miał niezłe tempo, pomysłowe zwia· 
stuny najważniejszych ~nf.ormacji 

d·rtia, nieuy komentarz parlamentar· 
ny; w studi<> pojawia.li się gościn· 

nie przedstaiwici~le różnych polityc~ 
nych opcji. Co prawda wygląda} 

trochę dziiwnie, gd:iz_ starzy prezente· 
rzy czytaU Informacje, podczas gdy 
na ekran·le ksiądz krop~ święconą 

wodą sztaind.ary, ale w końcu można 
się d<i tego J.)rzyzwyczaić. 

Można zrozumieć niechęć nowych 
kierowników telewizji do zgranych 
l skompromitowainych twarzy. Dla 
nich - jatk l dla większo.ści Pola­
ków - dzien°nBt zawsze był symbo­
lem kłamliwej l prymitywnej pro· 
pagandy, Ale czy w swoi·m zamia­
rze oddzLelenia się od przeszłości 
gru,bą kreską nie posunęli się za da­
leko, rezygnując ze wszystkich do­
świadczeń poprzedn.ików? Na przy· 
j{ł.ad scenografia: dlacz-ego k a·zano 
red. Reszczyński·emu us~ąść w tak 
;bwnadz'i-ejnym, mdlym tle? 

' Można by oczywiścioe wszystko 
źwalić na trudne początki. Nie je~t 
to oczko w ·głowie każdej telewilZJi, 
a w naszej nie brakuje chyba fa· 
chowców i dobrych wzorów, np. sa· 
t.elitarnych, aby zacząć od razu z 
(>dpowiedniego poz<f<>mu. W końcu 
„Teleexpressow-i" I „Panoramie" coś 
się jednak udało I to niemal od 
samego początku. Tam był jednak 
pomysł, którego „Wiadomości'()łll" 
brakuje. 

·.• Druga, i chy·ba najważniejsza 
sprawa, to profil polityczny pro· 
gramu. Jest cm ·barrdzo czytelny, co 
należy potraktować jako wadę. Prze­
~ata styl kombatancki l rozrachu!l· 
kowy, który może zaszkodzić obiek­
'tywi,zmowi. Grozł nam, :f:e oo'W'/ 
<Wiennik znów stanie się orężem. 'li 
walce poHtycznej, programem maJą· 
cym kształtować poglądy, a nie pO 

prostu dobrze Lniformować. 

JAN 0N1szczu1< 
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l.!ta1o się. Na sltutek wzrostu ce 
;dl popy,. na nabiał, zwłaszcza n 

sP„„10 ~ sery twarde. Jak twierdz 
111- k 'di. t· rbowcy od ryn u, po paz z ern1 
:Owej pod\\ ;tice ludzie kupują pię 
·okrotnit> mniej żółtego sera, ni 
c~zed ur~nkowi niem. Zamówient 
11 a Plasto i : ery w spółdzietniac. 
~- eczarskich sradly do zera. Mono 
oliśd stoją przed dylematem: c 

~robić z zapasami zalegającymi nia 
gazyny? 

l{ryzys „nadprodukcji" nie ominą 
łakźe Okręgowej S~ółdzielni Mle 
czarskiej w lVysok1em Maz. Po 
względem skupu mleka i produkcj 
Plasła oraz serów właśnie jest t 
naJwiękśza spółdzielnfa ·w ~olsce 
fYJko 5 , proc. · swoich wyrobó 
sprzedaje ona na rynku lokalnym 
rozostałe 95 proc. było kierowan 
od łat na Sląsk. W drugiej dekadzi 
października zamówienia ze Sląs 
ul'wałY się jak nożem ucląl B 
pozbyć się zapasów, spółdzielni 
próbowała sprzedawać masło i ser 
po cenach zbytu, a nawet poniże 
kosztów prodµkcji. Chwytano sł 
różnych sposobów, np. masło wo 
żono do Warszawy i tam sprzed 
wano z samochodów. Niestety, inn 
spółdzielnie również wpadły na te 
pomysł i w Warszawie konkurencj 
nie pozwoliła upłynnić zapasów. N 
początku listopada w magazynac 
spółdzielni czekało na nabywcó 
jeszcze 300 ton sera i duże zapas 
masła, którego nie można był 
sprzedać nawet po 8000 zł za kilo 
gram. 

I 
Nic pozostalo nic innego, jak po 

szukać sposqbu na obniżenie kosz 
tów produkcji. Na pierwszy og1c 
poszły oczywiście ceny mleka. Za 
rząd spółdzielni w Wysokiem 1\'.laz 
twierdzi, że koszty surowca siano 
wią u nich 85 proc. wszystkich kosz 
!ów produkcji nabiału. 26 paździer 
nika obniżono . cenę 1 litra mlek 
w skupie z 550 do 450 zł. Pozwolił 
to obniżyć m. in. cenę zbytu kostk 
masła o kilkaset złotych. Możliwośc 
obniżki innych kosztów produkcj 
zarząd na razie nie widzi. Wręc 
przeciwnie, należy się spodziewa 
znacznego ich wzrostu w związki; 
ze wzrostem cen energii i oleju na 
pędowego. 

Sytuacja jest bez wyjścia: z jed 
nej strony rynek alarmuje, że bu 
dżetów domowych nie stać na finan 
sowanie konsumpcji nabiału n 
dotychczasowym poziomie, a z dru 
glej producenci nie widzą możil 
w9ści obniżki -cen. Handel „spote 
mowski" zaś jak zwykle zadsmon 
strował, że wszystko· ma w nosie 
w Lomży ·np. w najbardziej goi·~ 
cych dniach „kryzyśii nadprodukcji' 
w sklepach „Społeili" nic możn 
było uświadcżyć ... żółtego sera! 

Co dalej? Czy spółdzielnie role 
czarskie zaczną ogf_aniczać sku 
mleka i zmniejsz_ąć · produkcję . na 
biału, jak to już robią zakład 
mięsne w przypadku · skupu żywca 
W Wysokiem ·Maz. po obniżce ce 
skupu przyjmowane jest nada 
Wszystkie mleko, które 8900· rolni 
ków dostarcza każdego ranka d 
9& zlewni. Trafia tu także mle:t·ł 
re1onów skupu inn)ct spóldz clnf 
ZakJad Mlef!zarsk1 tamt~;;szej OS 
nfp Jest ~1P.dnak i.ypowy. PrzćJ pa 
ro1n~ miesiącami uruchomiono \ 
nim dwie nowoczesne proszkowni 
Produkcji duńskiej. Mogą one prze 
robić 300 tys·. litrów mleka na dobę 
Zarząd spółdżielni zabiega więc, 
dobre stosunki z rolnikami i ni 
lest zainteresowany drażnieniem ie 
lliskimi cenami skupu. We włas 
n:nn interesie dba o to, by ni 
tlnniejszyli hodowli krów. W \Vy 
Sokiem Maz. stawiają na e rspor 
lllleka w proszku na Zachód · i 
tytn wi lzą swoją szansę na przy 
!Złość. 

Co zrobią inne spółdzielnie z na 
szego, województwa? i\fiejmy na 
~zieję, że ograniczenie skup11 po 
to aI{tują jako ostateczność. Bylb 
k doprawdy uo)1ury uaradok„ v 
raju, w którym tematem nr 1 o 
~t fost brak żywności. C' .yba 7. 
0hecua sytuacja na rynku nabia.ło 
~m oddaje p r a w d z i w e roz 
~•ary vopytu · na te produkty. 
lllak) 

O skutecznym i uczciwym gos­
podarowaniu - z Lucjanem Ko­
walewskim, prezesem Rolniczej 
Spółdzielni ' Produkcyjnej „Zwycię­
stwo" z Czyżewa Rusi ·- rozma-• wia Maciej Gryguc. 

MACIEJ GRYGUC: - Panu ,ię podob­
no opłaca rolnictwo? 

LUCJAN ' KOWALEWSKI: 
Moja spółdzielnia to tylko chleb 
i mięso. Zachwalano mi wiele razy 
rozmaitą produkcję dodatkową, ale 
moje zadanie to rolnictwo. Każdy 
powinien robić dokładnie to, co 
trzeba; rolnik - uprawiać i hodo­
wać. Spółdzielnia ma 150 ha ziemf;­
Z · tego utrzymujemy stado ok. 450 
tuczników i trochę bydła. Zatrud­
nionych jest 11 ludzi; w adminis­
tracji jedna osoba. Srednia wydaj­
ność w tym roku - 33,5q .z ha ję-_ 
czmienia, mieszanki - 40, pszenicy 
- 43,6. Do tej pory sprzedaż na jed­
nego zatrudnionego wynosi ok. 10 
mln zł. To . cały sekret opłacalności. 

- Ale to Jeszcze nie wyj~śnia, jak 
zarabia Pan na tym, co się innym 1110 
kalltuluje 

- Widzi pan, ja swoją · firmę 
prowadzę 15 lat. Robiłem to pod 
dyktando różn)'ch przepisów. Zaw­
sze się wychodziło na swoje. U­
rynkówienie to bardzo debry, ale 
świeży jeszcze pomysł, a ja już od 
.dwóch lat nie korzystam z kredy-

~ SZEPIETO\.VO. Urynko wienie 
przyniosło ·w gminie nadzwyczajne 
ożywienie. Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu -Spożywczego w Łomży zre­
zygnowało już ze skupu ziemniaków. 
U rolników zostało ich jeszcze du­
żo. Korzystając' ze szlaku kolejowe­
go, pojawili się · nabywcy z Często­
chowy i Piły. Niemal walczyli o 
ziemniaki. W przyszłym roku za­
mierzają pojawić się znowu. Nie 
chcą już tylko korzystać z póśred- . 
nictwa GS-u przy zakupie. Innym 
znakiem czasów jest inicjatywa \Vo­
jewódzkiego, Ośrodka Postępu Rol­
niczego, który rozpoczął budowę du­
żef masar1;1i . . J?oc_elowy1 • I?rzerób :­
ok:· 1,5 tony dziennie. Szczególną ro­
lę będą spełniać chłodp.ie zaprojek- · 
towane tak, aby mogły_ służyć tak­
że do mrożenia i przechowywania 
owoców. Na razie \VOPR otworzył · 
sklep z mięsem i podrobami. , 

I- ; 4 ~ 

...... SREDNICA l\'IACKOlVIĘTA 
(gm. Szepietowo). W czynie społecz­
nym powstała nowa r~miza stra- · 
żacka. Od iistopada słuzy już miesz­
kańcom, także jako miejsce zabaw. 

...... WOJNY PIETRASZE i SRED­
NICA PAWŁO\\'IĘTA (gm. Szepie­
towo). \V qbu miejscowościach przy 
dużym udŻiale rolników powstają 
mosty. Chqciaż coraz trudniej skło­
nić ludzi Ćło prac czynowych, rol­
nicy wykońują tu Wiele we włas­
nyi:n zakresie, np. rozbiórkę starych 
mostów, szalunki, prace · ziemne. 
~ KJ,TTUO'.VO. MiE>iscowy GS i 

tów. Rolnictwo fię opłaca, może 
tylko tro~hę . mniej, niż inne dzie­
dziny produkcji. O tym decyduje po 
prostu praca. Z każdej masz do­
chód. Jeżeli go nie ma, to albo nie 
robisz, albo łotrostwo uprawiasz. 
Mówiłem już, w administracji jest 
jedna osoba do wszystkiego. Ciąg­
nikom ni~ pozwalam st~ć, a ~ędy 
i awarii mniej. Z dochodu spół­
dzielni najwyżej połowa idzie na 
płace; resztę przeznaczam na przy-

. gotowanie pracy w następnym ro­
ku - maszyny, sprzGt, nawozy. Tym 

i nie dam rozkradać. Coraz tru.d­
niej znaleźć UCJ~iwych ludzi. 

- Mimo to będzie Pan ciągnął to 
dalej? 

- Nie wiem. Dużo nadziei daje 
mi ta ref or ma, ale dopóki nie ruszy 
się szerzej, to nic nie będzie.. Ro~­
nik może produkować. bogacić ~ 
ńawet, ale nic nie może za to ku­
pić, nakręcać przemysłu: Teraz 
każdy sklep meblowy to Jak kino 
czy teatr, a wszystkie inne to meb­
lowe, same półki i sza!'łti. Chłop po-

i 
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się kierujG od lat i teraz zbieram 
ow oce. 

- Nielel{ko się u Pana pracuje. 
- Tak. Zarobki zależą od wkładu 

pracy. Ustalamy to wspólnie. Bar­
dzo wielu w ciągu tych lat odeszło. 
Ekipę zbiera się latami. Żaden leń­
-pi jak, złodziej nie ma tu czego 
szukać. Ludzie strasznie się pozmie­
niali. Jakby we krwi mieli - oszu­
kać., ukrC;lŚĆ. A złodziej wcale nie 
jest gorszy od pijaka. J eden ukrad­
nie worek cementu, drugi go rozer­
wie i rozsypi~ . 'Pacy nie byli u 
mnie długo. Ja j~s t~m gosoodarzęm 

SKn ratując się w ciężkich czasach 
- podjęły działalność produkcyjną 

Oddelegowały po kilku pracow ni­
\{ÓW do Nowej Huty. Za to otrzy­
mują surowiec (głównie stal), z któ­
rego wykonują różne elementy, m.in. 
budowlane. 
~ UNIEWO MAŁE (gm. Kluko­

wo). Za ponad 3 mln zł powstał we 
wsi Dom Nauczyciela. 
~ WYSZONKI WYPYCHY (gm. 

Klukowo). -_Gl{>_w11ie c_izięki _ w_ta~nej 
pracy mieszkańców powstał zbior­
nik przeciwpożarowy . 

·•· boc•DTC:h .. 

tras: .. -.---
~ TROJANO\VO (gm; Klukowo). 

Zdjęto stary bruk i położono nowy, 
poszerzając przy okazji drogę. Ca­
łość prac kosztowała ok. 66 mln, z 
czego 62 wnieśli w różnych for mach 
mieszkańcy wsi. Gmina opłaciła tyl­
ko fachowców brukarzy i materiał. 
~ USZA WIELltA (gm. Klukowo). 

: Nieco mniej szczęścia mieli rolnicy 
z tej wsi. Już wcześniej przygoto­
wali 2,5-kilometrowy odcinek drogi 
do asfaltowania. U dało się ułotyć 
1,7 km. Na resztę zabrakło pienię­
dzy. Władze gminy oble~ują jak naj-

I 

winien uczciwie produkować, ktoś 
inny uczciwie to od niego kupować. 
W całej reformie na pierwszym 
miejscu musi być ucaciwość. Jak 
dojdziemy do tego, że miernikiem 
człowieka będą ręce do pracy, to 
wtedy dopiero będzie z górki. A 
ja nie wiem, czy bt,.dę się da~ej 
szarpał. Kiedy się jest w moim 
wieku to człowiek do lżejszej robo-, . , 
ty, na orzykład do rządzenia pan-
stwem sposobniejszy, niż do codzien­
nej harówki w rolnictwie. 

Dzię lntj( za rozmowe. 

. - . ... - ------·-_....._ 

· .. . centrum .Lomży. 

Fot: GABOR . C:ORfNCZY (jale i wszyst­
kie · nie podpisan e zdjęcia w ·nume rze). 

szyb sze ukończenie obiecanych prac. 
~ KOSTRY STARE (gm. Kluko­

wo). Bardzo potrzebna jest tu szko­
ła. Zebrano już dokumentację i ma­
teriały na budowę, jednak stan fi­
nansów gminy i oświaty wojewódz­
kiej nie pozwala podać pewnego 
terminu rozpoczęcia inwestycji. 
~ WYSZONKI KOSCIELNE (gm. 

Klukowo). Tu szkoła może przez 
dłuższy czas służyć dzieciom. Uda-
~o 'się w tym roku przeprowadzić 
kapitalny remont z wymianą ·dachu, · -
a na wet rozbudową budynku. 
~ CIECHANOWIEC. Do zakoń­

czenia rozbudowy szkoły podstawo-
• f. w~j . ~'ł~ą~tąły j'!~ __ jY~.o PF<iC~ PO; . 

rządkowe. Ogromnym nakładem pra­
cy władz oświatowych, dyrekcji 

_ s~oły i rodzicó"! po_wię~~zono po­
wierzchnię o 1200 metrów. Rozbu­
_dowano kuchnię, kotłownię ł ma_­
gazyn. Budynek otrzymał nowe e­
lewacje i po~ad~ki. J ednąk. przy do­
tychczasowym tempie rozwoju mias­
ta wkrótce i to może okazać się za 
mało . . 
~ ŁEMPICE (gm. Ciechanowiec). 

Tu oddano do użytku nową, _ pięk­
ną szkołę. Kończone jest już gro-
dzenie -terenu. • 
~WINNA CHROŁY (gm. Ciecha­

nowiec). Zabrakło pieniędzy "la 50 
metrów asfaltu układanego na dro­
dze wo 'ewódzkiej • . Pc ·winn) . "to sfi ­
nansować władze wojewód~kie, a nie 
gminne. I tym, 1 tym br~uje jed-
nak gotówki. (M. G.) ' 
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- Te rozwydrzone panienki? Ano 

tak, mieszkają tutaj. Na czwartym 

piętrze. - Portierka wskazuje scho­
dy. 

Drzwi na korytarz szczelnie zam­

knięte. Dzisiaj i tak luzu jest wię­

cej, bo dyżur pełni sekretarka. („Mo­

że pozwoli zaprosić chłopaków na 

dyskotekę? ") . Na korytarzu cisza, 

choć dopiero po osiemnastej. Dziew­

czyny siedzą w pokojach albo w 

świetlicy, wpatrzone w telewizor. 

To ich jedyna rozrywka. Dyskotek 

od- dawna już nie ma. Zresztą, jak 

to wygląda, żeby dziewczyny tańczy­

ły ze sobą. Oficjalnie chłopcom 

wstęp do pokojów wzbroniony. Cza­

sami uda się któregoś przemycić, 

ale komendant zaraz wyłapie. I 

wtedy: bójcie się Boga, dziewczyny! 

Szora-wanie na mokro zapewnione! 

Siadamy w świetlicy. One: - Po­

wiemy całą pra-wdę, wszystkie żale 

wyłożymy, ale czy potem stąd nas 

nie wyrzucą.? Bo co wtedy ze sobą 

zrobimy? To przecież nasza jedyna 

szansa! 
Jaka jest ich ta „cała prawda"? 

Czy można im wierzyć? Przecież 

im nikt tu taj nie uf a. A one mówią. 

Jedna przez drugą. Jedna drugiej 

przytakuje. Jedna drugą uzupełnia. 

I są bardzo przekonywające. Aktor­

ki? Kłamczuchy? A może normal­

ne dziewczyny, tylko z trochę więk­

szym temperamentem? 

powodu ojca ... 

Gośka, lat siedemnaście. Jest tu­

taj drugi miesiąc. Stanowcza, pys­

kata, inteligentna. Podstawówki nie 

zaliczyła. Jak zresztą wszystkie po­

zostałe dziewczyny. 
- Dlaczego tu jestem? Z lenis­

twa i z powodu brata, który mnie 

ciągle za to lenistwo okładał. Ciąg­

nęło mnie do życia, więc książki 

szły w kąt. Teraz żałuję. Wierzę jed­

nak, że nadrobię stracony czas. Mo­

że jeszcze studia jakieś zaliczę? A­

le wy, dziewczyny, mówcie, dlacze­

go nie pokończyłyście szkoły, dla­

czego musicie być tutaj! Niech pa­

ni słucha: Kaśka ... 
- Ośmioro rodzeństwa w domu. 

Grażyna: czternaścioro rodzeń­

stwa. Jola: dziewięcioro, Edyta: też 

dziewięcioro, Danka: czworo, Ew­

ka: siedmioro itd. 
Elżbieta: - Pochodzę z gospodar­

stwa, jak zresztą większość z nas. 

Musiałam 1yrać od małego. O żad­

nych szkołach ojciec nie chciał sły­

szeć. Po powrocie z podstawówki 

stary ganiał mnie w pole albo do 

krów. A wieczorami, gdy brałam się 

za lekcje, gasił światło. 
Zośka: - Mnie ojciec często bił. 

Sypiał"am w sianie, w chlewie, na 

podwórzu ... Coraz częściej opuszcza­

łam lekcje. No i tak już zostało. 
Przyjechały do Łomży z Hajnów­

ki, Ełku, Grajewa. Z małych wsi 

i trochę większych miasteczek. Tu­

taj, w Ochotniczym Hufcu Pracy, 

znalazły miejsce dla siebie. Ale czy 

rzeczywiście? Mówią, że inaczej wy­

obrażały sobie ohapowskie życie, że 

dzisiaj, po roku czy kilku miesią­

cach czują się oszukane. A już na 

pewno nikomu niepotrzebne. Wie­

dzą jednak, że OHP to ich jedyna 

szansa na normalne życie. 

Klasz or czy więzienie? 

Ich zdaniem najgorszy jest głów­

ny szef: pan Jerzy Gruszfeld. Ko­

mendant. Tyran: zamyka dziewczy­

ny na klucz, a za najmniejsze prze­

wienienie stosuje niewybredny sys­

tem kar. 
- Trzymają nas pod kluczem jak 

w klasztorze, a kary są poniżające, 

jak w więzieniu. 
Kasia: - Zachorowała mi siostra 

i chciałam we wtorek jechać do do­

mu. Komendant nie zezwolił, więc 

uciekłam i fabryki i wieczorem 

wróciłam do hotelu. nostałam za 

to sprzątanie na mokro: cały kory­
tarz i salt: sportową. 
Grażyna: - Mnie nie pukili na 

przysl~gę do brata, więc fiaviiałam 

ze sźkolenia YI sobotę. Kara: takaz 

W)'chodze~ 1 hotelu ptzei cztery 

ty~. W;rjśt nie motna nawet 
- ma-ood-6rt~ 

J!la: - Jedn14 j kar vl Usr.łynt 
rok11 byle %blerante szkieł p6~nym 

wieczorem sprzed hotelu. Było defn.. 

no, zfmfto, a komendant ttparł lłl: 
i OsóbUc~ prz1łwietal lałark-. 

Anka: - J!łaubJliałan\ w takła­
dde majdroweJ, I» tli f'u daJa itll 
kilka.roWt. Za 1.o prui łt%~ t1tod­
nłe me moc~ ruś~ ił~ ż ftoteJu. 
Do robot7, ocz~e, diod~. eta· . -

„ 

O HUTNICZE HUFC~ PRACY PRZEDE W ZYSTKIM 

~~a~Z:m~~o~:.ą nas au.tokarem . ai -- łf ~ LEŻAl.JJBY ,,OD W JS 
Joaśka: - Jak rano- któraś . nie 

zejdzie na śniadanie, też otrzymuje 

karę. Najczęściej sprzątanie na mok­

ro albo zakaz wychodzenia. 

Przyznają, nie są święte. Każda 

ma coś drobnego na sumieniu. Nie­

dawno, na przykład, ukradły z za­

kład·.i, w którym przyuczają się do 

zawodu (Zakłady Przetwórstwa 0-

woco~o-,Warzyw~ego w Zambrowie), 

16 sło1kow przecieru pomidorowego. 

- Wszyscy wynoszą słoiki, więc 

i my spróbowałyśmy. Do domu 

cJ:iciały~my zawieźć . Paecier drogi, 

rue kazdą matkę _stać na kupno ... 

Teraz o nich mówią: złodziejki. 

- W ogóle czujemy się jak trę­

dowate. W hotelu palcami nas wy­

tykają. Wszystko, co najgorsze, to 

oczywiście ie z ohapu. A my jak 

trusie siedzieć musimy na czwar­

tym piętrze. O każde zejście na dół 

TRE;D 

musimy prosić dyżurującego ko­

mendanta. Na miasto puszczają 

bardzo rzadko. A czego tu się bać? 

Ze narozrabiamy, że spotkamy się 

z chłopakami? 

Nikt nie ma do nich zaufania. 

Dlatego okłamują. Wszystkich. Mó­

wią, że idą biegać wokół hotelu, a 

tak naprawdę pokątnie spotykają 

się ze swymi sympatiami. 

- Do kłamstw jesteśmy zmusza­

ne. No bo co, powiem, że idę na 

randkę? Dyżurny komendant nie 

zezwoli. 
Dziewczyny nie mogą się zamy­

kać w pokojach. Są natomiast od 

czasu do czasu zamykane przez dy­

żurujących. Zwłaszcza w nocy, żeby 

nie odwiedzały się, broń Boże! O 

wyjściu cichaczem nawet nie ma 

mowy, bo drzwi wejściowe też na 

klucz są zamknięte, a klucz wisi w 

dyżurce. 

Nie mają zaufania do żadnego z 

ko1nendantów. Nawet do pani Ra­

inko, o której mówią: jedyna faj­

na komendantka, która czasami da­

je więcej luzu , niż pozostali. Ale 

żeby pójść do którejś ze swoimi 

problemami? O tym nie ma mowy! 

Wyśmieją! 

Przez cały tydzień pracują w 

Zambrowie po osiem godzin dzien­

nie na dwie zmiany. Jedną sobotę 

w miesiącu wypełniają szkoleniem. 

- O maskach gazowych nam mó­

wią, o bezpiecz-eństwie przeciwpoża­

rowym, o bhp i trochę o polityce. 

W kolejne dwie soboty obowiąz­

kowo muszą wyjeżdżać cło domów. 

- A my nie zawsze mamy ocho­

tę do tych domów J.eździć. -Ale to 

już komendantów nie interesuje. 

Możemy spać nawet pocf płotem, 

byle nie w hotelu. I nie jest to fałsz? 

Na co dzień jak siostry zakonne 

pod klUGZem. a w soboty róbcie co 

dusza zapragnie! 

Kierat 

Pobudka: 4.30. Sniadanie: 4.45. 

Wyjazd do Zambrowa: 5.20. O 6.00 

muszą być na stanowiskach pracy. 

Codziennie po osiem godzin najgor­

szych robót. W soboty „pr_acujące" 

też swoje trzeba odwalić. Tak: od­

walić, bo jak traktować tę całą 

robotę? 

- Zamiast postawić nas przy ma­

szynach, przyuczyć do zawodu, ka­

żą sprzątać hale, a w n~jlepszym 

przypadku robić to, czego nie chcą 

robić pracownicy zakładu. 

- Za miesiąc pracy otrzymujemy 

wypłaty 8000 zł {słownie: osiem ty­

sięcy). Za wrzesień nie dostałyśmy 

jeszcze grosza. W roku ubiegłym 

pensja wynosiła trzy-cztery tysiące. 

To nie starcza nawet na kilogram 

'WATE 

OW~KA 

cukierków czekoladowych. Nie star­

cza na bilet do Hajnówki. Owszem, 

hotal mamy za darmo, do wyżywie­
nia jednak musimy dopłacać. Za 

mundur też trzeba płacić. Jeśli- u­

żywany - osiem, dziewięć tysięcy, 

za nowy - ponad dwadzieścia ty-
sięcy. _ 

- W zeszłym roku mama dołożyła 

do mnie sto tysięcy. Nikt w rodzi­

nie nie wierzy, że za pracę nie o­

trzymuję grosza. Bo przecież te o­

siem tysięcy to kpina. 
- Na domiar wszystkiego wma­

wiają nam w zakładzie, że każdy 

pracownik· jeszcze do nas dopłaca, 

ie zakład sporo traci na naszym do­
uczaniu. 

- Najgorsze są jednak upokorze­

nia. Ludzie wytykają nas palcami. 

\Vyśmiewają się. 

- Majstrowa wyzywa nas od 

wiejskich · matołów i ulicznic. 

Podniesiona poprzeczka 

Komendant Gruszfeld wyJasma: 

OHP jest organizacją paramilitar­

ną, podległą Ministerstwu Obrony 

Narodowej. Stąd dużo w niej ele­

mentów przejętych z wojska, jak 

np. konieczność meldowania, uży­

wania odpowiednich zwrotów, pro­

wadzenie dokumentacji, umunduro­

wanie ... Szkolenie polityczno-obron­

ne organizowane raz w miesiącu 

również składa się :z przedmiotów 

wojskowych, jak np. powszechny 

obowiązek samoobrony. Program 

muszą realizować zgodnie z założe­

niatni: samowolnie nie Wolno go 

zmieniać. 

Jerzy Gruszfeld ma w hotelu ko­
lejny dyżur. 

- Czy mogę na chwilę zejść do 
holu? 
· - Czy mogę spt-awdzić, co bę­

dzie na-k()lacj~? 
- Cz7 moit: ćbłopakotn odftieść 

żelazko? 

- ~ moge z chłopaldein posie­
dziet na korytarzu? „ 
DZleWC~yny CO. ebWila pUkaJ4 eh> 

dyżtJrld-. O kat.dyni ich Jtt<>ku ko­

mendant ~ł obo'Wił&zany wied~jeć. 

...;._ co t>y to »yło - IMWi - fd1· 
by ·samowolnie terthodził1 . się p0 

~ałym hotelu. P!'()si~ itozuml~: ró-

J eże1i widzę, że dziewczyna ma 

st<;l!e~o chłopaka, zezwalam, oczy­

w1sc1e, na randki. Mogą wychodzić 

na spacer, do sklepu, kościoła. o 
wszystk~m trzeba jednak informo­

wać komendanta dyżurującego i do­

datkowo wpisywać do księgi mel­

dunkowej. P oza tym jest regulamin 

który dyktuje hufcowi pewien ryt~ 

życia. I trzeba się do tego tylko do­

stosować. Dziewczyny, które są tu­

taj dłużej, nie mają większych prob­

lemów. Tak. ·zamykamy na klucz 

drzwi wejściowe na piętro, czasa­

mi także w 'ciągu dnia. Mówiłem, 

różni się tutaj kręcą. Nie. W poko­

jach nigdy nie zamykaliśmy dziew­

cząt, ale też nie pozwalamy, by i 

one się w nich zamykały. Wtedy na 

pewno albo piją, albo palą papie­

rosy. Czy im ufam? Pracowałem 

kiedyś w bursie i wiem, co się wy­

rabia bez nadzoru. System kar? Jest 

zbliżony do wojskowego. Najpierw 

upomnienie słowne. Są też tak zwa­

ne prace porządkowe poza kolej­

nością, gdy dziewczyny rzeczywiś­

cie narozrabiają. Chyba lepiej, aby 

szorowały podłogę, niż miały być 

wyrzucone z zakładu, a więc i z 
hufca. Czy jestem tyranem? Nie są­

dzę. Wychodzę jednak z założenia, 

że poprzeczkę ustawiać trzeba wy­

żej, by ją potem pomału opuszczać . 

Komendant przyznaje: zarobki 

dziewcząt są niewielkie. Dotychczas 

pierwszy rocznik otrzymywał mie­

sięcznie 6000 zł, drugi . - 7300, a 

trzeci - 7950. Z tego jeszcze dziew­

czyny musiały pokryć dwadzieścia 

procent kosztów wyżywienia. W tej 

chwili wchodzą nowe stawki, wed- _ 

ług których dziewczyny powinny 

zarabiać około 20 tysięcy miesięcz­

nie. Nie jest to dużo, ale trzeba brać 

pod uwagę i fakt, że zakład opła­

ca hotel (około 5 tysięcy dziennie 

za osobę) oraz wyżywienie. Działa­

jąc nieco po gangstersku właściciel 

hotelu - Białostockie Przedsiębior­

stwo Usług Socjalnych, pobiera za 

wyżywienie 140 procent marży. Ob­

liczono, iż wkrótce dzienna stawka 

na osobę wyniesie około 12 tysięcy 

złotych. Za to wszystko płacić musi 

zambrowska wytwórnia. bla tego 
dziewczynom do kieszeni Wpada 

symboliczny grosz na bilet powrotny 

do domu. 

Od stycznia rytm życia .dziewczyn 

nieco się zmieni. Dwa lub trzy ra­

zy w tygod·niu będą zajęte wyłącz­

nie nauką (zakres szkoły podstawo­

we)), w pozostałe 4ni dojeżdżać bę­

dą do pracy. Po dwóch latach uzy­

skają ŚWiadectwo ukończenia Pod­

stawowego Studium · Zawodowego. 

Teoretycznie będą mogły kształcić 

się dalej. W praktyce jednak świa­

dectwa tego nie chcą honorować 

szkoły ponadpodstawowe. 

Archaiczny model 

Nie ulega wątpliwości, że obecny 

model funkcjonowania Ochotniczych 

Hufców Pracy (temat na oddzielną 

publikację) jest dalece przestarza­

ły i niedostosowany do dzisiejszych 

realiów. Coś z tym na pewno trze­

ba zrobić. Przede wszystkim hufce 

należałoby „odwojskowić." Mundur 

junaka wisi dzisiaj najczęściej w 
szafie. Po co zatem wyrzucać pie­

niądze w błoto i na siłę wciskać go 

młodym dziewczynom i chłopakom? 

Szkolenie polityczno-obronne to już 

chyba ostatni relikt lat pięćdziesią­

tych. Powszechny obowiązek samo­

obrony był może i potrzebny, ale 

w latach zimnej wojny, nie zaś w 
momencie budowania w Europie 

wspólnego domu. Sam system przy­

uczania do zawodu też nie zdaje 

egzaminu. Najczęściej zakłady pra­

cy bronią się przed junakami Olł~ 

twierdząc, że przynoszą _oni więceJ 

strat aniżeli zysków. z .. drugiej stro­
ll'1 tak niskie uposażenie, Jakie ju­

nacy otrąmują za ośmiogGdzinnt 

cmień pracy; jest bardziej niż upc>­

llarzaJące i na pewno nie moty-WU· 

je do dobrej roboty. 

Regulamin hotelowego życia t.d 
nale!ałobt 2modyfikovta~. Myśte, 

że dziewczynom trzeba-przede -W!zYS* 

_ tłlim r.aufał. Nie w~. czy met~~ 
meldowania l stania na · bacutfP" 
jlst q właściw-. l w egóf~ mad 
wątpllwołcł, ezy f)o zalict.enlu tyćfl 

cbvóch lat absolVlencl OHP SI\ prie­

śWtadczenł o tym, te ł tie!y~ Idę 

Nl warunki hcmgowe dziewczy­

nf nłe na~kają. Niejedna w domu 
taltieh nie m.a. Pokoje trzy„ f ptę· 

ciOosobowe. Przy tafdtm we l la• 
ztenka. fa kie mieszkai\Jta, o kt6re -
same must4 tadba~. f dbają._ - Mu­
li b1' czysto, bo komenda~i f0-

b1' ń1l10t1. ~aaJ.ądaJot tt;tweł Ck> _ łba. 
tek. Wtz0taj po.ł mAterat scfto\va ... 
łam ttatzJcę papłetoSln.v. Zn~az.la si~ 

u komendanta. 

· dtite 1o!tawUl Je pad .n&ftl4 Of»ekę, 
1wl~ mt.t~m' dbaf o tcta be2pie­
,czeflsłWO. - Tym bUdi:łeJ ·fe Wokół 

hotelu kręci si~ róiny. element. v.•artó, i pracować. 
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ZAPBMNIAllA 
MONOGRAFIA 

W naszą świadomo.ść wpisano 
przed 'la ty, że pierwszą monogra­
fię Lomży napisał Rzecznikowsld, 
potem nic nie powstało ciekawego, 
najwyże~ jakieś kompilacje i wre„ 
s.zcie }Q;iążka pani Ponaty Godlew ... 
sJcie j. Tymczasem po dł"odze była 
jednaik monografia, w swoim cza­
sie t rudno dostępna i niezbyt mi­
le widziana." Wszystko stanie s.ię 
jasne , jeśli wgłębimy się ch.oćby w 
taki, zamieszczony w niej, opis hi„ 
storil Lomży w roku 1920: „Obraz 
nędzy ł glodu przedstawiali zwy­
cięzcy. Na znużonych postaciach 
wisiały resztki przeważnie cywiine-
go ubrania, przez dziury którego 
przeświecały wychudzone człon-
ki, często bez bielizny ( ... ). Rozpo­
częła się dzika rekwizycja, a właś­
ciwie rabunek ( ... ). Gdy zabraklo 
żywności w mieście, zgłodniali bol­
szew icy rzucili się na ogrody i sa~ 
dy: kapusta, brukiew, niedojrzale· 
owoce i wszystko, co tylko możliwe 
było do zjedzenia - zostalo zje„ 
dzone. W mieście zapanował gl6ci 

·i chorobv ..• „ 
Autorem tej ksiąZki jest Włady­

sław Swiderski, pierwszy burmistn 
Lomży w odrodzonej R,zeczypospo­
Htęj . P.owolany na tQ stanQwisko w 
1919 T., już w '6 lat pó_źf\fej wyda­
je własnym mikładem 200,...stroruco­
wą monografi~ swojego miasta. 3 

- mapy i 14 widoków według pocztó­
wek Putkowskiego i Cyroto uz.u ... 
pełniają to dzieło, wydrukowane -
jakżeby inaczej - w łomżyńskiej 
drukarni Jana Wejmera. Co cieka­
we: w Arcbiwum Państwowym w 
Lomży jest egz.emplarz wart .szcre­
gólnej uwagi, że względu na au.to­
graf z ·1927 r., skreślony ręką na­
szego buTmistrza (od 1920 r. noszą­
cego miano Prezydenta Miasta) z 
ciepłą dedykacją „Panu Kurcyuszo­
wi..." 
Os~tnie partie książ.kt, ba:ktują­

ce o czasach świeżo .zapisanych w 
pamięci ąy.tora, zamieniają się miej­
scami w reportaż 2 wyty ministrp 
spraw wewnętrznych w Łomży luł;> 
wspomnianej inwazji ł;>olszewickiej. 
Obfitość mało znanych szczegółów, 
nazwiska walczących, zapomniane 
fakty, Jak choćpy te o wmurowa.­
niu w gmachu gimnazj~ l w sie-
4zib~ ~żyńskj.ego T<>w~rzy~t.-wp 
WloślaJ"skiego tabljc P~ffliątkowycn 
poświęcon,ych U „wychow~ńeom'' 
gimnazj'Jm l ~ człon.kom Towarzy.­
stwa, p9leg?ym w obronie Łom­
ży. Kto pamięta dalsze - losy owyc}l 
tablic! Kto wie, czy zachował się 
obrrui łl}alana Wintorowskiego, 
przedstawiający bitwę o Lomżę w 
sierpniu 1920 r.? 

Skrupulatnie, jak przystało n~ 
rzeteln_ęgo urzęcjnUta, pr.zedstawia 
Swiderski dane statystyczne, d.zia­
lalność urzędów, stan · posiadania 
miMta. Stara się o pełną wiarygo­
dność, a gdzie ma wątpliwości, da­
je temu wyraz. Cytuje znanych au­
torów i oryginalne dokumenty -
tu uwaga! - odnalezione w miej­
scowych archiwach Wspomina np. 
odpis lustracji z 1660 roku „ zacho­
wany dotqd w archiwum miejskim'', 
~tóre określa zasięg Starostwa Łom­
zyń~kiego; cytuje obficie w wersji 
oryginalnej przywileje książęce i 
kr61ew..,kie dla miasta Łomży, w 
tym ten najdawniejszy, wyda­
ny przez Bolesława IV Mazowiec­
kiego w roku 1444 
Wiodą<; nas przez wieki, urozmai­

ca Swiderski lekturę zaskakujący­
mi informacjami. Przy opisie entu­
ijazrnµ Łomżan dla Napoleona za­
uważa np.~ „Gorliwość dla· Francu­
zów posttnęla się do tego stopnia, że 
6we" esnv 1Jumistrz l..omż11. . Pnie­
wski, Zt:!rekwtrował kości6l popł­
Jars,ki na magazyn fuTa.t<i.t11

• W in­
n,fm mtejcu podaje dł-ugię ·sp.isf 
straconyct) l ~esłanych. NJe wszyscr 
tn.l.eli takie szczęście, jak Ignacy 
(}rucki, Jttóry ./PQ prz~b11ciu 40 .lqt 
'14 SVberii wróeil d.o· l:Hffl,ży w 1903 

'·" 
°tlQ<Q+.vno-WV nreZ1'dent i jego cie­

twykła- ~sia.żka warte sa naszej •Pą-· 
fnłG~i ~ ·- . r-

W oczekiwaniu na pomoc z konta 
,_,SOS1

' wysłałam sygnal SOS do 
rodziny. Pierwszy odpowiedzi al 
stryj ze stolicy. Zawiadomil mni e 
listowni e, że właśnie wyslal skrom­
ną zapomogę Podniosło mnie to na 
duchu, jako że ostatlei pensji wy­
dalam tydzień temu na mleko spo­
żywcze. Z niecięrpliwością oczeki­
walam wizyty listonosza. Minql ty­
dzień, minąi dru.gt, a forsa nie nad­
ctz,od.zi'a. Wreszęte w skrzynce 'Ila 
Zisty znalazlam upragnione zawiado­
mienie z dopiskiem „b. pilne". No, 
pewnie, jeszcze łak pilne! Pobł~p­
lam Jak na skrzydlaeh -na poęztę 
przy ul. Malaeh6Ws1dego, Tam sfę 
ok4zalo, że przekaz byl już dwa razy 
dostarezany do mojego mie~~lwnin. 
Zapyfalam panienkę: ,,Kiedy'!". Ona 
wymienila datu t usilowal4 mi 
wm6ww, że vewnie zamek w sk.rz,y­
n4e ma.m zepsut11 i ktol podbie„a k@­
respondencję. Nie trafilo mi to do 
przekonania: inne Zisty otrzymuję 

FOT~GRAFIE 
Z ./r\YSZKA 

V! 1865 r. 11 Tygocjnll$: JJustrow!l;ny" tak 
op1sywJ&l pracownię jednego .z pardziej 
znanych fotografów; „Ogr9rrma ż.etaJ?na 
altana dozwala m11- korzystać ze wszel­
ktch :Zf180bót» $w!athi { •• ,), Sam lokal 
za1'tadu .ur:zqdzOfty wytt.99-T'łlfe, ~bytkow-

-nłc Mawet. Szczegół-nie pa.mtetiino fam o 
tych, kt6fc stclnowtt na;vtęk-ntejszq .o­
zdobą wystaw fotogf'a.fteznyeh. - da­
mach. Zna;dq tam wszystko. bo kobter-

W arkaoa filatelisfykl wprowa• 
dza LESZIK KOC0.4. 

Któż z nas w swoim cząsię nie . 
zaczytywał si~ książkami Jiiliusza 
Verne'a, marzył o prZJ'ł tjach, pó­
dróżach. Szans.ą na łton~YJlCJa.cję 
młodzieńczych marzeń _$ą oczywi3cię 

bizną. Monako w 1955 roku wyda„ 
ło 1erię ~e:z:ków (nr Mi 512-22) z 
Uustracja..t'"A z ks_iążek Verne'a, Pa· 
,qama , 1966 - trzy z sześciozna­
czkowe j serii, Węgry w 1969 i 1978 . 
(blok :z: okazji 150 rocznicy urodzin), 
We11ezXJ.el~ w 1982. To tylko niektó­
re emisj~, cJokJadne przewertowa-

.MOJ& HOBBY 
znaczki pocztowe. Popularny pisar1! 
doczekał się już kilkunastu co naj ... 
mniej wydań. Wymienić należy tu­
taj Francję, ojczyznę autora, gdzię 
wydano trzy znaczki: pierwszy w 
1955 roku, z okazji 50 rocznicy je­
go śmierci ora2 dwa w 1982, upa­
miętniające najbardziej poczytne je­
go powieści: ,,Pięć tygodni w balo-
nie" i „20 OOO mil podmorskiej że­

grugi". We Francji istnieje Muzeum 
Pocztowe Juliusza Verne'a w A­
miens, gdzie od 1986 roku. stosuje 
się ozdobny datownik z jego podo-

regularnie, dlaczego więc ktoś mial­
by kraść awizo na pieniądze? Wy­
glądalo m i to na kolejny przejaw 
walki z inflacją: przytrzymanie na 
pnczci.e pieniędzy powoduje, że ad­
resat może mni ej kupić. Pomysl 
'Śmi.eszny, ale mnie akurat nie roz 
bawil. 

SŁODKIE ZYCIE 

SKRYTKA 
Poinformowalam rodzinę, aby na­

stępne datki przesylala na at.Lm.er 
skrytki pocztowe;, którą od piętna­
stu lat wynajmuję na tak zwane1 
lomżyńskie; poezcie gl6wnej. Tym 
razem zawiadomienie o kolejnym 
przekazie znalazło się w skrytce bez 
op6łnień. Padeszlam do okienka. 
Panienka przyjrzala się kartce: 
„Gdzie pani mieszka?''. „Na K$ięcia 
Janusza" - wti;aśnilam, choć wy­
dalo mi się to zbędne, jako że na 
przekązie widniał numer skrytki. 

ce. zbytkowne toalety. kosmetykt, pu~ 

dry, mydla, pomady, meble mtękkim 
aks.!lmttem wysiane, słowem wszelkte te 
zbytkowne a tak 1.Jłygodne jednak wy• 
mysly, które XIX wiek ntezbędnemł 

prawie uczynił. A zwierciadła wszęd:ie 

naokolo; bo zwterciadlo to powierni k ł 

doradca, który przed utrwaleniem ną 

papierze fotograficznym doczesnych, nie­
stety, w(i:ztęków, staje stę niezbędnym, 

Widać nieobcą ;est tu zasada: staraj się 

o względy dam". 

Prezentujemy dz,iś zdjęcie z XIX· 
-wiecznego albumu Tyburcjusza Chodź• 
ki, który także pamiętał o powyższych 
wskazaniach, fotografując damy łom­
żyńskie. 

Tekst i reprod, 
BOLESLAWA DEPTULY 

I 
l 

t . „ 
l 

nię katalog<)w ujawniłoby ich o 
wiele więcej. 
Wracając do naszych spraw. Ist­

nieje szansa założenia w Łomży 
prawdziwego koła filatelistycznego. 
Gościny udziela nam Osiedlowy 
Dom Kultury przy ul. Małachow­
skiego. Planujemy liczne spotkania, 
pogadanki, założenie własnej bi­
blioteki. Zapraszam wszystkich fi­
latelistów do ODK w sobotę, 25 lis­
topada, na godz. 16.00. 

Na zdjęciu: scena z powieści „Pięć 

tygodni w balonie" na znaczku Monako. 
Reprod. BOLESLAWA DEPTULY 

„Pieniądze są na poczcie przy - ul 
Malachowskiego" oświadczy la 
panienka. „Ale tu jest skTytka" -
nie dałam za wygraną. „ Jaka skryt­
ka?" - zainteresowata się panie-n/en. 
Pokazalam jej skr..zyrCk i po dTUgie j 
stronie pomieszczeni.a. I 

Panienka zafTC!SłTcuala się . Rozpo­
częla dlugie poszukiwani a zakoń­
czone fiaskiem. :Następnie przepro­
wadzi la konf ereneję z panią w o­
k ienku z napisem „KcmtTola". Ta 
ostatni a sięgnęla gdzie trzeba i bez­
blędnie odnalazla mój przekaz. UFF, 
nareszcie! 

Ale na tym się nie skończylo. Mo­
je dwa nazwiska na pTzekazie byly 
napisane w odwrotne; kolejności, 
niż w dowodzie osobistym. Następne 
pół godziny zajęlo mł przekonywa­
nie panienki, że G.K.S. zna.ezy to 
samo, co G .S.K. Wreszcie wyrwa­
lam te swoje 5 tysięcy. 

Co by nłe m6wić, ma się jednak 
tę silę perswazji. 

.G.K.S. 

Łomżyńska Rada Narodowa prze­
prowadziła kolejny, bodajże już trze­
ci w tym roku, remanent w budże­
cie miasta. Inflacja sieje w kasie 
miejskiej takie spustoszenie, że 
trudno wprost nadążyć z korekta­
mi przyjętych na początku roku pla­
nów. Właściwie nie należ1 już _.a­
ZyWać tych CJYnności pJajlowaniem. 
Teraz chodzi tylko o to.- by zdo· 
być pienł~dze na opłacenie o6wia.ty. 
administracji ł Japewnić niezbędne 
dotacje gospodarce komunalnej na 
utrzymanie mJeszkań. »0rządk\l na 
ullcach. komunikacji itp. 
Uchw;łlon7 na poc:z;ątku roku bu­

dżet w wysokości 3,6 .miel zł wzrósł 
w ciągu tnech kw.ari-ałów do 7,5 
mld JL :Jednak za te pieniądze ni~ 
zr.oblono nawet połowy tęgo, eo za­
mierzano. Na zwiększenie docho<lów 
budżetowych największy wpływ 
miały dotacje z województw~. 1e­
kompensujące wzrost kosztów o.. 
światy, administracji państwowej i 
niektórych h1westycjl. Dochody 
własne Rady Narodowej .zwiększy ... 
ły się w tym czasie o ok. 400 mln 
zł, kt6re wydano przede wszystkim 
na dofinansowanie gospodarki ko­
munalnej i inwesty~je. 

Te ostatnie znala~ły się w fatal­
nym poło:ienitL Na najważnie.iszyeh 
zadaniach przekroczono jui zapla­
nowane na ten r ok wydatki, m.in. 
na budow ie magistrali cieplnej Al 
- o 109 mln, modernizacji ut. Spo­
kojnej - o 45 mln, budowie cmen­
tarza komunalnego i ul. Przykosza­
rowej - o ł4 mln, Parku 40-Iecia 
- o 35 mln itp. 

Do końca roku jednak pozostało 
Jeszcze parę tygodni i należy ja­
koś je przeżyć. Rada Narodowa pod­
jęła decyzję o zwiększeniu docho­
d(>w. Mają one wzrosn~ o ok. 890 
mln zł . Najbardziej obci~żono sek­
t or prywatny· powinien on dać ka­
sie mieJskiej 435 mln d· handel ma. 
dostarczyć 233 mln, ) a przemysł 
państwowy .- 103" mln. Spodziewane 
wpJywy pr.zezna.czone zos~ prze­
de wszystkim na dofinans„wanie 
gęspodarld komuna.lnej - w sumie 
ł80 mln ~ł <w tym dotacja dla 
Pnecbłębiorstwa Gospod,arki Komv­
na-1,neJ Wt'niesle 100 mln, a do MleJ­
skJego Przedsiębiorstwa Komunlka­
.cyjnego 250 mln). Na · lnwefłtycJe 
_Przeąacz:ono 380 ~n~ hędzie moi­
D!'.- ł11llł 1>leniędzlllł o.płacie zaled"·ie 
cz~e · Ea.lq:lyeh ocbunk6w orze4'-
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RU~iii AA JEtif DLA :NICH 
JE Y Ą SZA ~ --

Tak. Przy z.OHJę, jest~T. bezsil­
ny wobec alkoholu. Przesta­
łem ·kierować wł:isnvm ży · 

ciE n. Uwierzyłem .ednak. że sila 
W'ększa od nas :>amych ;noż~ przy­
wrócić mi zdrowie. Na imię mam 
Wiesław. Jestem alkoholikiem. Będę 
n :m do końca życia. 1 dziękuję Bo­
gu, że nim będę. Ażeby to uznać 
- musiałem siebie utracić i siebie 
odrialeźć 

Zacząłem od wina. W siódmej 
klasie, dla szpanu. Potem było pi­
wo. Inni pili i ja gorszy być ni~ 
chciałem. Po raz p ierws·zy czystą 

wypiłem w wojsku Pół litra pod 
śnieg. Z gwinta. Było świetnie, na­
wet się nie skrzywiłem. Zawsze 
bylem luźny, ale wóda pobudzała 

jeszcze ba·rdziej. No i ten świat ko-

Rok 1970. Slub i pierwsze kłopoty 
z prawem. Półtora roku za kra­
dzież. W kiciu też się chlało. N\e 
zmądrzałem Wysz~.1iem,' z~)biłen. 

wszywkę i czekałem aż s1ę skońc2y 
I znów ruszyłem w tango Dwa, 
trzy dni i żadnego kaca. Jalt młody 
Bóg czułem się każdego ranka. I 
znów wpadka. Trzysta tysięcy ćwik­
nąłein i dwa lata odsiadki. Forsa o­
czywiścre poszła n·a wódę. 

Rok 1980. Esperal. Po kilku dniach 
odkrylem, że można pić. No więc 
dułem i- nic mi nie było . Szmal s ię 

kończył, trzeba było kombinować. 

Nawinęła się obrącz~a i t.rGchę gro 
sza na melinie. Wtedy po raz pier­
wszy urwał mi się film. Niczego 
n P pamiętam. '\le '<.i1np e \vyd~li 

i znów sąd. I znów odsiadka, dwa 
lata. Nie, żalu do nikogo ni·e mia­
łem. Wyszedłem w 1984 r. i od 
razu do knajpy. W „Satyr ze" i 
„Kameralnej " niejeden samochód 
zostawiłem. Nie żałowałem . Więzie­

nie? Żadna przastroga. J ak się p i­
je. kraty nie pomogą. Więc zachle­
wałem się do nieprzytomności . Ob­
szczany sypiałem p0- ławkach. Bili 
mnie i okradali. lVTilicja też b ła 
W idzi pani mój nos ? Dostałem pulą 
na komendzie. Kiedyś plecy mi .i­
łem poszatkowane. Ale n ic to. Wv­
chodziłem i dalej w kielonek wt·~. 
dy wóda byla m 1 potrzebna do ży­
cia. Zacząłem się chlastać. Widok 
krwi dziwnie m11ie upajał. Sznyty 
mam wszędzie: na rękach , nog'lch, 
na szyi. Spójrz pani. Pociachany 
cały jestem. Do żony za~ząłem z 
pięściami. Kiedyś ją nawet dusi­
łem . 

Byłem uzależniony? Ależ skąd ! 
Moglem spokojnie nle pić przez kil­
ka dni. I nie piłem. Tnki był ze 
mnie gieroj, Proszę, kochani, mam 
jeszcze nad wódą wladzę ! Ta k na­
prawdę to ona już mnq rządziła. 
Pamiętam, dziewiąty dzień ab­

stynencji. Jestem z kumplami w 
lesie. Na grzybach. Nagle padłem. 
Oprzytomniałem z kijem w zębach 
i śliną na ustach. To była pierwsza 
alkoholowa padaczka. Bratku, za­
gadali kumple, wódy ci trza. Ano 
trza, kurde mol! I znów zacząłem 
duć. Pół roku dzień w dzień. Jak 
wóda ze mnie wyparowała, przy­
chodziły lęki i trzęsawld . Balem się 
wychodzić z domu, serce stawało 
na głos klaksonu. No więc łykalem , 
ale było coraz gorzej. Stop , powi-c­
dzialem. 

I wtedy po raz pierwszy złapała 
mnie delirka. Trzeci dzień nie pi­
łem. Wchodzę do pokoju córki, pa­
trzę, a na ścianie, to znaczy na 
kwietniku, siedzi facet w czarnym 
kapeluszu, prochowcu, z wąsikiem 
i ironicznie się do mnie uśmiecha. 
Nogi mu, o tak, z doniczki zwisa­
ły. Dyskusję zacząłem. O Winnetou, 
bodajże. Po dwóch chyba godzi­
nach dopadły mnie ogromne wilczu­
ry i tu, za piętę chwytały. Zwia­
łem na ulicę, one za mną. Potem te 
wilczury jeszcze się powtórzyły. O­
mal nie wpadłem pod samochód. 
I jeszcze pyton wślizgiwał się pod 
moją kołdrę. Ogromny był, długi. 
Z wrzaski.em uciekłem na korytarz. 

. 
Zabrali do · Choroszczy. ' Wziąłem ze 
sobą cztery piwa i pól litra. Był 

detoks, kroplówki, terapia. I było 
chlanie. Potem. esperal i roczna 
przerwa. A potem od nowa. Głowy 
latające, glosy w pok:Óju - nor­
malka. 

wszyw-

Jak zbawienia czekam"· każdego 
czwartku, kiedy te mo.rdu"Ch!1y ko­
chane Z()baczę. Widzę: ·oni hie piją, 

to i mnie lżej robi się na duszy. 
Już drugi rok trwam w tej trzeź­

wości. Czy mnie· ciągnie do :wódy? 
Wcale. Po 26 latach picia· (z ma­
ly_mi przerwami) oświadczam: · nie 
czuję _ pofrzeł;>y pici'a „ W·óda, .- ow­
szem, stoi w .domu. Mogę w każdej 
chwi.H sięgnąć. Nie .· sięgam, bo 
wiem, że znów zacznie się - cie:lil'ka. 
Potem śmierć. A• ja chcę wreszcie 

PRECZ z M[LI NAM I I I I 
••• 

WÓDKĘ NALElY SPRZEOAWĄC 
W l<IOSKACH RUCJ-IU •••. 

normaln ie zyc. I zyJę. I okazt..je 
się, że bez łykania świat jest je~z­

cze pi kniejszy. Czy żałuję tych 
straconych lat? Nie. Doświadczytem 
dna. Dotknąłem dna. Vłidać tak 
mi bylo sądzone. 

Dzisiaj, jako doświadczony alko­
holik, powiadam: żadne prochy, 
wszywy n ie dają egzaminu. Po każ­
.dej takiej kuracji zawsze wcześniej 
czy później wraca się do łykania. 
Jedyna nadzieja jest w naszym klu­
bie. Jesteśmy razem, z tymi samy­
mi problemami, bez wszywek 
prochów. I to nas trzyma. 

Czy będę pil? Nie w.iem. Zad en 
alkoholik nie wie. Ale jest zasada: 
nie piłem 24 godziny, więc kac nie 
będzie męczył. I tak żyje się z 
tą świadomością trzeźwości. 

Dziewiątego grudnia są moje i­
mieniny. Zaproszę starych kumpli. 
Orui ciągle jeszcze piją. Wódy na 
stół nie postawię. Wiem, stracę 

niektórych, ale zostaną prawdziw: 
przyjaciele. Z czasem, wierzę, i 
oni pojawią się w kluhie. Szkoda 
tylko, że tak pó:Z.no. Cóż, muszą 
widocznie, jak ja, przejść tę samą 
drogę: ocl więzienia do delir-ium, by 

zrozumieć, że przestaLi już kierować 

własnym życiem. 

· Zwierzenia spisała 
DANUTA MYSTKOWSKA 

· Rys. Andrzeja Podulki 

Z Wandą S., żoną alkoholika 
rozmawia Danuta Mystkow­

ka. 
' 

DANUTA - MYSTJ{.OWSKA: 
ługo Pani cierp iała? 

WANDA S.: _..:_ Ponad jedenaś­

ie lat horroru. Strach, nieprzespa­
e noce, podbite oczy. Najczęściej 

hwytal mnie za włosy ·głową 

lukl o ścianę. 
- Jak można dać. . się ta·· upo­
arzać? Trzeba byjo."od razu wziąć 
ozwód. - · 
- Straszyłam go · r .nvłod~ni, ale 

igdy nie wniosłam 'spravvy do 
ądu. Groził, że zabiJe. "B.ałam .·:się . 

poza tym są jeszcze dzieci: Dla 
ich chciałam utrzymać ten ·dom. 
• ięc cierpiałam.. 

- Próbowała Pani nawiązać kon­
akt z mężem? 

- \Vszystkie rozmowy kończyły 

ię awanturą. Nie potrafiłam do­
rzeć do niego. Coraz bardziej od­
alaliśmy się od siebie. Obcy, choć 
od jednym dachem. To bylo stra-
zne. Wstyd było mi przed ludźmi. 
aczęłarn się zaniedbywać i jedna 

ylko myśl wciąż mnie. nurtowała: 
zy kiedykolwiek będziemy żyć 

porrnalnie. Jak mąż i żona. Nic 
jednak nie robiłam, by · sytuację 

mienić. Czekałam. Chyba na cud. 
- No i cud się zdarzył. 
- Tak. Dwa lata ternu. Nie po-
agaly esperale, prochy. 'Nie pomógł 

zpital. · Może · Romana przestraszy-
a śrni.crć? Był od niej o krok." Ale 

· ak naprawdę· z :pijaństwa wyciągnął 

. ęża ten klub. Anonimowi Alli:oho­
icy. Spotykają się w każdy czwar­
ek. Od dwóch· lat Roman nie pije. 
~tal się zupełnie innym · człowie-
·iem. · Interesuje się dziećmi~ · do-

em. vVlaśnie wczoraj kupił mi 
kórzany płaszcz . ·za dwieście tysię­
y. To mój pierwszy prezent od 
1iego, po kiiltuna$tu 'latach mal­
eństwa. w: końcu zaczęłam · ·wie­
zyć, że przed nami · jest jeszcze 
aw l plęk.nego życia. Co więcej, 

Piwnica przy ul. Ks. Janusza 
w Łomży. Czwartek, godzina 
17.00. Pomału zhierają się 

członkowie klubu. Dziś miting za­
mknięty. Tylko dla alkoholików. E­
eganccy, modnie ubrani panowie, 
częstują carmenami. 

- Nie wierzy pani? Ta.le, jesteś ­

Y alkoholikami. Wszyscy. Za nami 
elirki, Tworlci, Choroszcz. Całe la-

opilstwa. Przed nami nowe 
życie. 

Maria (pila dZJiesięć lat, n ie pije 
ięć miesięcy) przygotowuje herba­
ę, zapala świece. To stały rytuał. 

ierzemy się za ręce wokół stołu 

ziesięć osób. Modlitwa : „Boże, u~ 
· ycz mi pogody ducha, abym godzil 
ię z tym, czego nie mogę zmienić; 
dwagi, abym zmienil to, co mogę 
mienić, i mądrości, abym odróżniał 

jedno od drugiego" . 

- Na imię m am Adam, jestem 
alkoho1ikiern. Czy są wśród nas al­
koholicv? -

Wszyscy podnoszą ręce. Każdy, 

to zabiera głos, mówi tylko o 
łasnych doświadczeniach,. Obecni 

a m itingu zobowią.znni są do ano­
nimowości. 

Ruch anonimowych alkoholików 
owstał w 1935 r. w USA. Jedy­

nym waru.nkiem przynależności jest 
szczera chęć zaprzestania picia. 
Dzięki wspólnocie AA ponad milion 
kobiet i mężczyzn weszło na drogę 
trzeźwości. Podstawową metodą 

dZJiałania jest przestrzeganie 12 Kro­
ków i 12 Tradycji („Postanowiliśmy 

powierzy,; naszą wolę i życie opie­
ce Boga, jakkolwiek go pojmuje­
my"; „Nasze wspólne dobro powin­
no być najważniejsze: wyzdrowienie 
każdego z nas zależy od jedności 

AA"). 

Maria: - Przyzn am się wam. 
Niedawno miałam-ciągotkę do picia. 
Nie mogłam znaleźć miejsca. Ręce 
świerzbiły do butelki. Ale nie, po­
wiedziałam. Jak mogłabym potem 
spojrzeć wam w oczy. I ta myśl po­
mogła mi przetrwać. 

Tadeusz : - Ze mną było podob ­
nie. Znowu mam dużo pieniędzy i 

zapomniałam JUZ o cierpieniu · 
k l 

' Ja. 
· iego zaznawa am latarni. 

nić. 
Ale i Pani musiała się zmic. 

:ro .o~zywiste. Poc~ą~kowo by. 
lo m1 c1ęzko, Roman JUZ nie pi~ 
al~ ciągl~ żyliśmy obok siebie. Są. 
dz1lam, ze ma przerwę, po której 
znowu zacznie się gehenna. Coraz 
częściej · jednak opowiada! mi 0 
tym klubie, namawiał, bym choć 
raz z fl: im poszła. Ale ja uważałam, 
.. . . 

: · ZDARZYŁ SIĘ CUD 
że to on potrzebuje pomocy, nie ia. 

· Byłam w błędzie. Kiedy · więc utwo. 
rzono klub dla członków rodzin u. 
zależnionych od alkoholu, postano. 
wiłam, choć z oporami, wybrać się 
na takie _ spotkanie. 1 dzisiaj z nie. 
cierpliwością oczekuję każdego po. 
·niedzialku. Te kilka miesięcy spo. 
tkań z. takimi jak ja, żonami al. 
koholików, bardzo mnie zmieniło, 
Dotychczas unikałam kont?-któw z 
ludźmi, chodziłam ze skulGnymi ra. 
mionami, przemykałam ulicami 

,. 

' r, 

znów chciałem pokazać znajomym, 
co to ja! Do „Poloneza" miałem iść 
na koniaczek. Ale zaraz stanęli mi 
przed oczami ludzie, którzy mi po­
mogH: Paweł, wy. Zrezygnowałem, 

Gdybym nie chodził do klubu pew· 
nie dziś leżałbym gdzieś na 

1

lawce, 
zarzygany. 

!-riaciek: - Pierwszv raz uoilem 
się mając dziesięć lat. Dziewczynę 

. chciałem poderwać, a po lcieLichu 
zawsze łatwiej. I tak już było całe 
życie: na studiach, w pracy. Ciągle 

rausz. Opamiętałem się po szesnas· 
tu latach, gdy samochodem omal 

nie zabiłem człowieka. Ale wtedy 
bliski bylem własnej śmierci. 

Henryk: - Ciągle siedzi we mnie 
niepewność. W końcu przestałem 

zastanawiać się nad swoim alltoho· 
lizrnem. Nie roztrząsam tego więcej. 

Na razie jestem trzeźwy i wiem 
jedno: ruch AA jest moją jedyną 

szansą. W ciągu dwudziestu lat nic 
pomogły żadne wszywki i pr ochY· 
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zadnych wizyt, imienin. towar~y­
skiCh spotkań. Tutaj zrozumiałam, 
że i l'IUlie coś si-ę należy od ~ycia. 
zaczęłam się malować, · chodżit do 
.fryzjera, kupow~ć R<>We u~~nia. · 
zaczęłam ohodzi.ć 3 · podn1e9'łoną 
głową. Je~tern wesoła, pełna życia 
i już nie unika~ ludzl. Zmienił si~ 
takźe mój st~unek do alltohollk6w. 
Dzisiaj n.ie przechodzę "z ob-rzy"dze.; · 
niem widząc leżąceg,u na ławce„ za· 

. r:eyganeg.? pijaka. -To ehory czlo-. 
wiek, ktoremu trzeba pomóc. 

·-

- Zmlenll slę · t.a!tże Paąi stosu­
nek do męta. 

- Tak. Stała~ się -ba·rdziej" to­
lerancyjna., mnie-j podejrzliwa i uf- . 
na. Ale i on zm1enH się wobec 
rnn1e . .t.araz wrócę do domu i wiem, 
ż·e czeka na mnie' obiad. A jeżeli 
Romana nie ~dzie, to znaczy, że 
stoi gd~eś w kQlejce, · że coś pilne­
go za:1atwia. Już nie ~uszę siq bać. 
Już nje żyj~ w tym strachu, jaki 
p:ześ!a<l.owal mnie przez jedenaście 
wt. I to wszystko dzięki tym spot­
kaniom. Niewia.rygocL.'le, pl"awda? 
Trzeba j.ednak tu Laj być, tym żyć. 
by zrozumieć. Tego nie da się opo­
wiedzieć slowanli. My, żony a.lko­
hJllików, dotychcza3 wyizolowane, 
maroy w1·eszcie prawo do wlasnego 
szczęścia. 'l'a Vv"ym'iana doświad­
czeń, podtrzymywa..11ie wEajemne na 
duchu - to wszystko dod.aje Qant 

sil .i ch.ęci do ży:cia.. Tu.taj uczyiny 
się od siebie, ja.k postęPować z na­
szymi mę~. l nie zastąpi nam 
tego ż~dna nauko•v.a Hteratw-a. Dła­
t~~o zach~cjµIl wszy~tldo żE>ny, mat- · 
ki, )~tóre tyj~. - jak ja lwieąy.i -
w upodleniu~ by P,I>zysz.q do · .nas. 
(W Lomży, w . ka_41y.·. pqn'l~ial~ . 
a godz.' ·11 .Ot · w śWietticy ,przy ·ul. „ 
Ks. " Jan\:l:ila 12). · · '„ - . 

,I je&ZcZo· jedna: n.Ut; bytD.by ~ 
Ilio bylttb7 · klutnl, f.'dyby _me ·Paw~ . 
Kęlal~ov.":Ski,. psycµełol -~ .'~i 
pr~ęciwa~~l~~ej; :-~- · j.~ · --:~„ 
clu~m · s.it>p1uu· zawdztęcz'1ł'łlY nas~ 
• ~ • ~. • 1" .nowe z.ye1e. . . ' 

Wy stalliście ~ię ' moj<\ jedyną na-
dzieją. · 

Adam: To dobrze móc ta~ się 
-oczyścić. Wiecie o mnie wszystko, 
wiecie więcej, ani.żeli żona, l"odzi­
na ... Na.wet księdzu .na spowiedzi 
tak wiele nie powiedział-em. Dlugo 
w sobie nosiłem ten wstyd. Nie 
cacialem przyznać się, że jestem u­
zależniony. Ztobilem to pub'łicznie, 

na mitingu w Giżycku. Do prawie 
dwust.u ludzi po.wiedziałem przez 
mikrofon: jestem bez-silny wo bee 
alkoholu. Jestem alkoholikiem. 

Maria, Anka, Henryk, Maciek. .. 
podobne życiorysy, podobne prze­
życia. I ten sam problem: wódka. 
wino, denaturat. Teraz nie piją. Jed­
Illi kilka miesięcy, inni kilka lat. 
Wzajemnie podtrzymują się na du­
chu. 

Są sobie potrzebni. Bez wstydu 
i żenady otwierają najbardziej in­
tymne zakamarki duszy. Mówią 
wprost. Wiedzą: tutaj nikt ich · l1lie 
wyda, tutaj mogą się oczyścić, tutaj 
mogą zacząć od nowa. Jeden wspie­
ra drugiego. Przyj o.ciele? Rodzina? 

Do zalatwlenia zostały sprawy or­
ganizacyjne. Trzeba rozpisać dyżu­

ry. Trzeba zrobić remont klubu. 
Biorą to na siebie. Adan1 stawia 
szklany wazon. Tradycyjna zrzutka. 
Na cq? Na farby, kw.iaty, deski... No 
1 na następny wyjazd. Właśnie do­
stali zaproszenie na miting do Ol­
sztyna. Pojadą. Nocleg, wyżywtenie? 
Nie ma problemu. Nakarmią ·ich i 
Przenocują tamtejsi spod znaku AA. 
Takie są zasady każdego spotkania. 
.AnonimQwi · Alkoholicy podają sobie 
ręce. Jeden drugiego nie zostawi na 
bruku. 

DLACZECO_ IAllA iA· Jl-Ć ZllUtl•A Z 011011ł1Za.AllŚCI ZA IHOWl:f IUSIUO IZIE~A? 

CIĄG DAL$ZY ZE STR. 1 ~lem natychmła~we- Sdanlem ~elu poradlił warto 
stawieriia s~ w _poradni. • . · · ~~ »:UCR o je_doym. Pow· 

ksz-0ne nara~. e na zacltorow:2.. Nlelń6re ma~lr;i 11 , cbr7 mwra~cza- ąedme -pn:'ekoq.anie,, ie ' szczepienia 
~ ~ •· __ _._.. _,. __ .....,. - . -....: ·-..: · }·ek"°watone. ."'~ ·To jeden ~ powodów .szczególni~ du- JĄ. łe: me· """'ł~ .itanł.a!-1' · l'n'V'J""1ifo .-- _ _...7 """ -i 

tej ilości r'1żnych .szczepień w okie- . «Jecl'a · ha AQ),I, ._. ~· -te_ · IN I .„„ wieJ.*is ną te 'S ·nua­
.śie _niemowłęcj<m, wczesnym ~ ry~e ~ ~ a- da, ała maJduje Potwier4zenia. 
clństwie om okr~ift . ł5WłąUDJm -· ~~ je~ Xr7a&rna NiDk pamittta białe me-
~ ,zmiaru\ środowiska, np. ;i J)9J- łC&'tałl'D& .)lłzlk, pedlaUa, twi«~ ~ ~eł' • - najdals~łł - &kąt- ' 
ściem dG .67.k.oł)-. . . dzl. te łaka postaw„ rodmic4w ble- k6w l'us&a7 ltufpk>wsldej w tro.d-
. W kalendarzu szczepieś ocmcm- ńe ałę a pro.zdoaema, tł n zdrowie ta_,. słeźdiał.T matkl z dziećmi. 

nych przewłdziane ~ gzczepieaia narocl\& odpowiada sł\łiba zdrowia. ~ ~ ~acłn!a ~ ~~~ j~ 
BCG (przeeiwgruźli~}, · prżeciw - To pom,rlenl~ JtoleJnoki - mówi ~ ,,_.. 
~łonicy, t~cowi i krziuścowi .,okre- lekarka. - Nie rozu.mtem. dlaezego PGndBła 4zleclęca pqy 1IL Annn. 
ślane wsp0ln)"m mianem Di-Per-Te); matka ma l>;y~ .nrolnlona • odpo- Olei wuaej w ~. Itejpn obej­
polio (przeciw chorobie Heinego-Me- wieclzialnołei za zdrowia włąsnego mriJe ~ profµa~YCZJ19-'!~~ 
dina) oraa odr7.e. Pierwsąm -szcze- clziecka. Bar.dz.o łatwo wykrzycze~ ok«* łlOe „ dzieci~ Z każdego roą­
pi,ony jest noworodek w 4-lS dniu piel~gniarce: ,.,To wass obowiązek na. & I toc. Jut nie szczepio­
!yeia w azpitalu. ltolejną szczepion- nczepićl'' i laskawłe otwor~ drzwi, a)'CL lflett matki zwlekają ze 
kę, pierwszą 1 serii Di-Per-Te oraz gdy zjawia się ona któryj ras . JS naephpłem odr1 nal\'eł do uwa~­
pólio, powinien o.trzyma~ w trzecim rz~du. Przekonanie, te szczepienia teso rob ł7da cłzieełca. &s ta-k 1 e 

. miesiącu tycia; w piątym -=- po- ochronne powinny by~ .wykonywa- tar:U, sds:fa ale ma Jut mie-jsca na 
,wtórkę tychże; w szóstym - icłl „ „ domu, nł~ Je•t takle odosob- niQ'1ranłe kole~ wyznaczanych 
trzecią serł~; w jede.nastym-<lwu- nłone. .4eł ucaeplepta. 
nastym ~ powtórnie ·BCG; w trą- l.ekcewa!enłe obo.wł~zku S"Zczepia- .hnlna -Za.Jkows~ pl-elę~rka 
nastym-pi~~na~ym -: pr:_1eclw od- . nła dziecka to mJn. dezorganizacja ~skowa, lł ł~a uaźu.; - ni~­
ize; w -d~w~t~astym-dwudzłe· prae7 ·personelu P"BY"Chedni. A łn- ~&61-e mattl awdłlM. a nąsze Wl-

IGRAllE Z ŻYC 

* * 
Najświ-e.ższe meldunki z ZOZ-ów: 
ZOZ w Zambrewi~. Na liście dwa­
n~ nazwisk »ie sz.czepionycb 
dzieci.. Wezwania do ·rodzic~w wy~ 
sy~e były nawe.t po jedenaście 
razy. 

ZOZ w _Kolnie. Rodzina z d:ziesię­
ciorgiem dzieci w r:óżnym wieku. 

.żadne ni~ było szczepione, nawet 
przeciw p.olfo; w dJ"ugiej - sześ­
cioro (18 wysłanych wezwań do dru­
giej serii Di-Per-Te). 

ZOZ . w Grajewie. Rodzeństwo u­
rodzone w 87 r. - brak jakichkol­
wiek szczepi-eń. Na liście po kilka 
naz\V"isk dzieci z t ych samych ro­
dzin. 
Łomża. Poradnia dziecięca przy 

ul. Armii Czerwonej,, Brak szczepień 
25 dzieci urodzonych w 88 r.; 25 -
w 86. Wezwania wysyłano po 15 
razy. 

· Poradnia dziecięca przy ul. Jaku­
ba Wagi. Nie zaszczepioGo 26 dzie­
ci urodzcnych w 88 r. (wysłano od 
13 do 40 w~zwar'1) i 24 ur odzonych 
w 87 r . 

Poradni-a dziecięca przy ul. Wy­
szyńskiego. Najwięce j nie szczepio­
nych dzieci (46 na 354 w rejonie) z 
rocznika 86. Wezwania do rodziców 
wys :lłano średnio 15-krotni"'. 

Nie ma mowy o niewiedzy, twier­
dzą pediatrzy i pielęgniarki. Sche­
mat deptania ścieżki za matką wy­
chodzącą ze szpitala z noworodkiem 
od lat si(! nie zmienia. Już w szpi­
talu każda otrzymuje (oprócz porcji 
podstawowych wiadomości) bezpłat­
nie broszurkę prof. Wandy Szoto­
wej pt. „żywienie i pielęgno,wanie 
noworodka i niemowlęciaJ' z roz­
działem poświęconym · szczepieuiom 
ochronnym. W ciągu 3-5 dni po o­
puszczeniu szpitala matkę i dziecko 
odwiedza położna lub pielęgniarka 
środowiskowa. Przypomina o obo-

* * • 
Zdzisław Wyszyński, p~dialra, kie­

rownik Wojewódzkiej Przychodni 
Matki i Dziecka w Łomży, nie chce 
straszyć matek. Przytacza fakty. 
Jeszcze do niedawna z powodu tych 
sześciu chorób, przeciwko którym 
sz.czepi się dzieci, umierało ich ro­
cznie w .skąli światowej około pię­
ch1 milionów. Co najmniej drugie 
~rle ulegało trwałem.u kalectwu z 
powodu uszkodzenia m~gu, pora­
żeń, zahamowania rozwoju, głucho­
ty lub ślepoty. Współczesna medy­
cyn~ której podstawowym zad·a­
niem jest zapobieganie, ma nieza­
przeczalne sukcesy w vvyniku stoso­
wania szczepień ochronnych. Zali­
cza się do nich m.in. wyeliminowa­
nie z kalendarza szczepień ospy ; 
fakt, że wiele pokoleń lekarzy nie 
widziało objawów błonicy; od wie­
lu lat nie notowano epidemii cho­
roby Heinego-Medina; w eiągu roku 
stwierdza się zaledwie kilka przy­
padków gruźlicy u dzieci i młodzie­
ży; prawie zupełnie został wyeli­
minowany krztusiec. Inne korzystne 
sku~i szczepień ochronnych to tak­
że znaczne ograniczenie wydawania 
zwolnie(l na opieltę nad dzieckiem, 
a wię,.c zysk społeemy. -

Przestrzeganie kalendarza szcze­
pień daje gwarancję prawie całko­
wite-J odporn-0ści ogranizmu, a jeże­
U jut dziecko zachoruje, przejdzie 
chorobę w sposób łagodny. 

„. TKO K wiązku szczepień ochronnych, wpi-
DANUTA mVS WS A sując na życzenie matki ich dokład-

Szpital Zespolony na zakup samych 
znaczków do wezwań wydał 70 tys. 
zł. A koszt nie wykorzystanej szcze­
pionki? Np. jedna fiolka polio (1820 
zł) zawiera 5i> dawek. Jeśli na tyleż 
~ez~anych dmecl nie wszystkie się 
zJaw1ą, pozostała zawartość fiolki 
musi być zniszczona. A koszt po­
szukhvania matki, która opuszcza­
jąc z noworodkiem ~zpital, podaje 
adres zameldowania, a nie fakty­
cznego zamieszkania? 

- Stają $ię one szczegdlnie wai­
ne - uzupełnia Zdzisław Wyszyń­
ski - przy nieprawidłowym żywie­
niu. Org_anizm osłabiony tym bar­
-dziej musi by~ chroniony. Proponu­
ję matkom lekturę tekstu z 39 nu­
meru „Kobiety i życia" z br. pt. 
„Kaidy dzień życia", napisanego 
przez matkę dziecka oborującego na 
podostre. zapalenie mózgu. Obecny 
stan służby zdrowia pozwala na wy• 
konanie szczepień ochronnych w 100 
proc. Potrzebna tylko odpowiedzial­
ność i dobra wola rodziców. 

P .s. Wszystkich zainteresowanych 
działalnością klubu AA odsyłamy do 
Poradni odwykowej Wojewódzkiege 
Szpitala Zespolonego w Łomży (Pa­
\\'eł Kołakowski) lub w każdy 
czwartek o 1rodz. 17~00 do świetlic7 
Osiedlowej mieszczącej się · w piw­
nicy budynku przy ul. Ks. Janusza 

k
l2 (czwarta klatlta); tamże spot­
ania rodzin osób uzależnionych 

\\' każdy poniedziałek, również 
rodz. 17 .oo. 

ną datę w książecżce zdrowia dme­
cka. Ponadto podczas wizyt patro­
nażowych za każdym razem pielęg­
&niarka środowiskowa przypomina 
matce o obowiązku szczepienia. -
Jestem gotowa powtarzać to do znu­
dzenia - mówi Teresa Wiśniewska 
pielęgniarka środowiskowa z 13-let~ 
nim stażem z poradni dziecięcej przy 
ul. Wyszyńskiego w Łomży. Stra­
szenie skutkami braku szczepień 

o niestety nic nie daje, podobnie jak 
zbieranie pisemnych oświadczeń z 

- Jak pokazuje tycie, uszcz~śli­
wianie na siłę nie daje rezultatu 
- mówi Krystyna Wróblewska, 
przełożona pielęgniarek. 

GA.BRłELA SZCZ~NA 

W tekście wykcal'ZY$talam: „Higiena l 
ochrona zdl'Owta•• pod red. z. B~h\­
sldego I c. W. Kor~ka (PZWL, Warsn­
wa 1972) I „Zarys kllntkl eh.or6b . takat­
D)'da" Stanisława Wszelakiego (PZWL, 
Warszawa). 
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Od niedawna na murach wie­
lu domów w Łomży pojąwi!Y się 

~ ńópisy •· Wydaje się - celowe obj~~ 
· śnienie tego zjawiska. · _ For"!q 

najbardziej obiektywnego opisu 
niech będzie porządek alfabetY­
czny. 

,go grzyba o kształcie czaszki ludz­
kiej z podpisem „żarnowiec", świad­
czą o wadze woblemu ochrony śro-. 

' - -- ..Jlo. ..... • - .... _._ _. -

aowiska w myśleniu twórców. ' 
FIGLARNOŚĆ i przewiotne _po­

czucie humoru cechować muszą ry­
sownika. Vdowodnił to np. autor 
rysuneczku „1 Maja, 2 Gucio". _ 

„GRAFFITI" - taką ogólną na­
zwę noszą wszelkie rysunki i napisy 
na murach. Prawdziwy rozwój tej 
formy wypowiedzi artystycznej czy 

Inne motywy graffiti to wsporo- napisał: „Ruszaj głową, nie pięścia. 

niana już ekologia i pacyfizm. mi". W większości jedn_ak głównym 

JESTESTWO ·~t_{t;rÓw · i ·· publicz- - -c~le~ gi,-:affiti jest prq"Yokacja i 
- •. - - · - . .. • · • d'~ · · . :1 "'„ - \{onfhkt (patrz W ALKA). 

~ości cz~tałąceJ Jęst .bar _zo .. v:azr;ie · • · SPRAY jest to podstawowa 
m.in. dla twórcy hasła: „Bądz so- wa w dziedzinie graffiti czyli spfra. 
b n ' ar. 
ą • , ba w areozolu, którą szybko i trwa. 
„KISZCZAKA pomścimy" i „Mi- le zostawia się na murach ślady 

licja kochana" to jedno ramię eks- dla potomności. 
tremy graffiti. Na drugim końcu TYNKI cierpią najba~dziej z po. 
-plasuje się z pewnością twórca rów- wodu malarzy. O rozmiarach kry. 
nania: MO=Gestapo". zysu budżetowego miasta świadczy 

ANGIELSKI JĘZYK wydaje się 

bardzo bliski autorom naplsów. 
Przynajmniej temu, który rozpacz­
liwie pyta: „Where are good pe­
ople?" (Gdzie są dobrzy ludzie). 
Czyżby szukał wyłącznie wśród cu­
dzoziemców? Używanie angielskiego 
wydaje się sposobem na uni~nięcie 
pułapek polskiej ortografi:i (patrz 
ORTOGRAFIA) lub wyrazem przy­
należności do grupy wtajemniczo­
nych (patrz DOLARY). 

" fakt, że o ile jeszcze niedawno nie. 
MACIEJ QRYGUC znani sprawcy błyskawicznie zarna. 

zywali takie godzące w spokój sp0• 

RZ E 
łeczny napisy, jak: „Solidarność ży. 

M .AL~ . • je", to teraz całymi tygodniami moż. 
na spokojnie oglądać małe szablo. 
nowe wyobrażenia Prezydenta ja. 

S · RA . o ko pacynki czy Stefka Burczyrnu. 
· chy. Malarze piszą także na świe. 

· - żych tynkach, stąd prośba: róbcie 
. 

BRAKI w wykształceniu plastycz­
nym autorów potwie;rdza napis, 
skądinąd zaangażowany politycz­
nie: „Armię do cywila". Dopiero 
kilka chwil wpatrywania się poz­
wala się domyślić; te jest · to- włas­
nie apel o rozbrojenie, a nie cel-
tycka nazwa pantofelka. 

„CZOŁGI do Wołgi„ ~ ta rymo­
wanka ilustruje jedną z technik na­
ściennych malunków. Psika się mia­
nowicie farlJą !_la wycięty . w~ześniej 
z papieru szablon i na murze zos­
taje ładny, chociai malutki, obra­
zek. -

. . 
DOLARY służą do nabywania 

farby. Za złotówki trudno dostać 

towar odpowiedniej jakości. Stąd 

grupa malarzy jest ogr,anic~ona, a 
oni sami dumnie piszą ·o sobie 
„brothers" (bracia), podkreślając -e­
litarność tego zajęcia. 

EKOLOGIA jest jednym z domi­
nujących zmartwień malarzy. „Zie­
loni wszystkich krajów - łączcie 
śię" czy małe rysuneczki aton1owe-

politycznej nastąpił w Stan.ach Zje­
dnoczonych. Amerykanie przeszli już 
zresztą tę · fazę, ·która dominuje w 
Polsce, tzn. napisy. Amerykańskie 

1· an_gielskie domy i wagontki . męt_!"a 
ozdabiają już' raczej graffiti malar­
skie, czasem tylko pojawiają się 
dowcipne dopiski do oficjalnych 
wywiesZ'ek, np. do apelującego o za­
chowanie porządku plakatu „Keep 
Britain tidy" (Zachowaj Brytanię 
czystą) dopisano „Kill a to~rist" 
(Zabij turystę). · · 

HASŁO o znanej formie czy treś­
ci jest dobrym materiałem -do prze­
róbki na graffiti. Do znajomości -śo­

. cjalistycznej hasłowości o~hvołał się 
np. aufor takiego napisu: „Robot­
nicy do maszyn, kooiety do kaszy, 
dzieci do szkół, ·pasta do zębów, a 
co do jedzeni~?". -

IDEOLOGIA rysunków nie jest 
zbyt skomplikowana, chociaż roz­
norodna. Na ogrodzeniu Katedry 
ktoś napisał: „Czarna komuna". Za­
pewne miał być to wyraz totalnej 
pogardy dla wszelkich ideologii usi­
łujących czegoś wymagać od auto­
ra w sferze moralnej i politycznej. 

„Reklama dźwignią handlu" - w ten sposób reklamowała się 

reklama. I to całkowicie wystarczało. Na szczęście i tu zaczęło się 
zmieniać. - Nareszcie działają prawa konkurencji. Ludzie zaczęli 

doceniać reklamę. Właściciel sklepu czy warsztatu usługowego chce 
mieć większy, bardziej ·kolorowy szyld niż sąsiad, zależy mu na 
wystroju sklepu. To nas,· plastyków, bardzo cieszy - mówi Mie­
czysław Birlew, właściciel pracowni reklamy z Łomży. 

I stotnie, od pewnego czasu 
łomżyńskie ulice przestały 
był jednolicie szaro-bure. Nie-

należało przykryć. Dopiero od nieda­
wna braki w budżecie wymusiły 
zmiany w sposobie obchodzenia 
świąt państwowych. Rocznice są 
skromniejsze, pozdejmowano wiele 
haseł z minionej epoki. 

LENIN pojaw ia się tylko raz, na 
ogrodzeniu Katedry. Znaną nam od 

. lat prawdę potwierdza podpis: „Nie­
śmiertel_ny" •. 

MEMENTO, także dla autorów 
rysunków, można przeczytać też na 
murze wokół Katedry: „Wczoraj­
szy ekscentryzm dzisiejszą normą, 

dzisiejsza norma jutrzejszym bana­
łem". 

NAUCZYCIELE zajmują niespo­
dziewanie - mało miejsca w twór­
czości wychowan}t:ów. Tylko na ·bu­
dynku, w którym mieści się ro.in. 
Zwiążek Nauczycielstwa Polskiego, 
ktoś napisął: „Viva snoby!". Ależ 
kolego, snoby? Z takimi zarobka­
mi? 

ORTOGRAFIA może nawet . na 
wyższym poziomie, niż w szkolnych 
zeszytach, ale jest i taki kwiątek: 
„Nazi front - won z tąd". . . 

„PZPR WALCZY". No i słusznie , 
a co ma do stracenia! 

- ROZSĄDEK i konstruktywne 
myślenie nie są zupełnie obce ma­
larzom, a szczególnie twórcy, który 

na półkach - to niepotrzebna jest 
dekoracja sklepu. Ale efekt naszej 
pracy tak się spodobał, że mamy 
zamówienie z konkurencyjnej firmy. 
Trzeba przełamać schemat myśle­
nia, że w handlu wystarczy bezbar­
wny napis - informacja i kilka 
kwiatków dla ozdoby. 

Plastycy są bardzo krytycznie us­
posobieni do poprzednich pomysłów 
ujednolicenia szyldów i reklam 
sklepowych. Miasto powinno być 
kolorowe wablące różnymi zaska­
kującym{ reklamami. - Nasi kli­
enci nie są jeszcze przyzwyczajeni, 

które wystawy sklepowe, szyldy, są 
naprawdę kolorowe, n iekpnwencjo­
nalne, przyciągają wzrok T)rzechod­
niów. Do te j pory przyzwyczajeni 
byliśmy do szarzyzny, jednakowo 
wyglądających sklepów WPHW i 
PSS. Odgórne decyzje władz mia­
sta ograniczały możliwości plasty­
ków. Wolno im było używać wyzna­
czonych kolorów (głównie brązy, 
żółcienie i szarości) oraz stosować 
określony krój liter. Skąpiono pie­
niędzy na dekoracje witryn sklepo­
wych; „róbcie tak, aby było najta­
niej i najpi·ościej" - słyszeli od 
k ier owników sklepów. W takiej sy­
tuacji wiadomo było, że święta wiel­
kanocne przywitamy z uśmiechnię­
tym styropianowym zajączkiem,- a 
we wszystkie święta państwowe 
pojawią się biało-czerwone chorą­
giewki i zmieniające się co roku 
cyfry symbolizujące kolejne rocz­
nice. Nie mogło być mowy o od­
stępstwach. W latach siedemdziesią­
tych sprawdzano nawet, czy nama­
lowany Lenin patrzy w odpowied­
nią stronę. Dekoracją miasta były 
wielkie hasła stawiane przed za-· 
kładami pracy i w ważnych puttk­
taeh Łomży. Hasła miały wzmocnić 
naszą wiarę w sens wysiłku, obu­
dzić czujność i uświadomić wagę 
posunięć rządu. Nacisk połowny_ był_ 
na dydaktykę, a nie· wygląd estety-_ 
czny. Czasami dochodz~ło · do a!Jsur­
dalnych sytuacji, gdy treść napisu 
zależała„ od długości płótu, który 

IOA~~NA GOSPODAl~C8~YK 

.NIE BAC SIĘ KOLOR0W 
Pomimo magistrackich oszczędno­

ści miasto stało się bardziej kolo­
rowe. Początki konkurencpi hand~o­
wej wymusiły na dużych przedsię­
biorstwach (WPHW i PSS) oraz na 
prywatnych właścicielach nowe za­
sady działania. Teraz trzeba przy­
ciągnąć do siebie klienta, zaofero-

. wać mu swoje usługi. Wystarczy 
rozejrzeć się po Łomży, w której 
już widać korzystne zmiany. Prze­
stały obowiązywać nijakie • !t~lory, 
okna sklepów są coraz częscieJ za­
projektowane przez plastykó~. Prz:y­
kładem może być nowa księgarnia 
KAW-u przy ul. Senatorskiej czy 
sklep „Plastuś" na ul. Sciegiennego. 

Czasami trzeba ludzi przekonywać, 
namawiać . do zmiany przyzwycza­
jeń. - Ostatnio pracujemy w skle­
pach w Grajewl~ - _ mó~~ Ewa i 

·Janusz Rani-atowscy ·-z pracowni 
szyldów przy _ul. Krótkie~. :- " '!I 
mniejszych ośrod~ach ludzie ma1ą 
bardzi'ej ·tradycyJne gusty. Tłuma­
czono nam, że jeśli nie ma niczego 

... 
-. 

że reklama wymaga dużej przestrze­
ni powietrza", jak mówimy. Prze­
cięt;y człowiek ma aw.ersję do ~zy.­
tania więc szyld musi być krotki, 
duży' i łatwy do zapamiętania 
mówi Mieczysław Birlew. 

Siedem firm reklamowych w Łom­
ży nie narzeka na brak klientów, 
coraz. więcej punktów pr:ywatnych 
zamawia projekty urządzenia sklepu. 
Zdaniem plastyków duży wpływ na 
popyt ich .usług mają wyj~z~y za­
graniczne 1 kolorową telew1zJa. Lu­
dzie przestali bać się kolorów. Jedy­
nie taksówkarze chcą zachować a­
nonimowość i zamawiają szare ny- „ 
_mery boczne, najchętniej wtaplra-
jące si~ w kolor karoserii. 

· Dekoratorzy sklepów czerpią po­
mysły z rekl~m zachodnich, z . pro­
gramów telewizyjny~n. Niestety, 

:dysponują prżesfąrzałymi mater!.a­
łami 'nn. · malujg farbami, które po 
pół r~ku tracą kolor). Zachodnie 
folie samoprzylepne, ze względów 

to raczej na domach, które Wasz 
rysunek może już tylko ozdobić. Te 
ładne niech same cieszą oko . 

UNI\VERSYTET Berkeley miał je. 
dnak inteligentniejszych twórców 
Czesław Milosz przytacza graffiti 
dostrzeżone w stołówce studenckiej: 
„Bóg umarł. Nietzsche. Nietzsche 
umarł. Bóg". Łomżyńskiego autora 
stać było tylko na napis: „Jesus 
Christ is dead" (Jezus Chrystus nie 
żyje). 

W ALKA i prowokacja są zasad­
niczym elementem ideologii mala­
rzy. Walka ·przeciw wielu rzeczom 

I 

najczęściej takim, z którymi wal-
czyć warto. Autorzy proklamowali 
,,gra ffiti war" (-..vojn~ graffiti) . 
Przynajmniej obejdzie się bez ofiar. 
ZAGROŻENIE graffiti stanowi 

zwł · .szcza dla tynku. · Zagrożeniem 

dla autorów jest przede wszystkim 
bezbarwność i nuda rzeczywistoś­
ci: „Szarość za bija". Jest to racja, 
ale szanowni twórcy, trochę więcej 
w tym wszystkim powinno być in­
teligencji, smaku i dowc~pu. 

WSZYSTI\:.IE przytoczone przykła­
dy można zobaczyć na budynkach 
i murach Łomży . . 

finansowych, są nieosiągalne 
polskiego odbiorcy. Podobnie urzą· 
dzenie witryny sklepowej ciekawy· 
mi rekwizytami. - To, co robimy, 
to rękodzielnictwo, o którym za. 
pomniano w cywilizowanym świecie. 
Ale mamy satysfakcję, że ludzie 
przestają myśleć schematycznie. Do 
tej pory każdy zamawiany sz~ld 
przedsiębiorstwa rolnego musiał 
być zielony i na dodatek ozdobio~Y 
rysunkiem kłosów zbóż. Właśnie 
zrobiłem teraz dużą tablicę rekla· 
mującą Ośrodek Hodowli Zarodo· 
wej. kolory są ostre: granatow~, 
czerwony i biały. Dyrektor kręcił 
głową, że za duży format, że bę· 
dzie pierwszy w okolicy, ale %o 
przekona:J'p-,, - "~~,„; ,,. ,.:i "' n "'11 Bir· 
lew . 

Niestety, wygląd mia;:;ta nie za· 
-leży tylko od pracy dekoratoró"~· a 
w dużym stopniu od kultury Jego 
mieszkańców. Powybijane szy~Y· 
pozrywane tablice informa :yine 
MPK, pozdzierane plakaty - to po· 
wszechne obrazki w Łomży i innych 
miastach. - Trudno jest propono· 
wa'! zainstalowanie podświetlanych 
reklam, gdy właściciel sklepu z~a: 
je sobie sprawę, że za kilka ni 
będzie miał je zbite i straci na tym 
kilkaset tv~iecv 7,lr.t-""'" 

Plastyk powinien mieć istotnY 
głos w kwestiach wyglądu mi.a~u' 
w projektowaniu nowych osie kę. 
Niestety na zadbanie o estetY 
najczęściej brakuje pieniędzy. D!!i 
tego należy cieszyć się, że ch~C~el 
sklepy nabiorą z zewnątrz bar z; • 
cywilizowanego charakteru. Pla~ ri 
cy, którzy ze mną rozmawia ~ 
twierdzili, że ulice mias~ naszef1, województwa, a szczególnie Ł-0111 to 
zmieniają się na korzyść. Cz'/ • 

-prawda? Wystarczy podczas nas~~­
nych zakupów zwrócić większą u 
.gę na witryn:y sklepowe. 
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W „Gazecie Wyborcze3' po3awHa 
się pole1nika, czy marszałek Andrze5 
s~ -·rnachowski optowal za konty­
nuacją budowy szpitala w woj. bia­
lostockim z partykularnych, czy też 

szlachetnych po1'udek. Marzymy c 
czasach, gdi, podobnych dyl~matóu; 
zaczną nam dostarczać n11. .~ " -narla­
mentarż11 .fr• . 

Rada Narodowa" c.L01Ho;;ia, że 

b~rwny korowód T o i ni k ó w nio-
" sących wieniec z kłosów z bochen 
chleba z tegorocznych zbior6u; za­
inaugurował sesję W RN w Łomży 

W ten symboliczny sposób pod z i ę­
k o w a n o T o l n i k o m (podkre­
ślenie nasze) za ich trud''. Jeżeli 
de ·zyszlych dożynek rolnicy zdą­
żą wystrugać odznaczenia i przypną 
je sobie pe zatrzymaniu się ?(oro­
wodu, dojdą wreszcie do pelnej sa­
moobsi-uqi. 

W kiosk.acti po~awił się „Łomżyń­

ski Biuletyn Ogłoszeniowy". Mimo 
lektury od deski do deski nie uda­
lo się nam. niestety, odkryć firmy, 
kt6ra go wydaje. Czyżby kolejne 
wydawnictwo podziemne, któremu 
udało się wprowadzić w bląd ofi­
cjalny kolportaż? Liczymy, że ta­
jemnicę uda się rozwiklać zwolnio­
nym z licznych obowiązków slużbom 
specjalnym zwlaszcza że biznesmen. 
próbujący zarobić - na ogloszeniach , 
ujawnil adres składania ofe·rt: Łom- I 
ża. ut. Ko~r-i11~~'k-i 2. . 

Podczas obchodów Dnia Niepod­
leglośei w Łoniży zaproszeni na u­
roczystą mszę wojewodowie siedzieli 
w lawie biskupów. Karmazyn to od­
cień czerwieni, więc nic się nie 
gryzlo. 

PSS „Społem" w Łomży ogłasza 
wszem i wobec, że zakupi lcażdq 
ilość żywca. Potencjalni hodowci, 
pragnący sprzedać „Spolem" świnie . 

powinni zlożyć... pisemną ofe,,.t i 
Niektórym jednak bardziej odpc­
wiadalby duży szpadelek niż maly 
handelek. 

Czytelnik z Grajewa pisze zde­
nerwowany, iż zbliża się zima. z 
nią plucha i chlody, a w aptece bra­
kuje podstawowych leków przeciw­
przeziębieniowych i na chorob1· 11 

kladu lcrążenia. Nie ma sie ce de­
nerwować: sytuację tę iuż dwa mie 
siące tem1~ 'Przewidzial Centra7ri1 
Urząd Ptanowania i wierzymy że 
jako instytucja planistuczno-kooTdu­
nująco w pore skoordunowal nla­
ny produkcyjne zakładów wvrobu. 
trumien. 

• • 
• 

Dyrekcja Zespolu Szk6l Drzew­
nych w Łomży wprowadzila obo­
wiązek noszenia przez uczniów ~­
dent·yfikatorów z informacją: imię 
nazwisko. klasa. Gombrowicz. udy­
by żvt z upupiania wcfo.ż bu kpil 

We. wrześniu w pewnej willi pod 
Łomzą odbył się utajniony oa6lno­
polski zlot bor1at11ch ob11wateli sleu­
vion'Uch w ·nieformalnvm klubie m?­
lio'l.t?ra. M 6tviono o ne„snP~t'1tVn('h 
Tobienia biznesu w kra 1'.t. Na efef(f11 

nie· tTzeba bylo dlugo cze'oo~: w11-

starczyh1 dwa .miesiqce 'iit>eTinflacii 

i oto mamv w Polsce samych mi­
Uoner6w. 
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NIE SPODZIEWAN IE WROCIŁ 

z niewoli ojciec. W domu 
wielka radość. Wychudzony·, 

schor owan ale- cały. Naturalnie 
zbiegły się ~odziny tyc& wsqstkich, 
k tór ych z ojcem w pamiętny dzień 
17 września pog.nano na wschód: 
najblitsi w ypytywali o tamtych, kt6-
rily pozostali. Ojca, jako podoficera 
rezerwy, wypusz.czono ze wzgt~dd 

na zły stan zdrowia.. Przez jakiś czas 
był w kopalniach Krzywego Rogu. 
Pracowali ci~ko, spali na betono­
~-ej posadzce. Nabawił si~ ischiasu , 
lewa noga odmawiała posłuszeństwa. 
Stale powtarzał, że gdyby nie ten 
p lasZ,CZ., który m u podrzucił-em . mic:­
dzy Hoszczą i Korcem, nie przetrey­
małby zimy. A inni, takte oficero­
wie? Przez jakiś czas byli razem. 
Nawet solidarnie z.ostały rozdzielo­
ne pieniądze, które przemycił z ba­
talion u jeden z oficerów . Potem ich 
rozdzielono. Jednych skierowali do 
kopalń, innych do obozów. Słyszał 

o k ilku: Kozielsku , Ostaszkowie i 
Starobielsku, do którego skierowa­
no najwięcej oficerów wziętych do 
niewoli w rejonie Równego- i Hosz­
czy, a który znajdował się -gdzieś 

ni~daleko Charkowa. Ojciec pocie­
szał ttodziny więzi.onych jak mógł. 

Sam wtedy nie pnypu-szczał, jaki . 
tragiczny los, jaki okrutny wyrok 
został na nieb wydany. A zbliżała 

się w iosna 1946 raku, wiosna- aa­
dziei, której rezkwitowi towarz.yszył 
głos generała Sikof'skłeg-0, ocłbfera­

ay z najwięks-zym wzruszeniem; Jak­
że inaczej . odbierałem wtedy słowa 
i melodi~ naszego h~m.nu narodowe­
go. 

Niebawem prz~prowadziliśmy się 
do przechodniego_ pokąju w parte­
rQwyąt bu..dY.nJtu zlołtalizow~nym­
prz7 ulicy Senatersk_iej. J!!go właś­

_cicielęra b)tł -niejaki ę ;pi~o_wJki, 
. k~ ~~· si,ę ~ga~ ~od"akom­
-w ~udilycb .ę>u~J~ch tyciow7ch. , 
.Pr•e-z JJA• pokój- Pt'TA!Chodzlla 4o· 
~oieP: r~~ Rozporskic~ p_osia­
dająca. p_okóJ, końcow7. Zar6wnQ 
mój ojciec, jak- i llozporsld, ą.luzyli 
ktedyf • leg~~ s~4 obawa, ab.y 

· nie dowiedzi'i:IQ si~· o ·tym NKWD, 
do kt6~ego ojciec musiał się zgła­
szat co tydzień. Za każdym razem 
przychodził z tych przesłuchań bar­
dzo zdenerwowany. zmaltr etowany i 
zmartw iony._ Był przekonany, że któ­
rejś n ocy podjedzie pod dom cięża­
rówka, dadzą nam kilka minut na 
ubl'łlnie się i zabranie kilku tol>oł­
ków; wywiozą na stację do podsta­
wionych już wcześnjej wagonów, 
które skierują w stronę mroźnej S~­

berii~ Przecież już wiele r odzin tam 
pojechało, w nieopalanych wago­
nach, w których wielu zamarzło na 
śmierć. 

W NKWD maltretowano ojca sto­
sując przeróżne metody, aby wska­
zał miejsce zamieszkania tych , któ­
rzy z takich czy innych względów 

ukrywali się. A któregoś dnia ojciec 
w ogóle nie wrócił. Dopiero po ja­
kimś czasie dowiedzieliśmy się, że 

został aresztowany i wywieziony w 
rejon Murmańska. 

Rodzina Rozporskich, z którą bar­
dzo się zaprzyjaźniłem, a szczegel­
nie ze starszym ode muie o dwa la­
ta Heniem Rozpor skim - wyjecha­
ła do małej osady w północnej częś­
ci W olynia i tam się zakonspirowa­
ła. My, nie chcąc tracić k ontaktu 
z ojcem, pozostaliśmy jednak na 
miejscu. 

Henio Rozporski, 15-letni kawaler 
„pod· w-ąsikiem", wesoły, zadzior ny 
i odw~żny, był dla mnie zawsze 
wzorem postępowania. To o~ wpro­
wadził mnie \V arkana pracy kon­
spiracyjnej, jako że przed wojną by­
liśmy przez pewien czas w jednym. 
zastępie harcerskim w Hoszczy. 
Wierzył tak gorąco, te w lasach są 
oddziały partyzanckie, że jego oj­
ciec musiał go studzić, przytaczając­
rea lia : „Gdzie t u, synu, masz par­
ty.zantów - perswadował. - Co in­
nego za Bugiem. Tam to moż.tiwe, 

ale t uta j.„ wśród Ukraińców. Dwie 
potęgi, k t ór e nas -wchłQilęły, szybko 
zlikwidowałyby każdy taki oddział. 
Na r a zie m usimy działać w ścisłej 

konspira cji, szkolić się i czekać na 
jakiś sprzyjający ku tem u czas". Dla 
ojca Henia, · starego leguna, mia· 
łem dużo respektu, toteż przekonał 
mnie szybko, w przeciwieństwie do 
porywczych i niezbyt przemyślanych 
twierdzeń Henia, który już przed 
wojną werbował nas do ochotniczych 
zaciągów na front. 

Z ERWANY KONTAKT z He­
niem wpłynął na mnie bardzo 
niekorzystnie . .Za brakło mi ko-

legi, który wprowadzał mnie w a r -

kana sztuki konspiracyjnej, a także 
wyjaśniał wiele spraw dotąd ini nie­
Zn.anych. 

A . życie codzienne ~tawało si~ ci; · 
caa bar~ziej złótone i ciężkie.: MatQ. 
najmował<. się do prania - bielimy_. 
aby zarobić na chleb.- Razem z·· QO..­
st~ pemagal;iśmj jej w różily-eh · 
prą~cłi. SkQ"~- świt wstawaliśmy; 
apy oczyśc{ć uli~ prze~ Clomein, n. 
co w,ła.śni~ · ątizymaliśmy · kóńcowy 
pokój (po P..ożporskich). Sam naj­
mowałem si~ do- - różnych robM: 
rżnic:cia drze.wa, prac polowych itp.. 
Cz~sto staliśmy w kołeikach całą 
noc, aby kupić chleb, cukier, kawę 

się śmieje". nie mówiąc już o „Bo­
jowych traktorach" i pieśniach glo­
ryfikujących wielki~go Stfł,llna. 

harcerski przeprowadzał różne . ćwi~ 

czeni~. i· ·gdziG otrzyrriałem „ Krzyż 
Młodzika", teraz znajduje si~ obóz 

. dla polskięh żołnierzy, szer-ego wców 
i- pod~>:Uceiów. . Dechodziło tli. scysji · miętłi7 gnt­

pami miej~la · ...;. · ~lkHej .-i 

· Polaka,mi na ćii!le., .,... a ..Rw;łitini_~ -. . z ·k· ~.:..:a~ d.,,1·e·m · l'l"'>.r"'"' 1..- .._d.,,1-.,.1· . ~ . ich pot)>cznie pa:z;;wano. a „„ ~J ..... •• ...,.., w„ U<U " "' 

~ąuµ czuł( &tt~ ń.a ~iy~ · sil1li, te~ odczuwałem1 jak tamten świat od­
żgłaszali milicji o biiwaeb ul. . ..- on - daJ;a _się . edJ: . 'fnllie bezpe.wro.tai.e~ 

kt6re ,_-..t4;.· nr?;.~~- . na~ M<>ja; tnatb; przeci~ ~ tylko. córka -- r--·_-„ ~w~ J. . iona " wi~lokrotnie bez.ro- . 
parau mie~ ~ teł. ~ l'\dv : Dotnego lełPoni-&ty, k.tóryi dopiero 

~mku ~zn~~- ~o ·~ P.0:- ' . ilrzed Batrul. wojĄą otrzymał stałą 
Je~ynkach ~ownyeh .F->1adY.':~~ ' pracę za ue · d.ot;y~h, teoiz- żaharo­
m~ o „pomarańczach • które produ... wywala· -si!; prży pran~u bielizny, a 
kUJą w fa~m-c~1 ~~kwy:, a oni .„ . ru.>C1 trw9Z.We w-ysłuch~W.ała~ ezy. 
„pol~ch panach i ze ,~My· was aby pod dom nie- podjeidża cięża-

WSCHODNIE LOS.V POLAKÓW 
rówka. I _ehociaż w szkole kazano 
nam śpiewać „Ja drugo.j ta-koj stra-

--- ---------- ny nie ma.j:u, gdie tak wolno dyszit 

PRZEBACZENIE (2) 
ZBIGNIEW OKOŃ 

e%ełow~ek .•• ", to- przecież ów strach 
wj.dziany w oczach zupełnie niewi.n- · 
nych ludzi przeczył temu w szyst­
kiemu. 

Z drugiej strony były m omenty, 
w których wid.ziało się także racje 
i drugiej strony, np. kiedy cz.ri:ało · 
si~ Ostrowskiego „Jak hartowała dę 
stal" C7i.Y Kras-zew$k.ieg.o !„UlanęP i 

i inne potrzebne produkty. Do- teg.o wsiech Polilczkow na Sybir'1• Nier~z wiele Jnnych k$iążek. Przyma~łem 

musiałem chodzić do szkoły dziesi«:- bywało„ ie w rucb ~ kamienie, ra-c-ję, ie· tamten świ~t. był bardzo 

cioletniej, do piątej klasy, w któ- ,proce, kije l llulego rt>Cbaiu Jprzęt niesprawiedliwy, a ten ..• Kiedy za­

re;j \:ICZOno aż czterech języ~ów: poł- .~jenny". Kłecly JJ!4naJl pewnego prosili innie- l Halinkę Kulik z kla­

ski.ego (szkoła polska). \lkraińskiege, . „ wktocz7ła w to~· mi- s7 4o pałac\ł pienierów - w na­

rosyj.skiego- -i niemieckiego. · ~. bltW7 .a. Jk.oitęQ~. _ W07at- grodę • dobre; wyniki w nauce- -

W szkole było --tyłke> sześć. kl.u. ~ blqct!dł w nłdt •'•at wą- . ·t• ta spraWiedUwość- wyda.wala ,mi 

JeJ kierownik, P1>łak 'Dąbrowski„ wano u mtJłeit, , ~~-- -: .sf:~ realna, z~:rwist_a nieom~l. Ale·. 

często zwracał si~ do uczniów„ •łW . ~ kfin•• .nawt lataaai 8- .. ~ ~~ spr-~~~~cł'dch 
nie cęniłj niczego„ c~ byłob7 ~ · ~ · · -. . ,. _ _ _ . , aut amwarą z r~r.ntamt o-

. t~ d~ jej ~ni~ f!!Z.7 ·tef. ' co pewiea au. ~łtQ• rocł:a;i•. 1 łu~- micszµó · ~ ~~j- . 

~ kierownika. Zatem· pmtr~~ ~ q represjł cę ta w~- ,See .t~ ~~ryea skazan~- ~a„ naj-

włsiały gneczziia aa sw.oim -~. · .Wa na ~'*• .... .,.. ~ r-.: 1 ~-,1"(~j'ę~ ,łł. ~~o -~ śmierć _ 
a akademie- ~qły ~ zgoclnt.e -• . - --···': ... ·- r : ... „ - . . . , : - ·'eto.du~ ~U,-łm!dy :w.~ał~--

·.' 

na~Onym :r~~em: ti~c. _pe> k:„.... , akrł wzywau- .• ,pi:~nry: W7- . · ~ ~ ~ -~, matek. , Wted7 . ~ ... · , .. 
· taęa ~kazy.wallimy sobi~ · tak~ ~Ja!' Daąl- I •ecul7 ~ •oełi 10--.. , ~ te ~stk& '" c~_mb~ . · .. 

c'ą inne oowin'Y. ~-za~. . , ..,.,.. _~~--~tiara ~ ,zwycft(io- · · . 
0 

• .,G .. „- ·-~-J.'~ -~~ _i u~zarzJ!_,·-~ . 
~~ '~ ~- .· ze ..,.ctę00w-, ~ze- _s:vtu~ch_ ·- , 
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W rejonie ulicy Senatorskiej, k tó­
r a ciągnęła się od P?rku aż po mo­
czary i łąki otaczające ruiny ongiś 
świetnego zamku czy · też pałacu 

książąt Lubomirskich, mieszkali za­
równo Polacy, Żydzi, Ukraińcy, jak 
1 coraz liczniej Rosjanie, zajmujący 
umeblowane mieszkania po wywie­
zi9nycb na Sybir, do Kazachstanu 
czy też lnnych republik. Byliśmy do 
nieb nastawieni zdecydowanie wro­
go; znacznie mniej .żydzi l Ukraiń­
cy, których wywozili za Ural. Miej-: 
seowa milicja często rekrutowała 
się z biedoty żydowsko-ukraińskiej, 
która często lubiła przypominać Po­
lakom, te ich Polski już nie ma. 
Inaczej jednak zachowywał się_ świat 
dorosłych, a inaczej dzieci. Miejsco­
wi chłopcy odnosili się nieprzyjaź­

nie do nowych przybyszów szczeg.61-
nie wtedy, gdy ci uważali się za lep­
szych, niejako panujących w tym 

· mieście. Zapewne m .in. dlatego, że 
mieszkali w luksusowych mieszka­
niach, które kiedyś należały do bo­
gatych Polaków, .Żydów i Ukraiń­
ców, ich rodzice piastowali z reguły 
wysokie stanowiska, a w kinach do- · 
minowały ich filmy, żresztą z ład­
n ymi piosenka mi, jak np. · „Swiat 

· · · ~, · łu-. - · · ·· · · · , 
~ _; ' ~ ~-··-··.'--· ·- _.- . . . ~ 

.:.--' - - • 4 • • • 

-· • -. _ J;Cie4~ -Z ~o~ m~iej uti.cy Sena;;. 
: toą=~j ~o-waię~, Ją~ .„t~- : --· 
:: cłzano· .- I'ttU.1:- ·-zarn~u. Luooro.i'.r$kicll, · 

A NA SYBIR wywożono coraz 
więcej Polaków. Mówiono, że 
wywiozą wszystkich lub pra­

wie wszystkich. Byli też tacy Pola­
cy, którzy próbowali dopa:sować -się 
do nowej rzeczywistości, jak nasz 
sąsiad-mecenas, którego córka na 
defiladzie pierwszomajowej jechała 
na motocyklu trzymając sztandar z 
wyhaftowanym Stalinem. Polak6w­
-komunistów w zaistniałej sytuacji 
spotykało się bardzo ni~wielu, po­
nieważ i im nie za bardzo ufano. 

Miałem w szkole kolegów i kole· 
żanki, których ojcowie byli ofice­
rami i zostali wywiezieni w głąb 
Związku Radzieckiego. Od maja 
1940 roku nie docietałY od nich żad­
ne listy, szczególnie z łagrów, gdzie 
byli zgrupowani oficerowie i poli­
cjanci. Nikt nawet nie domyślał się, 
że zdecydowana większość już ni;e 
żyje. 

Dowiedziałem się, że w Hoszczy, 
gdzie stacjonował przed wojną ba­
talion Korpusu Ochrony Pogranicza, 
a: gdzie niegdyś urządzano przeróż­
ne imprezy, zawody sportowe, zaba­
wy i festyny, i gdzie m ój zastęp 

. , B ~~ _ ;~o!ly ·tai -· mj '"było \egl> . 
· miejsca ~rolldch zabaw dzieci.-.:-

. cyeh· · J ~y.-~, które tysiącami · 
sadowUY sil: na ~rzakach okalają­
cych bud:owl~. Jąli" i btte-w, ~tóre tu 
sta<:Załiśm,y w zriiszezóny·ch komna­
tach · tei;:o ~spaniałego niegdyś pa­
ła-c.u. żal było również tej historii, 
która towarzyszyła ruin.om zarn.1\:.1:.1 , 
ciek'.awostek i opowiadań o jego 
wiełkim bogactwie, kiedy to urz('!­
dowała w nim Ludw ika z Sosnow­
skich, wielka księżna Lubomirska, 
w której niegdyś zakochany hył sam 
Tadeusz :Kościuszko, jeszcz.e jako 
młody i nieznany. Podobno w córce 
Ludwiki, Helenie, durzył się sam 
wielki książę Konstanty. W tym też 

miejscu odbywały się wspaniałe 

koncerty, prezentowano sztuk i t ea­
tralne i ponoć gościł w pałacu wiel­
ki wirtuoz i kompozytor F ranciszek 
Liszt. 

Patrząc na walące się mury sta­
rego zamku rozumiałem, że r azem 
z pyłem rozchodzącym się na wszy­
stkie strony Wołynia -rozpływała się 

w nicości wielka miłość Tadeusza 
KościuszĘ.i i Ludwiki Lubomirsk iej, 
i wszystko, co miało przez całe stu­
lecia związ~k z jego historią. Ol-
brzymi stadiQn sportowy, który po­
noć miał tutaj powstać, zapew ne za­
głuszy dopingiem nowych pokoleń 

tamten -świat wydarzeń i kontra­
stów. 

JAK BARDZO ZMIENIŁ SIĘ 

ten świat od śmierci księżnej 
Ludwiki Lubomirsk ie j, którą 

pochowano w Równem w 1336 r. 104 
lata temu. Podobno mnóstwo jej r"ę~ 
kopis0w zastało ~deponowanych u 
ówczesnego probosżc.za rówieńskie­

go. I teraz do teg.o kościoła cłągną 
tlumy wiemydi. To jeszcze można. 
Tyle jeszcze można. Tyle jeszcze w 
rtim nadziei. Zlokalizowany w cen­

trum miasta przy głównej ulicy 3 
Maja, a obecnie Stalina. wciąż je­
.szcze promieniuje. Wciąż jeszcze 
przy końcu każdego nabożeństwa, 

jak ów kurz przy rozsadzaniu sta­
rego zamczyska, rozpływa się po 
mieście pieśń nadziei: „Ojczyznę 

wolną racz nam wrócić P anie ... ". 

Rys. Sta11isława Kędzieławsk!ego 

Fragmenty wspomnień nadesłanych na 
n asz konkurs pod hasłem „ Wschodnie 
losy Polaków" . Tytuł od· red a k cji. 



LIST CZW ARTY 
Napatrzyłem się życia w zachod­

nioniemieckim katalogu „Otto". 
Przejrzałem szybko fotografie z 
modą, meblami, sprzętem audiowi­
zualll)"m i samochodami. Potem je­
szcze r a z .przejrzałem i potem jesz­
cze ter.ż ~ katalog. Syciłem się bogac­
twem, które przywiózł mi w kata­
logu mój kolega wracający z Nie­
miec. 

Ja r.igdy nie byłem na Zacho­
dzie, w .ogóle nie bylem za granicą, 
nawet w Krakowie nie byłem. 

A gdy jestem głodny, by gdzieś 
pojechać, to najpierw coś oglądam, 
np. widokówki. . Chcę jechać . do 
miasta Z., więc oglądam miasto Z. 
na widokówkach. Widzę kolorowe 
domy, uli<1e, ludzi na ulicach. Lu­
dziom przyglądam się bardzo uważ­
nie. Tacy mali, •takie plamki. Szu­
kam siebie- wśród nich i znajduję. 

A gdy znajdę, to po co mam je­
chać do miasta Z., skoro byłem tam 
już, skoro wciąż tam jestem. Po co? 
- pytam się i zostaję w domu. Tak 

·zaspokajam swój gląd podróżowa-
nia.-().gJ.~Eiactwem-... 

N iedawny aw ans Gumiera Us­
manowa ż I sekretarza Tatar­
skiego Obwodowego Komitetu · · 

KPZR na sekr.:;tarza KC KPZR ds. 
narodowościowych nie był wyborem 
przypadkow-ym, lecz wyrazem nie 
tyle' uznania, co nadziei, że z tru­
dnymi problemami innych republik 
potrafi on sobie poradzić równie 
dobrze, jak -z problemami Tatarii. 
$wiadomość narodowa Tatarów ofi­
cjalnie dala o sobie znać przed 
dwoma Iaty. Właśnie wtedy zamy- _ 
kano w Kazaniu ostatnią szkołę 
podstawową z wykładowym języ­
kiem tatarskim; nie w rezultacie 
odgórnych zarządzeń, lecz oddoln~­
go braku zainteresowania rodziców 
ksitalceniem swych dzi.eci w języ­
ku ojców. 

Przebudowa, która zaczęła S::ę w 
ZSRR, oznaczała nie tylko proces 
ekonomkznego uzdrowienia kraju, 
lecz również przekazywania władzy 
w ręce rad, czyli autentycznych sa­
morządów lokalnych i poszczególnych 
republik, oraz odzyskiwania przez 
nie utraconej tożsamości narodowej. 
W sprzyjającej atmosferze okazało 
się, że wieloletnia wynaradawiająca 
polityka władz radzieckich nie wy­
rwała narodowych korzeni: obecnie 
w Tatarii otwiera się dziesiątki ta­
tarskich szkół, a w tych, w których 
uczą się dzieci rosyjskie, wprowa­
dzono jedną godzinę tygodniowc o„ 
bowiązkowej nauki języka tatarsk:e­
go lub historii i geografii Tatarii. 
W lipcu br. zaczęło wychodzić no­
we pismo młodzieżowe w dwóch 
wersjach językowych „!del" 
(Vł-0łga). Od nowego roku będzie się 
ukazywać podobne pismo adreso­
wane do dzieci. 

Pospieszn ie wymienia się w Ka­
zaniu tablice z nazwami ulic - na 
dwujęzyczne. Architektów zobowią­
zano, by nie zważając na koszty, 
obmyślili elementy architektury, 
które powi.nny slę pojawiać w Ka­
zaniu dla podtrzymańia narodowe­
go kolorytu tatarskiej stolicy W~er­
nym przekazano meczet. w którym 
mieściły się dotąd biura minister­
stwa oświaty, a na no.wym osiedlu 
mieszkaniowym buduje się nowy 
meczet. W kazańskim uniwersyt•'?cle 
odtworzono wydział orientalistyki. 
Kiedyś on już w tej uczelni istniał, 
ale potem - z niewiadomych przy­
czyn - orientaliści przenieśli się 
do Leningradu. 

Jednych satysfakcjonuje, że tak 
wielu zmian dokonano w ciągu"kil­
ku zaledwie m-iesięcy, inni wyra­
żają nadzieję, że to dop'ero pierw­
sze kroki. 

_ ... ,__ 

z 1kazji 71 rocznicy odzyskania 
przez Polskę niepo<lległości 
l.omżyńska orki.estz:a przygoto­

ała koncert muzyki p9lskiej, któ­
Y. przepełniony .był rytmami tań­
ów narodowych, trochę melancl;o­
ią i zadumą nad przeszłością i przy­
zlością kraju O.dbył ~ię _on 9 li­
topada w auli Szkoły Muzycznej, 
dzie poza · młodzieżą i pedagogam: 
ylo tylko kilku wiernych meloma 
ów. 
Lomżyń~cy kameraliści pod dyrek­

cją Henryka Szwedo rozpoczęl; 
wój . występ -Polonezem a-moll, 
wanym „Pożegnanie ojczyzny" Mi­
chała Kleofasa Ogińskiego (1765-
-1833) - polskiego kompozytora, 
który w latach młodzieńczych zaj­
mował się działalnością polityczną. 

N__g;s_Ęi;mifL uslyszeliśmy Mazurki 

Chopina, 
orkiestrę Hen-

. Mazurki Chopina (1810-1849), o 
którym Norwid powiedział: „Rodem 
- warszawianin, sercem - Pqlak, 
a talentem - świata obywatel", są 
w·spaniałą stylizacją trzech narodo­
wych tańców polskich typu mazuro­
wego: kujawiaka, mazura i oberk~. ­
stąd jest w nich tak szeroką skala 
wyrazowa, ago~czna, dy1i.amiczna i 
ry·tmicroa. 

Po słownym nawiązaniu dp roku 
1918 zostaly wykonane dwa kolejne 
utwory. 
„Lege:1dę" Henryka W ie:-iia\vskie­

gą, poemat muzyczny na sk.rzypce 

z orkiestrą, wykonał koncertmistrz 
Łomżyńskiej urkiestry - Włodzi­
mi:erz Rosa'. So1iście, który nie był 

_tego dn~·a :W dobrej formie (slaby 
dźwięk, nerwowe wibrato) >. towa-

; rzyszyla orkiestra ze zmienny~ 
sżczęśc1em L W porównani u z kan· 
tylenowymi, lirycznymi częściami 
skrajnymi, ' lepiej . wypadła część 
środkowa, ~a bardziej dramatyczna 
i pełna ekspresji. Natomiast w „Po­
lonezie elegijnym" Zygmunta Nos­
kowskiego -zabrakl0 orkiestrze su­

.gestywnośoi. 

Najciekawszą pozycją zarówno 
pod względem treściowym, jak i wy­
konawczym, była suita „Kasia" Sta­
nisława Wiechowicza (1893-1963), 
P.9lskie~o komp~.zytóra, 

dzialacźa muźycznego Z\.Viązanego . z 
ruchem śpiewaczym. 

Twórczośc 3ego reprezentuje jeden 
z . najciekawszych _ przykładów stylu 
na.rodowego w muzyce polskiej XX 
wieku. Kształtuje się Oil głównie w 
oparciu o pobką muzykę lu~ową, 

. stanowiąc najczęściej twórcze jej 
oprać-0wanle, . parafrazę; a~bo po­
wiązanie z ~olkl~rem ·przez tekst 
słowny lub pokrewieństwo wyrazu 
emocjonalnego. Domeną twórczo.ki 
Wi'echowicza jest muzyka chóralpa 
w swych licznych odmianach. 

Utwory orkiestrowe to „Chmiel" 
z 19i6 r., suita „Kasia" z 1946 r., 
suita pastoralna z 1952 i koncert 
staromiejski z 1954 roku. 

Trzyczęściowa suita „Kasia", peł­
na temperamentu, oparta na ryt­
mach tanecznych w częściach skraj­
nych, wiekowa pod względem i~­
strumentacj 1, została wyko~ana naJ­
lepiej z całego programu. Na ~­
wagę zasługiwały zwłaszcza partie 
solowe klarnecistów - Henryka 
Marszałka i Wiesława \.Vasika 

Ii część, smętna w nastrÓju, z 
· dominującą rolą instrument9w ~my­

czkowych?_ to parafaza ku?aw1_aka. 
· Finałową po'.?~cją koncer:~u była 

Uwertura do 3-aktowej )pery ko­
micznej · „Hrabillla" . Stąnisława Mo­
niuszki (1819-1872) ·- tv.t.órcy opery 
narodowej (,,Halka", •. Straszny 
Dwór") i licznych pieśni pisanyc.h 

-ku pokrzepieniu serc. Wyk?nała Ją 
orki.estra w pełnym skladZle. 
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Rozpocz~la się fragmentem opar­
tym na · narodowych ta11cach, . a 
potem zabrzmiał walc - taniec 
wiedeński stanowiący ilustrację 
salonu H~abiny Powracał on kil­
kakrotnie, przeplatany różnytru e:­
pizodami. - Pód koniec wysta.P'1ły 
fanfarowe motywy (w owych cza: 
sach grywane w Księstwie W .lr­
szawskim w czasie ·podnoszenia 
sztandaru), po których nastąplla e­
fektowna coda. 
· Uwertura ta znakomicie charakt;e­
ryzuj e przedstawiony w operze kon­
flikt dwóch światów: patriotycznego, 

· szlacheckc>--sielanko_wego "i · arystokra­
tyczno-kosmopolitycznego. 

ELŻBIETA LESZCZVt.ISKA 

Prezentujemy publicystykę DŻ-AUDATA A,Ml~OWA, 40-letniego .T?t?r~,. ~zienni~arza rad~o~1ego, z 
Kazania. Rzuca ona snop świa\ło na najważniejsze problemy zaprzyJoznioneJ z tomzą Republika Tatar- . 
skiej. Wszystkie teksty tłumaczyła DANUTA WRONISZEWSKA. - . 

P
aździernik zaczął się w Ta­
tarii wielotysięcznymi mityn­
gami i manifestacjami prze-

ciw budowie :.Ta.t'irskiej Elek;row!-ii 
Atomowej. Ta- ogromna inwestycja, 
rozpoczęta jeszcze w epoce- Breżnie­
wa, bliska jest już zakończenia 
pierwszego etapu. Jednak wspo~­
nienie · czernobylskiej awarii nie da­
je ludziom spokoju i gremialnie po­
pierają oni kategoryczne żądania ­
„zielonych". Tym bardziej, że na i 
tak niewielkim skrawku ziemi skon­
centrowano wi·ele · ogromnych i u­
ciążliwych dla ludzi i środowiska 
zakładów: „KAMAZ", Niżnekam­
skie Zakłady Petrochemiczne (naj­
większe w świecie); buduje się też 
fabrykę samocho<lów małol :trażo­
wych w - Elabudze. Poza tym glcs 
zabrali naukowcy-geolodzy z pr<lf 
Aleksandrem Burowym na czele: 
wyjaśnili oni, że wybór lokalizacji 
elektrowni był skrajni ·~ n,etrafny 
- w miejscu geolog . c .~n.~go uskoku. 
Aż trudno uwierzyć, lecz sama na­
tura tej w iosny dosta -czvł:.l n:P.cb· 
wiarkom dowodów na słuszność 
stw ierdzeń naukowców: w tym re-

Pomruki burzliwej, wiosennej 
kampanii wyborczej cichły już 
na dobre, choć „nieformało-

wie" nie zapomntel' swych doświad­
czeń. Musiei.i 9.czejść p ·u1 gc~te si 
ta okręgowych zeb :.:<tń wyo0rczyoh, 
podczas których aparat, posługu­
jąc się wszelkimi wypróbowanymi 
sposobami, starał się nie dnpuśc!ć 
niepożądanych kandydatów do star­
towania w wyborach. „Nieforma­
łowie" przebijali się jednak: da­
wali się pozn?-ć wyborcom podczas 
mityngów i manifestacji na central­
nym placu stolicy Tatarii, którego 
klimat w tamtych dnia '.!h t: ·zypomi. 
nal Hyde Park. I wielu z nich wy­
grało wybory, a po o'Jwrocie z~ 
zjazdu zdało wyb<ircom sprawc.zda­
nie ze swej pracy. Po krót.kim odpo­
czynku rozpoczął się nowy sezon po­
lityczny 

W końcu września w Kaza!liu od­
był-0 się zebranie Klubu Politycz­
nego. Fakt godny odnotowania nie 
tylko dlatego, że pierwsze i że kilka 
miesięcy temu byłoby ono nie do 
pomyślenia , lecz : dlatego, że było 
tatarską odmianą polskiego „okrąg­
lego stołu". Nie tylko zresztą w Ta­
tarii. lęcz i w innych republikach 
radz~~~kich korzystamy z .,polskiej 
lekcJ1 , w procesie przekształcania 
naszego dotychczasowego systemu w 
dem okra tyczn:v 

Przy kazańskim „okrągłym stole" 
• wszyst~ ru·chy polityczne (KPZR. 

jonie mianowide miało miejsce trzę­
śienie ziemi szósteg-0 stopnia. Na 
szczęście · bylo tylko jedno uderze­
nie i obyło się bez ofiar oraz za­
walenia bu<lynkew. . . 

· Ekonomiści, . którzy zazwyczaj 
lansują tezy o konieczności elek­
trowni atomowych jako najlepszych 
źródeł energii, w tym przypadku 

1 łł ECH T 
niewiele mają do powiedzenia, gdyż 
Tataria już obecnie produkuje wię­
cej energii niż potrzebuje. Potrze­
buje natomiast - dowodzą „zielo­
ni'1 - mieszkań, szpitali, szkół, a · 
także środków na konserwacj~ ist'.l- _ 
ryCh domów. Deputowani ludowi 
ZSRR: Jurij Kotow - ekolog i 
Aleksander Konowałow - rektor 
Uniwersytetu Kazańskiego, wystą­
pili na sesji Zjazdu z interpelacją. 
:Ministerstwo Energetyki odpowie­
dz i;llo, że istotnie forsowało tę In­
westycję, a obecnie jest ona prowa­
dzona n ieprzerwanie na trzy zmia­
ny. Ludność - oburzona tym o-

Front Narodowy, Zieloni i inne) 
miały równe przedstawicielstwo: po 
trzy osoby. Spotkanie miał l charak­
ter informacyjno-koordynacyjny. 
Mówiono o aktualnych przedsięwzię­
ciach oraz najbliższych zam;erze­
niach. Rozstrzygnięto też kwestię, 
która byłaby ni-erozwiązywalna w 
warunkach systemu totaUtarnego: 
jak zachować się ma mniejszość, je­
śli z jej zdaniem, propozycją itd. 
nie zgadza się_ w.iększoś.ć._ Uznana.; 

POLSKA LEKCJA 
iż w takim przypadl{u mnieJszość 
może uznać zdanie większości 
za nieobowiązujące dla siebie. 

Pluralizm polityczny zdaje się w 
Kazaniu coraz bardziej_ krzepnąć 
Przewodniczącym Klubu PoHtycz­
neg.o wybrano np. młodeg-0 uczone­
go Aleksandra Rlłzin.:-wa, przed~tn. 
wiciela jeszcze oficjalnie !l'e lare­
jestrowanej grupy radykalów wal­
czących o szybsze i bardziej rady­
kalne zmiany. Właśnie oni byli tej 
wiosny jednymi z inicjatorów wy­
borów z list alte:-1atywnyc.h. Wy­
próbowali ją ro.in. uczony-ekolog 
Jurij Kotow i I sekn.1:arz jec:Jneg0 
z kazańskich rejonowych komite­
tów partii, Władimir Lentina. Osta­
tecznie przeszedł Kotow, lecz prak­
tyka wykazała, że teoria posiada 
,.niedoróbki". · 

Ustawę zmi.eniono. Zaczęly się 

świadczeniem - zbiera dziesiątki, 
setki i tysiące podpisów p.:>d p·ety­
cją przeciw budowie. N:tevokói na­
rasta ... Naukow cy nie uitrvwa1ą że 
na awarię tej elektrowni mogą · dać 
100-procentową gwarancję. · 

Oficjalne władze państw-owe- i po­
lityczne Tatarii nie un·kają zajęcia 
stanewiska. Nowo wybrany I sekre-
tarz Tatarskiego „Obkomu" KPZR, 
?o.iintimer Szajmijew, na pytanie 
dziennikarzy, czy trzyma z narodem, - - . 
czy też ze swymi zw.ierzchnikami, 
odpowiedział: „Oczywiście, że z na­
rodem". A Jurij \Voronin, przewod­
niczący Państwowej Komisj.1 Plano­
wania Rady Ministrów Tatarii, o­
świadczył, że od l stycznia prżyszle­
go roku zostanie wstrzymane finan­
sowanie budowy. 

Do poczqtku 1990 r. zostały ~a­
ledwie niecałe dwa miesiące, więc 
wkrótce przekonamy się, czy słowo 
i czyn to je dn-0, czy władze Tatarii 
nie ulegną m os!G ewskim potent·1-
tom. 

też przygotowania do nowych wy­
borów, tym razem do rad lokalnych 
i republikańskich. Zapowiada s ię, 
że będą one jeszcze burzliwsze i 
bardziej zacięte. Tym bardziej że 
nie będzie już możliwości delego­
wania do rad przedstawicieli or­
ganizacji politycznych, społecznych, 
związków zawodowych, stowarzy­
szeń, a jedynie listy alternatywne. 
Każda z tych organizacji, podobnie 
jak partie i „nieformałowie". bę­
dzie walczyć o wygraną swych 
przedstawicieli w wolnej grze wy­
borczej. Bo wybory - odkrywa się 
dziś na nowo ·znaczenie pewnych 
słów - są po to, by wybierać. Naj­
bardziej pracowitych. rozumnych 
prawych. Nielekkie brzemię spor;zy~ 
wa dziś na barkach deputowany'!h : 
władza radziecka przez ty~ · lat vd­
mawiała narodowi aut=?n':vczneą,o 
wpływu na jej sprawowa:tic, ż~ 

naród stracil już wszelką n1dz.ej~ 

i wiarę w sprawiedliwość. Dlategc. 
ogromnie ważne jest, by w tych 
wyborach wybrać ludzi cieszących 
się powszechnym zaufaniem. 

Mnożące się organizacje i ruchy 
polityczne świadczą o ogromnej nie­
cierpliwości spoleczeń h,ra i chęci 
ukierunkowywania zachodzących w 
kraju zmian. Wyświechtane haslo: 
„Cala władza w ręce rad" nabiera 
dziś n:>wego, wreszcie wlaśchvego 
sensu . 

KONTAKTY 
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O seksie J mężczyżnach pół żarłem I 
W~"<Jle nie serio - z Adrianną Biedrzyń­
ską - rozmawia Danuta My&tkowsk11J. 

czas arni 
kla1nię 

DANUTA MYSTKOWSKA: - Znajomy wyznał 

nii niedawno„ iż jest w Tobie zals:ochany. 

ADRIANNA BIEDRZY,8SKA: - T.o wspa­
niał~ móc kogoś k-echać. Przecież c.t.lowiek 
bez miiości jest Jak dusza bez treści. lJrnm„. 
ale dlaczego właśnie ja stalam się obiektem 
zainteresowań tweg0 znaj.omego? 

- Bo w 1'..Dbie jest se.ks gorący ~k samum.„ 

- .„„ru> we mnie ~-st s~ks, któż PPIA.eć &i~ 
ma mu". Ale~ tę picse:nkę Jnterprętuj.ł GJ.ość 

przewrotnie I 
- I właśnie o to chodzi • .Jesteś niby aseksualJla., 

a -t-ak naprawdę.„ 

- N'i,g_~ nie zastanawiam się, jaka jeste.m 
naprawd~. Mam większe prOblemy. 

- Podobass się męZczyznom i .d.OSkonal~ o ty,tD . 

wiesz. 

- Owszem, mam t~ .świadomoś.ć. · Otrzy­
muję wszak 'l'óżne -dziwne telefony z równie 
dziwnymi propozycjami. Oferty matrymo­
nialne .też otr.zymuję. .Niedawno jakiB dżen­
te1men oświa~Ył mi si!: w 'liśete„ Napisa1, · 
.Ze ·byłabym dla niego idealną żoną. 

- Biedak nie wie, Iż Jest w Tobie trochę z :Jałi· 

.tery. 
- Aż tak zła to chyba nie je,S.tem. A po­

za tym mam już jećlnego m~a I na rnz'ie : 
;nie :mam zamiaru _go -zm~niać. 

- O _ llł? wiem, je.steA wobec mężczyzn <ba~dzo 

~-ymagaJą~a. 

- Pod®no tak . .Ale $ene:ra1nie mężczyźni 
mnie den.erwują. 

- Mnie -też. Tac.y lacyś babscy slę zrobłll„ znle­

wiescidi -zupełnie. 

- Nie wszyscy. Zdarza;ą slę wyjątki. A1e 
fakt, pra.wdziwych mężczyzn nie ma. (po 

namyśle~ No, może jeden. 
- 3!e» ,pi:,awdziw-y, to so.;u:zy jald1 

- Taki„ iu:zy .~ózym czułabym s.if: bez· 
pie_czna p.00 'każdym wzgię(Jem. l żebym mo· 
:gta swój .zawód ~Qnywa! tfta przyjetm)OŚ.• 
.ei, -a nle .aia i>i'eniędzy„ T.o -znaczy: baV/.ię :się 
·w aktorstwo, a .QN j>rao~e ina mnie. 

- ~fto Jcłami~ 
- Wj.tlw}y po.wJedział; JQamlą WJ.ko ' 

plekne 'kdl:>ie.'t,Y, bo 'b>zydlde l pokra-1ci · Jćl3-
mać '!iłe muszą, gdyż 1 !f;~k nikt im ,ni~ 4'1-

wierzy". 
- A iPODJ~waj '11.1llet.YU d.o tycJa pleJ'W~f'.CL~ 

- JJ.~etl mu-s~ę. ttG «zy:lNJśeie kłami.ę. 
.Pna~da niekiedy zbji :m~nD ·boi~, .dłat~o , 
czasami }miej &.kłamać. 

- '8• JP:OJloJ>a Ci dę ~ !)la-Q.a Jłranlauer!f 

- Dlaczego o ' n pytasz? 
- Bo .pon~ w.pa.4łd - lbillłerię, cdy .kazano 

CJ poloty..{: slę ~z nJm do .lliżka. 

- A lum~ być wyrzl:łeona ·z ~óżka przez 
męż~yzn.ę 

_ .t>czywi~cie„ że nie. 

- Ja <też. A ·scena ·do zagrania ,bytla .ni.e­
z,V,Y'kle :trudna: Han111s~n wyrzaca z łóżka 
swoją .zonę i każe jej skakać ;przez okno. 
Byłam trochę zGlenerwowana, bo uv ęcie krę­
ciliśmy 'dlka razy, :ale nigdy nie \Vpadtam 
·w h.istm•:i:ę. 

- CAtym Jest dla Cleble dało aktora'? 

- Instrumentem, takim samym, jak gło-
wa czy r-ęc.e. Ciało wszak też igra. Na całym 
.świecie ludz.ie dbają o .-Ue, }a1t tlb:a się o 
skrzypce -czy wiolonczelę. A w naszym kra-

1 ju nie ma na to warun1t6w. Za a~o pracu­
jemy t ten nasz ,,instmimen't" wyczerpuje 
się, niszczy. 

- eo widat na załączony.ro obrazku. 

- Dlaczego? Czuję sję świ>etnie. 
- Bo 'esteś zakoebana. 

- No ... !hyba tak. 
- I do tego w czepku urodzona. 

- Podobno. 
- Teraz Już "Wiem, dlaczego jesteś .za wsze szcz~ 

śliwa. 

- Nieprawda, wcale nie jestem s.zczęś.tiwa. 
- .Jak ,ło-'!1 Masz d9.Jn, wsparnlałe~o męta, ele.-

ganckl samochód, mnóstwo dosko:n~łycła r61 ~eat. 

~lnycb, jllmowych, ś-wietne piosenki. lkaba.Mt. o 
aebł~ ~bie;aJą r~serą ~ -tylko kraJowL cz~ 
pt więcej Jacie~ .moU nalpd.a dziewczyna 1 

- Chyba za dużo łego dobrego. - Bywa,_ ~e · 
'J)r~syt -\l~liwi~ 

- Wie łutuJ. 
- Ale-k.~ ealy czas żartuję! 

( 
23..11.89 

PROGRAM I 

16~25. ,;Kwant". 
17.1.5. 13elieexpress. 
11.30. !Patrol. 
~1"7.B.5. ,,hancis .Baco.n - 111otatkd 
z wystawy" - film d-Olk. 
18.25. Maigaizyn katolie:ki. 
18.45. 10 minut. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Teraiz. 
19.30. DzteninLk. 
20.05 „Glina z wyższych ster" 
(8) - serial ·krym. arng. 
21.00. Sport. 
21.10. Pegaz. 
21.55. Program publ. 
22.25. Sadie Nine - reciitał. 

PROGRAM Il 

17.30. Skarby kultury polski.ej: 
„Nie żałujde jej bursztynu" 
~W:m dok. 
18.00. Pr<:>graim l0ikałny. 
ł9.00. 'Ma.gazy.n 1102. 
119.30. 'Zi,el&n.e kiiDo: „Baita.Uony". 
20.-00. WieJiki sport. 
2i.o·o. 'Ek;spres r.epoderów. 
21:30. -Panorama dinia. 
21.45. „Księżycowa lfl<!>.taP - tiłm 

fab. USA. 

24.1~.89 

PROGRAM ·J 

15.5.5. :lnte~ygnat. 
16 .. 25. Rambit. 
lj).50. „,Okienk"O Pa:nkracego"". 
17.15. :releexpr-ess • 

_.,Hi·storia o_grodów zoolog." 
1'9.39. DziennUt. 
20.-0S. „8iłtwa o A.'flglij:" - an&. 
łiim 'fab. · 
U.1'5. Sport. 

l 23.•15. T}'ldzi.eł'l w :f>~l'iityiee. 

'28.25. Telega.zeta. 
'23.30. 1Kitn1!> -sensacja: ,.S~let" -
film USA. 

'PROGRA·M ·li 

11.00. 3 godzi1ny z TV KaitQWti·ce. 
11.l.OO. „5-10-1'5". 
!15.30. Ma1e kino: ,,Paitagoiiskie 
żyw:i.oły" - fi~ dOOt. 
16.00. w św;l.ecie ,cisey. 
ł6.25. Koncert .życzeń. 
i.6.55. Kraków na ante.nie „Dwój­
ki". 
l8.00. Pr-0graim l-0kaln.y. 
18.36. Wielka gra - tele1mrnliej. 
19.30. Alfa i Omega. 
21.05. „Zasada d21ied~kzności" -
rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kraków na anitenie „Dwój­
ki". 
22.15. „Bogate biedaictwo czyli 
historia życia Barbary Hutt001" 
(3). 
23.30. Kraików ·nia dobranoc. 

26.11.89 

PROGRAM I 

17 ~30 .. Ra.port. 
J7 50 ci,„ '""· 9.00. Teleranek oraz film z serid 

. . ~r.,,Jiec. 
JB.3.0. Stop - ,magazyn Jkonsu- „Janka" (10). 
menta. 1 11().30. W'iadom@ści. 

18 .r:.5 ~r ek ...... ,,:1 -.u <Yed·""""e'" 10.'35. Zwierzęta Eu.ropy (6 -
;.,, • "' „y e ..... „'U ..., „iJ " .„~ . 

19 Oo """ b „...... c 'GSt.)) -- kane. ser-ial preyrodn. 
• • .uO r a :u:t> • 

19.10. ·Monirter Rządowy. 11..05. Kraj za miastem. 
19 30 D i iJk 11..35„ Sportowa nie(l%iela. 

• • .7J enn . 
20.60. ·Nowy 1.ad gospodarc:zy. 1'2.00. Poranek symfonicmy. 

_20.15. „"WJ;zyscy na s.c.ein~ - mu. 13;60. Koncert tyczeń. 
sjic_a'l USA. !l3A5. Tiea:tr dta dzieci: „,Dary 

22 1..,. s -'" Wiatr.u północnego" (2). 
• u. POJ: •· 

22.20. Kontrapunkt. 14.25. Magazyn „Morze". 
22.50. Spór 0 jutro. 1'4~50. Fotoma:gazyn „Powi.ększe-

23.50. Echa dn·ia. .nie". 
0.5-0 . ..Spór o jutro (c._d.}. , 1,5.10 . .Antena. 

i'5.35. ,,'Panna cWied:zicZJka" (28). 

PBOGR&l\ł u 1''t15. Teleexpress. 
l'1 ;30. Ą.g!i6>market '8.9. 

'!1.:3J>. Wzir.f>'CkOW1!. lista prze:b<>­
dów.. 
łł·OO. \P;®gram loka.lny„ 
18.Si). Mw.:zy.ka j poJJ~a;: .;Mazu.„ 
Mk :D.ąbr..ow.skleg,-o'~ 
ia..50. &ansa - ®iewezyna ·mie-
$:iąca. . 
J;ł.34), IS)~oła :ŚiW:la1t.1l _.. ira)d C~ 

J.8.00 . .Muiyezna ·telewizja: „Be- · 
\>~ and eeee winans" - recital. · 
19.00. Wi~Gryn;lt.a. 
W.30. Dzdennd'k. . 

,20.05 . ..,Tainamera" ·(G - ost.) -
s-.erbd ang. 
.21.00. 'I <!'ni - ś!Wi&t. 
21.3_0. Sport. 
22.30. ·Tele_ga:zeta . 

:mel I'r~„ 
,Jl:lf,n. n.: tek" _20.00.. !-L•"~~yn „c~1ą . ,. 

2.J..30. :Pazn.erama dnia. 
1 22.35. Filmy .Józefa Błachowicza 

.....- „Epitafium dla ~ydlowa". 

21.-45. j\{alarfiwq Bruil~ Tode· , 
go. . 
22J.O. Kiino antyp.odów: ,„Swit" -

. ' 

PROGRAM li 

17.55: Wędrówki dalekie i bH~kie:: 
„Atrsanti i ~lMli''. 

18.30. Mieszkać w~echnicłl 

'h>ud&-w lana. 
18.50. 10 minut. 
Ut06. Dobr~noc„ . 
:lD.iO. W Sejmie i Senacie. 
;W."80. J:>iieon:ik. 
2.0.-05. T.eatr "Tele.wiz.ji; 4;Tajny 
więZJień stanu". 
22.20. Sport. 
22.3.0. Jaziz Jamboree 139. 
23.10. Ectia dn:ia. 

PROGRAM Il 

17.30. Antena „Dwójlki". 
17.45. Oj.ciyz,na - ·polszczyzna. 
18;00. Program loka'ln7. 
18.30. ~arno l)la b1A~m. 
18.55. Program roZJJ:ywk. 
19.30. Zy<:ie muzycui-e: .,La.bora­
toriiiu1m W.spólczesnea MUZ-yki Ka­
meralnej Star.a Wieś 8.9". 
20,30. Osąwmy $ami. 
20,t>O . .Auto-moto fan klub. 
211.15. R00&m_owy o cierpieni·u. 
21.30. -Panorama dnda. · 
21.45. Biografie: „Ru·b.ens, małar;z: 
i dyplomata~· serial belg. 
23.3~. KOJil'l.erutarz .dnia. 

c~. wtc>rek_·_ _.......,) 

28.11:89 

J>R-OOOAM I 

16,30. Spojrzenia 
9ubl. 
J.6.25. Ola <:lzleoi: „Tik.-Tak" maiz 
łi.Um i sgrji ,,~1i>W!na ~;r.ój". 
17·.15. Teleex,pr,ee~ 
17.30. S_pajrzenia 
publ. 
17 .55. K1iinilka zdrowego człe-

wieka. 
18.15. Mozailka 
„Gogolin". 

narodowości: 

19.00. Dobranoc. 
l9.10. Program py.bl. 
1.».30. D.zi~il\{. 
;?0.05. „Pieniąd~" (2) - serial 
.franc. 
21.40. Sport. 
21.50. Leksykon po1skiej muzyki 
rom-ywkowęj. 

.2~. 40. S tud.,l.Q ,„Soioidairność". 

PROGRAM II 

18.50 . .Program publ. 
19:3.0. Z wiatrem i pod wiatr. 
20.00. Zesp.ół a<lwOlkaclm ,,Dys1're­
cja''. 
20.40. W 'kręgu s'ZJtiukii-: „,Dziej~ 

fotografii" (8) - ang. serial d9k. 
.2l.30. Pł)l11orama dJruł.a. 
21.45. „emery ,P(»7 r~ku" - film 
TP. 
23.00. Komenta'l'z dma 

,29.111..19 

au~tr.al. 1\iim fab. 
0:05. ·Komentarz dnia. 

(_»~ 

·1'1..20 . .Koncert życzeń. 
'11A5. 4utro poniedz.ia:lek. 
1:2.20. PKF. 
12.~0 . .Kin9 tamiU,ine: „ZnajdE;­

· 46.25. . . ~ :O ~ob1ę. 
t16.5D. Q:>ia,tk. 

25.11.89 

PROGRAM I 

9.0.0. Dr ops oraz film z ser~i „Je­
lonek" (3). 
10.30. Wiadomości. 
10.40. „Wyprawa pod podszewkę ­

A1p" (4 - ost.). 
11.lO. Zdrowie. 
11.40. Z 'Polski rodem. 
12.10. Hodowcy zwierząt pro~ 

sw6j do.ro". 
_13.40. Sto pyt-ań do ... 
14.20. Aktualności kultituailnie. 
14.35. Legendy .filmu - R<>ber.t 
.Mi1tehum. 
15.30. Podróże w czasie f prze­
·strze,ni: „WędTówki ludów na~ 

Paeyfiki-em'" (4) - austral. serial 
dok. 
16.25. Studt.o Hi-Fi. 
17,05. SttJd,io Sport. 
17.30. Bli.r.że.J świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dzieazic. 
19.30. Crice __,. tańczy Baletto di 
Ravenna. 
20.00. Studio Sport. 

17.1-5.. T~l~xpr:-ess. 
1'7„30. Grw- WQjenine. 
17.50. ~rmator WYtd~win.i-c~y. 
'l.S.1:5. DlJWn·Lej n•i,Ż wez@raj. 
18.45. l'O min.ut. 
19.00. Dobrain<i>C. 
1.i9.10. Oi-erty „Pega.Z<a" . 
19.30. Dzdenrulik. 
20.05. „Bez znieczulenia" - film 
fab. pol. 
22.15. Sport. 
22.25. „Pe-wstanie Hstopadowe" -
fiilm dok. 
0.05. Eeha dnia. 

PROGRAM II 

gram red. rolnej. 
12.40. P0lskie Zdroje - !Kryni­
ca (2). 

21.00. Program rQNYWk. , J,:7.3,0. Nagrody z.a najlepsze wi~ 
21.~0. Panorama dnia. .A k.li 

1'3:00. Teatr prozy: J. Heiller -
„Pana.graf A". 
l14.20 S2'~oła mistrzów - Jerz>" 
. Gruza. 
14.40. F'irezydenci - ,program pu­
'błi-cystyc~ny 

t.5.lO .,?Kochankowie z Marony" 
- pol&k. iffilm fab. 
16.50. Oo trzech razy sz.tuli:a. 
1.'7.1:5 Teleexpress 
111.30. „Polska walcząca 19~9-
1945" L(7): ,,Poli cyka :~rłl:ni~roa . 
rządu· igEitl . ·Sflkor:ski.egq~„ ,,. r , . 
:l,lt~O„. But.ik. _. · .. . . . ~ . ~ , ~ · .. „ .-. 
19~oo . » Dóbroooc. · . , - . 

19.10. z. kasmer.ą w.śród zw.i-e~~: 

l'l.l-eG py. 
21.45. „Wojna i pamięć" (13) ł8.00. P.rograim J-0ka'];ny. 

serl.ał USA. l8.30. P.Losenlci oasz.y;ch pokoleń. 

22.45. Akademia wiersza. 19.00. ,,Hotel Zacisze" - serial 
22.50. K..omen. taTz dn.i-a.. ang . 

( )

, , 19.30. „W Skępem .na S1ewną'• -
„ ~ -T „.fi.~: „ rep. . · · · 
~ 20.00. Nie t.yltko muzylca ·: .,Spiie-

. · ·wy his.torYcżne . ·powstania listo-
. paao:wego". „ · · 

21.11.89 :21,!ÓO. Ze wszystikjch stron. 
2i.so: · Pan~raima .dni.a. · 

PROGRAM I . . ,-.. . . 

-16.25. Ltiż. . '. . 

17.llj, -Teleexpress. 
17 .30. Gorące HnJe .. 

·· - · . 2:t.~s: „9917". " 
~-4' _,w_ ·Ia:bizyncie !46)- . _.. se-· 
.tlał ·"fP. · 
'23.00. K.omenatrz Clinia. 

~------~!-----------------------..:....--------~----------~--------------------------------------------------

-



Na otwarcie przyjechał sam prezydent Międzynarodowego Towa­
rzystwa Botanicznego, Karl Esser. Obejrzał wszystko dokładnie. 

- Widziałem dużo ogrodów botanicznych na świecie, takiego nie 
widziałem. 

A ogród jest rzeczyw1sc1e . nie­
zwykły, jedyny· w Polsce. Posadzo­
ny według rejestru ks. Kluka; myśl 
jego w roślinny kształt przemienił 
Leon Chochlew; farmaceuta z cie­
chanowieckiej apteki. To było pięć 
lat temu. 

W tym roku w Muzeum w Cie­
chanowcu sesją naukową Polskiej 
Akademii Nauk uczczono 250-lecie 
urodzin tego wielkiego uczonego. 

tylko 51 lat 
Do proboszcza w Ciechanowcu 

przybył Jakub Waga ze swoim przy­
jacielem; Pytali o grób Krzysztofa 
Kluka, chcieli mu swój hołd zło­
żyć. 

L 0: !. 

cemu się prawdziwe] krzywdy · o­
statnią suknię oddać." 

Na tych pożółkłych stronicach za­
warł nie tylko powiązania teorii z 
praktyką, lecz także bardzo osobisty 
stosunek do przyrody. 

„Mlode lipy potrzebują czulości, 
aby od nieuważnych ludzi na lyl{;a 
nie były obdzierane, te bowiem po­
usychaj i aby im bydlo bardzo 
chciwe wierzcholków nie objadalo ... " 
(„0 roślinach, rozmnożeniu i zaży­
ciu" - 1808). 
„Ziółka" z niezwykłą precyzją o­

pisał w „Dykcyonarzu polskim" 
(1786-88), trzytomowym, pierwszym 
krytycznym opisie flory. „Ich zdat­
ności lekarskie, ekonomiczne dla lu­
dzi, koni, bydia, owiec, pszczól itd". 
Nieraz ostrzega ... „i ostrzegam, aby 

zeum Rolnictwa (i to jakie!) imie­
nia Krzysztofa Kluka, magister 
Chochlew · - pokrewny patronowi 
wiedzą i zadnteresowaniami. Cho­
dził za dyrektorem: - Kluk aż pro­
si. żeby tu powstał ogród - Nie 
ma miejsca - słyszał. Ale gdy u­
porządkowano zespól budynków, 
miejsce się znalazło. Rosną tu 683 
d .:>śliny (niektóre pościągane z od­
ległych stron świata); dla roślin 
wodnych baseniki („masz rosnąć · i 
już"). Mchy, grzyby, porosty (wg 
koncepcji uczonego). Stop. Grzybów 
nie ma, tylko plansze w tym miej­
scu, by niczego nie pominąć nawet, 
jeżeli tu się nie chce przyjąć. 

„Dawni lekarze leczyli choroby 
krwawne roślinami czerwonymi 
dlatego, że są czerwone - pisał 
Krzysztof Kluk - żóltaczki, rośli­
nami żóltymi, dlatego, że żólte, kol­
ki, roślinami kolącymi, dlatego, :że 
kolą ... O, jak wiele teraz leczą cho­
rób, które by dawniej mieliby za 
nieuleczalne. Jak wiele teraz poka-

- Jaki.ego Kluka? Nigdy o tak1m 
nie słyszałem. 
Taką otrzymali odpowiedź zaled­

wie 33 lata po jego śmierci. 

250-LECIE URODZIN KRZYSZTOF A KLUKA 

„Zwiedzając te miejsca, uświęco­
ne jego pobytem i grobem - pi­
sał inny podróżnik, Julian Moszyń­
ski w 1840 roku - prawdziwą czcią 
bylem przejęty aia męża, który nie 
majttC świetnego stanowiska nauko­
w ego, w cichości i ukryciu potrafil 
sobie zyskać nieśmiertelną slawę." 
żył 57 lat; dlugo cierpiał, złożo­

ny ciężką chorobą (astma, gruźli­
ca ?). Do samego końca pracował, 
pisał. Niezwykłą pracowitością wy­
różniał się już w szkole pijarskiej. 

W 1770 roku objął parafię w Cie­
chanowcu (tutaj się urodził); pro­
wadził ją prawie trzydzieści lat. 
Rekolekcje, chrzty, śluby, pogrzeby, 
me licząc innych obowiązków, zda­
wać by się mogło, nie zostawiały 

czasu na nic innego. On czas znaj­
dował. Przemierzał pola, lasy, łąki 

- studiował naturę. Pogłębiał swo­
je studia w języku francuskim i 
niemieckim, n ad książkami w bi­
bliotece · Ossolińskich w Ciechanow­
cu i Siemiatyczach u księżnej Anny 
Jabłonowskiej. Potem już było mu . 
lżej; parafia zyskała wikarego, a 
w 1787 roku pojawił się jeszcze je­
den kapłan. Odciążyli go od wielu 
óbowiązków kościelnych. On - nie 
bez Wyrzutów sumienia - wydaje 
kolejne · tomy swoich dZieł. Kanflikt 
we\Vnętrzt'ly: parafia - nauka, u­
jawnił się nawet w jego testamen­
eie. 

„Parafio ciechanowiecka, nie-

„.„nieużyteczny ei by „em'' 
.ALICJA IEDŹWIECKA 

u?vteczn11 ci. bylem, daruj, przepuść. 
Niech B60 da po mni-e pasterza, ' 
który by moje niedostateczności 
nadgradzal ... " 

Zainteresowania księdza Kluka są 
bardzo· rezległe: od i:oślin (w tym 
uprawnych), z.wierząt, hodowli, we­
terynarii, leśnictwa, rybo(ówstwa, 
aż po minerały (.,rzeczy kopalne"), 
wyrób klejnotów, zwierciadeł, czy 
„złotej wody'". To tylko najbardziej 
ogólne hasła - imponująca jest 
wiedza tegd ciechanowieckiego kap­
łana. Doktor nauk wyzwolonych i 
filozofii, autor kilku podręczników, 
na których uczyły się całe pokole­
nia. Warto przypomnieć, że trzeci 
tom podręcznika botaniki wznowio­
no w czasach n am współczesnych, 

w 1954 roku. 
Gdziekolwiek się znalazł - ba­

dał, obserwował. „J echalem raz z 
księdzem Klukiem do Lublina -
wspomina Józef Choynowskf 
ale bym nigdy więcej jazdy z ni m 
nie życzyl. Termin mialem krótki, 
a woźnica co krok zastanawiać się 
musial na żądanie ks. Kluka, ile­
kroć ten upatrzyl jakie nowe ziólko 
w Firlejowskim lesie. · W Lublinie 
dobywam moich akt z tlumoka, a 
papiery ja1,by je w wodzie namo­
czyl; bo ks. Kluk dniem pierwej 
całą swą botanikę wkaterowal do 
nich." 

„ ... lipy potrzebują 

czułości'' 
Dwieście pi~dziesiąt lat od jego 

•rodzi-n pochylam się nad d'zfełami 
,aezonego w błbłiótece ~. 
kstęci Oi>ra1tńe w sk6t"ę; Uft'Oany 
papier. ltaftrine, lf wtelh;s ~ 
wOścl:\ l talentem wykonane ey~n„ 
11:1. · Zóstawlł unikalne dla aaaki 
jolsktej prace. O -sebłe · pisał morń­
ftłe: „Nicmosz1dZUf4 Ut pdtfłlgo, 
to ,t6,,,. ,,.. eotołtoWc dołw,,O .., 
nala%l« .• • A pny tym 01fłłlcooe~ 

· • .woitn - .tvdu tlłe pok„~ i 
totów f>vlbym za.wsz~ dopomiuj4-

'· 

nikt się . nie zwodzil, że iey ziarno 
zażywano na laxaxyą. Lekarstwo to 
bowiem gwaltowne iest, rozpala i 
czyni krwie plynnienie". Pisze o 
euforbii przeciwkolistkowej. Doce­
nia march.ew: „ . "nasienie zażywane 
iak herbata pędzi wiatry i mocz. 
Surowy korzeń, albok sok z niego, 

- wypędza z dzieci robaki, syrop z 
marc?iwi uśmierza kaszel. Z mar­
chwi daje się mocna i dobra go­
rzałka pędzić." Około 1500 roślin, na 
końcu rejestr „zdatnych do użycia" ; 
lekarstwa na setki chorób. Według 
·tego właśnie rejestru powstał ogród 
przy Muzeum w Ciechanowcu. 

DJa współczesnych natomiast Za­
kon Bazylianów w 1779 roku prze­
drukował „ Wiadomość ciekawą, 
czyli skutek zbóż, jarzyn i ziół. ku 
zdrowiu ludzkiemu wielce służące". 
Niewielką książeczkę, pełną wspa ... 
nlałych przepisów „ku z<Jrowlu". 

W ..Dykcyonarzu" autor wyznał 
we ws~ple: ,,Jokżebvm się miał za 
ueze§liweao, oclvbv w łnnvch· atro-­
•cfa- 9'o&v poclo&nł~ż łłę tO łtlf1ł 
lc8Ch4j4ce, powiększttć racz11l11 to 
cD:i.ło.„"' 

olcłady . z „.serwatki: . 
Dllieło powiększyły osob.y wcale 

nie w lnnyeti stronaeh : dY!'ekfor 
KaZimłen Uszyński, tworząc Mu-

• 

zalo się omylek w skutek dawniej­
szych mnimaniach ... " 

Dzisiaj jeszcze ~ięcej stało się 
uleczalnych. Ale: - Stechnicyzował 
się, schemizował stosunek do przy­
rody - mówi gorzko Leon Choch­
lew. Uważa, że gdyby pieniądze 
przeznaczone „na postęp leku che­
micznego, przeznaczono na postęp 
leku roślinnego, to stanęlibyśmy na 
twa.rdych nogach." A wie, co mówi 
bo jest przecież wychowankiem pro~ 
fesora Wacława Stróżewicza, auto­
rytetu w dziedzinie ziołolecznictwa 
(zmarł w 1960 r.). 

Wtedy to pan magister (jak go tu 
wszyscy nazywają) przyjechał z żo­
ną t czwórką dzieci z Poznania 

. gdzłe tvsp6łpracował z J)rof-esoren\ 
• do Ciechanowca. Ponad 25 lat pr-~ 
wadzi·ł tu aptekę, - teraz na eme­
ryturze, ciągle czynny na swói spo­
sób. Cale tycte łe'ż ltttet'eso"'°ał Ile 
tłof~i<. UW'aia, ·te źtUfo, wtęba­
kt, ebw6b tkwil w rtteprawtd10W1n1 
ocli)'Wtal\'1-u. Swi.atowa Organiżacr}a 
Żdt'o~a: ułożyła ~ 172 chor6h, 
u źródeł łt6rycfl odkryto Jeden 

1 
• eZ}'D$ = bruk oktełlonych ..-i t!aft'dlł. 

· ~ltamt.ny zna}du~ ~ talde ·w t.fd.. 
· łaicb. A pdnadt& ~iera~ wiei. 
młkroelementów liieodzoWl1ycli dla 

~ ~rąWia. 

Dobrl>CZYiin~to dZiałania ttół d'o­
zna.ł na sobie. Jako student zacho-

rowal: twarz. ręce, n ogi pokryły się 
pęcherzami. $wierzb? Skąd? Po~e­
chał do zielarza do By dgoszczy. Z10-
ła nie pomogły. (- Widocznie nie 
takie jak trzeba). Trwało to bar:­
dzo długo. - Czułem się okropnie. 
Mijało na kilka miesięcy i powra­
cało. - Sko11czył studia, poszedł do 
wojska. Odesłano go do kliniki. Tam 
konsultacje dermatologów. Leki. Po­
gorszenie. - Prosiłem ich, by mnie 
zwolnili. Wiedziałem, że trzeba le­
czyć od wewnątrz, a nie od zew­
nątrz. Ale jak? - Lekarze poczuli 
się bezsilni. Zwolnili. 
Dowiedział się o innym zielar:?:u. 

Niemcu -- mieszkającym w Poznaniu. 
Poszedł: - A gdzie pan pracuje? 
- W Instytucie Roślin Leczni<;zych. 
- Nie będę pana leczyć. - Będzie 
pan. - Nie. - Okazało się, że 
jest to kwestia ambicj\, i etyki. Wy­
leczył lekarza z kliniki, a on ten 
lek przeniósł na swoich pacjentów. 
Zielarz poczuł się okradziony ze 
swojej wiedzy. No, ale pan ·magi­
ster przekonał go_ Dostał radę: ro­
bić okłady z ... serwatki. 

ideał świadomego 

odbiorcy 
z profesorem Stróże"\Viczem ze­

tknął się pan Chochlew w Wilnie, 
gdy l>owrócił wraz z matką z Sy­
berii. Do Poznania przyjechał w 
1946 roku; tutaj pracował potem 
pod jego kierunkiem. - Wszystko, 
co umiem, to od niego - mówi pan 
magister skromnie. 

W Muzeum znajduje się rówrri.eż 
ekspozycja zielarska. Miała być ka­
wiarenka w piwnicy; na razie 
zgromadzono tu leki. druki, portre­
ty i albumy - trochę historii zie­
larstwa w Polsce i na Litwie. Na 
głównym miejscu portret księdza 
Kluka. Jest i prof. Wacław Stróże­
wicz; odpis dyplomu z 1926, wy­
dany przez Uniwersytet im. Stefa­
ma Batorego w Wilnie. 

Pod szkłem leży rękopis pracy 
profeso:-a na temat „Dojrzałości 
wegetatywnej" - staranne, kali­
graficze pismo. żywy organizm 
przechodzi róine stadia rozwojowe. 
Podobnie i roślina. Pojawiają się w 
niej substancje. przechodzą w dru­
gie itp. Na przykład chcemy ot:rzy­
mać olejek. Trzeba się zatem do­
wiedzieć, w jakim ok:nesie tego o­
lejku w roślinie jest najw,ię.cej. W 
jakim okresie występują czynne 
ciała. Niezastąpione. I ten moment 
wykorzys~ć. _ 

Stare przepisy zale~ały zbieranie 
jednych roślin przy księżycu, in­
nych przy wschodZi~ słońca, jeszcze 
innych przy zachodzie. Podpowia-

. dały intuicja, doświadCzenle. Teraz 
włąezyła się naulca. I okazało się, 
że sprawa nie j.est wcale taka pro­
sta. Bo ważne jest. jeszcze środo­
wisko (gleba, nasłonecznienie-, mi- ' 
kroklimat itp.), a także dojrzałość 
rośtiny. I na to pierwszy zwrócif 
uwagę prof. Stróżewicz. Na przy­
kład zbierano krwawnik w jednym 
rejonie kraju i w drugim. Okazało 
się, że tu jest azulen, a tam nie ma. 
I ten drugi krwawnik nie posiada 
wartości 1-eczniczej. 

- Gdybyż więcej pieniędzy prze­
znaczono na badania roślin 

wzdycha pan magister, Sam zresz­
tą też „nie jest bez winy", prawie I 
dwie trzecie pracy doktorskiej n~ 
ten temat miał gotowe: - Cóż, ży­
cie nie pozwoHło ukończyć. 
„Znajomość zależności między 

rozwojem wegetatywnym roślin 

leczniczych i ich wartością użytecz­
ną pozwoli farmacji zbliżyć si~ do 
i dealu świadomego odbiorcy, naj­
doskonalszych artykulów leczni­
czych, produkowanych przez natu­
rę żywą, czyli bioprzemysl". Tak 
pisał o tym prof. Str6żewicz. 

Pan Leon Chochlew ma jeszcze 
jedno marzenie: - Co tam ekspo­
zycja - całe muzeum zielarskie po­
winno tu powstać. Widać d;rrektor 
Uszyński podziela ten entuzjazm, bo 
jest już pomieszczenie t pierwsze 
ekspol'latY feż są. Otwarcie? - Mo­
te się uda. w p=yszłym rokUt. 

-0-
A :! oftatjl 2SO-techr urocbtn ctte-

chan~iego uczoaego warłe 
p~pedUUff Iłowa Antoniego W• 
łt: „Nilc.ogo aie. bvto ~ obs· 
wtstel4mł ftti 1Dlł', klo &y tf/Ch 1uf4-
.tek Rłe czvtal chętft.ie. „ Na Litwie · 

· nawet ukuto przysłowie: „N~ m<is% 

dobrego o~na 5e2 łlmł Kl,._. 
ka.". . . . 

•Gabriel Br~: K.rzyaztiof llhtk. Wył. 
!;. ......... , • 
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KONTAKTY 

1989-11-26 
\V praworządnym państw ~c. fe­

r owaniem :wyroków powinny zaj­
mować się wyłącznie niezaw slc są­
oy Nieste,y, jedn.:tlt lak samo j:1k 
więKszosl ~połeczeńs twa zna się na 
l~czeniu, · równie częc.>tJ ulubionym 
zajęciem obywateli jest wyręczani(' 
TC!Didy. Najgorzej, gdy tego r odza­
ju powołanie zaczyn;:1j -~ prz.ejnwiać 
dzier..nikarze. 

• 
Redaktor Alicja N:~ c1źwic ck:1 w 

sw'Gim reportażu „Smlęrć w --pog0to­
w 1u" („Kontakty" nr 45/89) próbui e 
zastąpić ·sąd. Myślę, że robi to nie­
świadomie. Dała się ponieść swej 
dziennikarskiej j)asji i żądzy sensa­
cj-L Artykuł stara się być obiek­
tyw,ny. Przedstawia fakty i wypo­
wiedzi o wcale niejednoznacznej 
wymowie. Całość jednak nie . poz-.>­
stawia wątpliwości co do sentencji 
wyroku, k tóry zapadnie na w okan­
dzie. 

Pani R edaktor posługu je s ię imio­
n ami i inicjałami nazw15;~ obwtl­
nionych lekarek. Wytyka im błędy 
w sztuce, o które j, ze zrozumiałych 
względów, nie może mieć zielonego 
pojęcia. Równie d obrze mogłaby 
wymieniać pełne n azwiska. Sprawa 
dotyczy bowiem Za m browa, mi asta, 
które nie pretenduje d o m iana m e­
tropolii. L udzie się tu znają. Znają 
też lekarzy, u których s ' ę l eczą, a 
których jest niewielu. 

Jakże niedawno cała Polska była 
informowana o zespole pogotowia 
ratunkowego, który pod wodzą zbro­
dniczej lekarki obrabował pacjenta. 
Wówczas, by sprawiedli~oś~i sta-

' ło się zadość, wtrącono wszystkich 
do więzienia, Tyle tylko, że okazało 
się, iż była to sprawiedliwość wo­
łająca o pomstę do n ieb a. Czy a by 
teraz nie będzie podobnie? Jeżeli 
wyrok będzie uniewinniający, to jak 
red. Niedźwiecka zrekompensuje le­
karkom utratę dobrego imienia? D o­
świadczony dziennikarz powinien 
wiedzieć, że w opinii publicznej po­
zostanie brudna plama. Nikt nie 
b,ęr;lzie pamiętał, czy to Janek u­
kradl rower. czy też J ankow·i U · 

kradli rower. Zostanie' jednak p zi ­
mięć o tym, że Janek był zamiesza­
ny w sprawę kradzieży roweru. 
Ponieważ artykuł ukazał · s i ę w 

tygodniku opozycyjnej PZPR, można 
dopatrywać się tu sab~tażowej ro­
boty żydo-komuny i wrogich ma­
chinacji służb bezpieczeństwa , ma­
jących na celu obalenie rządu i u -

AMBRA:vIDEO" spełnia ma~ 
" . rzenia! Nagrywamy najlepszym 

sprzętem życie r odzinne, u roczy­
stości, wydarzenia. Bolesław D ep­
tuła, Lomża, Księcia Janusza 7/ 1, 
tel. 29-37. · , k 5617-0 
ZAINWESTUJĘ ąo 4000 boó ów 

w .dochodowe przedsięwzięcie. Lom­
ża, M oniuszk i 16/4, tel. 63-70. 

k 5661-00 
ZAKŁAD krawiectwa konfekcyj­

n_ego p oleca swoje w yr oby. Jed­
wabne tel. 63. , · k 5592-0 

SPRZEDAM telewizor kolor9w}! 
H elios" . Lomża,- tef. 61-75. k 5674 

" ZAMIENIĘ zamrażarkę 221 , n <a 
zamrażarkę , 4-szufladkową. W iado-
m-0ść : Lomża, tel. 27-15. k 5677 

PILNIE sp rzedam zakład ksero­
kopii or az F iata 126p (1980) . Lom­
ża, ul. K rótka 7 (od 8.00-16.00). 

k 5łl75 

ŚKLEP KOMISOWEJ SPRZEDAżY 

,,DALBA'' 
~ Łomża, ul. Buczka 21 / 5 

OFERUJE DO SPRZEpAŻY 
kurtki ocieplone, pościel, kasety magnetofo­
nowe, koperty lłstowe, zapalniczki, wykła-. 
dzinę podłogową, kal~ulatory, odzież różną. 

Przyjmujemy do komisowej spr~~daży to~ 
wary pochodzenia krajowegó i zagraniczne­
go. 

. ' 
ZAPRASZAMY DO NASZEGO S~LEPU 

W GODZ. OD 1 O.OO DO 17 .OO. 

K-581 

stroju. Bc! '"•i zo prawdopodobna jest 
też inspiracja calej afe ry przez a­
gentów z K orei Północnej i Ru­
munii. 

WIESLA W WENDERLICH 

" * * 
Panie Doktorze, nie ślepa żądza 

sensacji mną kierowała. Gdyby tak 
było, artykuł nie starałby się być 

obiektywny. co sam P an przyznaje. 
Oskarża swoją wiedzą b iegły pro­
fesor, oskarżają fakty. J a je tylko 
przytaczam. Stanowisko sądu 

nawet jeżeli uzna, że wszyscy s ' ę 

mylą --. także przytoczę. Chciała­
bym~ by mnie przekonał. 

P a na zawodem · leczyć, moim in: 
formować. nie być obojętnym, przed-

SPRZEDAM grzejniki żeliwne. 

Kolno, tel. 26-86. k 5679 
ZBIORNIK na cem ent 25-tonowy 

(nowy) - sprzedam. Lomża, 69-220. 
k 5680 

USŁUGI videokamerą. Łomża, 
tel. 69-419. _ k 5683-0 

stawiać wszy tkie aspekty rzeczy­
wistości . Według Pana zap-ewne 
można pisać o dziurze w jezdni 

· (drogowcy), o usterkach w nowym 
mieszkaniu (budowlańcy), o źle na­
pra'w·ioh.ym fam<?c;ląodz;ie , (?ie~oligny 
rzemieślnik). ' Umrze człowiek. . na 
krześle w samym ceńtrum pomocy, 
pozostawiony sam sobie, a przecież 

formalnie pod op ieką konkretnego 
lekarza - nikt n ie ma prawa do­
ciekać, dlaczego? 

Porównywanie tej sprawy ze 
sprawą lekarki z warszawskiego po­
gotowia (z którą ~resztą robJam 
wywiad dla „Kontaktów"), uw:iżam 
za wielki ni etakt. · 
' Ostatni akapit Pańskięgo listu po-

zostawiam bez komentarza. · 
ALICJA NIEDŹWIECK 

POSZUKUJĘ lokalu ok. 50 mkw. 
na zakład „Naprawa lodów ek" . 
Lomża, ul. Żeromskiego 1/19. Mar­
galski. k 5690 

' SPRZ'EDAM ,Żuką - (rok ~ ; pród . • 
1934). Wiadomośc : LomŻcr, ul. Lu­
kas ińskiego 48 (po godz. 16.00. 

ZAMIENIĘ m ieszkanie M-3 (par ­
ter) na większe (r ozliczenie w bo­
nach). Lomża, ul. Żeromski. ego 1/i9. 

, ·M~rgai~k"i · , : ;· !'- • ł · ~ k 5689 

MAŁ ~EN"STW A kraj.owe, zagrani­
czne kojarzy „Lucyr~a:• , 68-205 Ku­
.nice skr. 2. k 5684 

WYNAJMĘ i'l1stytu cj1· dom, 'bu­
dynki gospodarcze - Łomża. Wia­
domość : Jastrzębska, Radom, Ja­
s trzębia 3/21-. k 5685 

WIZY do USA, RFN i Innych kra­
jów świata . Paszpor ty, ubezpieczenie 
„WARTA'', wycieczki. Poleca firma 
„GROS", Łomża. Wąska 28, tel. 
49-82. k 5688-0 
KUPIĘ używaną przyczepę cam­

n i rutm x·.a. 1„.rmi:l.a... t el 54-66. k 5686 

p 1079-0 
NAJSZYBCIEJ i najtaniej w za­

łat•·rianiu wiz do USA, RFN, Turcji, 
Kanady, Belgii, Holandii ; innych 
krajów pośredniczy Biuro Wizowe 
„J J": Łomża - Plac żeglickiego, 
tel. 23-30, Zambrów - Plac Sikor­
skiego, tel. 26-52, \Vysokie Mazo­
wieckie - Mickiewicza la, tel. 26-
-40, godz. 10- 16. 

k 424-0 

MIEJSKIE PRZEDSlęBIORSTWO KOMUNIKACJI 
w Łomży 

ZAKŁ-AD OBSŁUGI URZĘDU 

przy Biurze 
Budżetowo -Gospodarczym 
URZĘDU WOJEWODZKIEGO 

w to,mży 

OGŁASZA ' -
przetarg 

I I 

me-0gramczony 
na niżej wymienione samochody 
osobowe: 
1. Polonez 2000, nr silnika 153-

-0936, nr podwozia 177087, 
rok produkcji 1985, 
cena wywoławcza · 

- 12 OOO OOO zł, 
2. Polonez 1500, nr ·silnika 112-

-738, nr podwozia 114684, 
rok produkcji 1983, 
cena wywoławcza 

- 10 OOO OOO zł, 
3. Polonez 1500 bez silnika, nr 

pod:'o~ia 324126, nowe nad-1 
wozie, 
cena wywoławcza 

- 8 OOO OOO zł, 

4. FSO 1500, nr silnika 1114407, 
nr podwozia 2383771, rok pro­
dukcji 1987, 
cena wywoławcza 

- 10 OOO OOO zł. 

' Przetarg odbędzie się w dniu 28 
listopada 1989 r. godz. 12~00, w 
sali Nr 4 Qrzędu Wojewódzkiego 
w Łomży, ul. Nowa 2. 
Ww. samochody można oglądać 
w poniedziałki i piątki od godz. . .. 
10.00-12.00 w Łomży, ul. Armu 
Czerwonej ' 22, po opublikowaniu 
ogłoszenia w prasie. · 

ł ' 

Wadium 19 proc. ceny ';NYWoław-
czej należy wpłacić do kosy Za­
kładu na dzień przed przetar­
giem. 
Ogłaszający przetarg zastrzega_ 
sobie odwołanie i przerwanie 
przeta-rgu bez uzasadnienia. 

K-575 

Kole~um Rejonowe ds. Wykroczeń przy 
Prezyden cie Miasta Łomży orzeczeniem 
nr A-775 / 89 z dnia 1989-08-11 ukarało 
Zbigniewa Andrzeja CHOROSiiqSKIEOO, 
s. Bogdana, ur. 20.11.1955 r., zamieszka­
łego w Łomży, karą zasadniczą grzywny 
w wysokości 50 OOO zł z :zamianą w razie 
nieściągalności na 50 dnd aresztu zastęp­
~ego ora~ kara'!l~ doda_tkowymi w :po­
śtacd ~ . zakazu r prowad:zehia . wszelkich 

- pojazdów na okres 3 lat, podania treści 
orzeczenia do publicznej wiadomości w 
tygodniku „Kontakty" na koszt ultara­
nego za to, że: 
1. Dnia 26 maja 1989 r. ok. gqdz. 18.45 

w Łomży na ul. Gwardid Ludowej 
będąc w stanie nietrzeźwym {3,03 
prom. alkoholu) kierował pojazdem 
zaprzęgówym. · 

2. W miejscu i czasle jak w pkt .. 1 
kierując pojazdem zaprzęgowym nae 
ustąpił pierwszeństwa przejazdu dla 
samochodu marki „Fiat 125p", nr rej. 
-LOM 5677, 1 spowodował kolizję dro-
gową. · . 

3. W miejscu 1 czasie jak w pkt. 1 
kierował pojazdem zaprzęgowym nie 
posiada j ąc do tego uprawnień. 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAGRANICZNE 

k 578 

- ·-

-. · · -· H A ·N Y S A N -· t'·' '' . 

PRZETARG NIEOGRA.NICZONY 
_ _ na sprzedaż: • · 

1. Autobusu H~21, typ „Autosan",. 
nr rejestracyjny LOA - 780 E, rok produkcji 1981, 
cena wywoławcza - 15 OOO OOO zł, -

·2. Aułobus H-21, typ „Autosan", _ 
nr r·ejesfracyjny LOA - 781 E, rok produkcji 1981, 
cena wywoławcza - 13 ooo ooo zł. 

„przetarg odbędzie · się w świetlicy przedsiębiorstwa w dniu 8 grudnia 

1989 r. o godz. 10.00. ' . 
.Wadium w · wysokości „10 proc. ceny wywoławczej należy optocić 
najpóźniej do 7 grudnia -1989 r. w kasie przedsiębiorstwa. 
ww: pojazdy można oglądać -od 20 listopada do dnia prz~ta~gu 

. w godz. 8.óa-1·2.00 na terenie MPK w Łomży przy ul. Sp_oko1neł ~· 
Zastr..zegamy. praw.o unieważnienia· przetargu be~ podan~a przyczyn. 

K-586 

OFERUJE .... .... „ " .... 

,„ „ -

V 
l 

25 X płytki lastryko wym. 
X25cm 

V pqiropety_ . o.kienne-lastryko 
wym.wg zamówienia 

V okładziny schodów-lastryko, 
wym. wg zamówief')ia 

'V g;rys budowlany od 1-18 ·mm 
'V nagrobki. 

INFORMACJE, ZAMÓWIENIA: 

, Łomż~, ul. Swierczew~kiego 78 
tel. 62-20, telex 853236. 

K-584 
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• Mini.st.er Aleksander Hall o­
świadczył w tygodndlku .Odrodze­
nie", że Istnieje już około stu róż­
nych pairtłt ł ugruipowaA polifyo­
ftYCh, a Większoś~ B nieb powstal-a 
w ciąg11 kilku ostatnich miesięcy". 

Nasze „Konszachty" mniej więcej 
od roku, tydzień w. łydzień, zgła­

szają propozycje nazw nowych par­
tii i stronnictw, l na koncie maJll 
zaledwie plęcdzłesiąt z mal~ koń• 
cówką. Nie po raz płerwsą tycie 
przerosło fantazję, a. rzeczywis~ś~ 
okazała się boga~za od dziennikar-

. skiego wygłupu. 

• W „Rzeczypospolitej" miln:ister 
Artur Balaz.s poWiiedział : „Na pl€­
cac'h czuję oddech rolników". 

Niech się cieszy, ze nie nogę, l że 
nie niżej. 

• W wywiadzie udzielonym „Ga­
recie Wspókzesnej" red. Jerzy Tarr­
tak z Kuriera- Podlaskiego oświad­
czył, że jest EUII'opejczykiem. 

Dziwne. W świecie siebie nie wi­
dzi? 

• Polska Ageru:ja Prasowa odno­
towała obecność Alfreda Miodowi­
cza na obrada.eh 42 sesji Rady Ge­
neralnej Swi·atowej Federacji 
Związków Zawodowych w Pradze 
czeski.ej. 

Nad czym radzono w niekwestio­
nowanej już teraz światowej. stolicy 
realnego socjalizmu - to sprawa ra­
czej drugorŻędna. Nas bardziej in­
teresuje, czy szefowi OPZZ wymie­
niono talony podróżne, czy łei ko­
rony musiał kupować w polskim_ 

·banku za złotówki? 

• Jak podało „Prawo i Życie", 
8 proc. respondentów ankiety 
OBOP-u deklaruje sympatię dla R. 
CeaUJSescu. 

Zima tuż, węgla brakuje, niewy­
kluczone, że I u nas prąd będzie 

płynął do mieszkań przez dwie go­
dziny. Nie tylko idee Wielkiego Wo­
dza coraz nam bliższe. 

• Ogłoszenie z Kuri.era Podla­
ski.ego: „2000006 zł w ciągu 2 mi·e­
sięcy chcesz dostać? Napisz -
Bogdan ... (iitd.). 

N apisallśmy. 
gotówkę. 

Czekamy teraz na 

• Na posied-reniiu klubu posel­
skiego PZPR jeden z posłów zło­
żył wniosek o zaniechanie bez.po­
średn.ich transm·i5ji telewi-zyj:rnych z I posiedzeń sejmowych. . 

P rotestujemy. W telewizji i tak 
za mało już rozrywki! 

• Dowci1p tygod1nia: 

Do Les~a MiUera przychodzą 
przedstawiciele dwóch całkowicie 
skłóconych ze sobą ł przeciwstaw­
nych nurtów lewkowych. Jeden z 
przedstawkieli wyluszcz..yl. swoje r.a­
cje ·1 pyta: - Który z nas ma słusz­
ność, decyduj. 

- Ty- odpow,ia<.ła Mi.Iler. 

- Ja!k to!- kr zyczy drugi...:.. Ja 
jeszcze swokh racjii nie wyłuszczy­
łem. 

Na to sekretarz: - ·A po co! Ty 
też masz słUS1Zln:ość. 

Zatnymany rostał, u1,r31wajqcy s~ od 

łllerpn'8 »1111 f'Okt&. nteletm Syhoester a. 
~ l.o•:.tt1. t&Ctekimer • Układu Popra10-
efff• • WtikoWie. Nłedł•gł pobJlł na 
Wołt&Oki •Vkorz31~a& oa cło•~ p111co-
1p&Cle: dopuiclł "4 clwócll gwaitów, • 
krcdl motocykl, R>Wef', lłotl' •czszyjnłk. 
Pf,esitqdze łtp„ Sr4ntł RO:.tem Adama Jl„ 
1ftłeszkańca Ło~. Ile tet u awołm 

koncie ~edno vs1łowante gwaltu, Wiele 
l:raddet11 kteszonkowych i aieudan31cłł 
wicu11ań. 

o•rodka., •k<łd 2cibralt kolorowy łele-

utzor. dWC& magnetofony, wzmacntacz 

det'IOfontczny, _ zeataw naglaAntajqcy 

"'1'8% s kolumnami I wzmacntaczem-. 4 

kasety magnetofonowe oraz grzejntk e­
lektryczn li· 

••• 
ChWila nteuwagi kosztowata Ma'rtan• 

"ł D., kierowntczkę Zakladu Pogrze• 

bowego w Łomży, jadqeq autobusem do 
Sokół, ittratę &orebkt z mmonem zlo-

1\-leteor" CIECHANOWIEC: 23-
26~11 - Interkosmos", USA od 1. 
12; 2a-2'9.11 - .~Gabriela~', br~. 
od 1. 18. 

Z KRONIK MO .,Relax" GRAJEWO: 24-26.11-
F-atalne zauroczenie", USA od l. 

i'a; 27-30.11 - „Konsul", pol. od ••• Między Lucynq o. ł ;lej złęctem .Ja-
nem o., mieszkańcamt Wysokte_go Maz •• 

doszło do cwantu.rv. w trakcte której 
Jan o. oblał tdctowq benzynq ł pod­
palił PTZJI pomoc11 ~apalniczkł. Kobie­
ta ma popa1'zonq twar.z ł łewq rękę. 

z ustateń U>11nika, te zięć znajdował 

się pod wptywem alkoholu, 4 „wyszedł 
ż nerwów" po tym, jak Lucyna O. od­
m6wtt4 mu ptenłędzy. Rok wcześntej 
Jan O. karany był ju-ż sądownie za 
znęccinie Się nad teśctowq. 

••• Cr}egorz s .• pracujqcy w Zakładach 

Ziemniaczanych w Łomży jako wymy­

wac~ ztemniak6w, wszed! do wypelnio­

nego .1tlosu, ciby po przepchnąć. Ztem­
nta1't obsunęly się ł mężczyzna spadl 

na dno do komory przenośnika, do­
znajqc U.1'azu obu nóg. 

••• _Funkcjonariusze RUSW w Łomży w 
trakełe pościgu zatrzymali jednego ze 

spr41Dc6w wlamań do kiosku „Ruchu" 
PT%11 111. Kr-Otktej ł •ktepu z gaZantertq 
$k6Tzanq prz11 Buczka. %O-letni mtesz-
1tanlee Janczewa (gm. Wtzna) skradł sze­
reg przedmiotów tqcznej wartości okolo 
350 tu&. zł. ••• Anontmowy ·rozmówca powtadomil dy-

żurnego RUSW w Łomży, że nteznanv 

mężczyzna wybU w sklepie „Merkury" 

szybę. Po btyskawtcznej akcji mtltcjan­

el ujęlł 19-letniego, ntgdz&e nte pracu­
jącego Pawla z. Sforsowawszy jedne 
drzwt, znajdował aię on wlaśnie w 

przedstonku sklepu, przed zamkntętymt 

drzwtamt prowadzqcymt na halę. 

••• Przy pomocy lomu zlodzteje wylamalt 

~rz'Wf na zapleczu Wiejskiego Ofrodka 
Kultury w Skajach (gm. Szczuczyn), a 

następnie - po dostaniu słę do ~Wie­

ittc11 - dTzwt gabinetu kierowniczki 

~yrazy głębokiego współczu-1 
caa 

Kol. JANOWI 
KOŁAKOWSKIEMU 

z powodu zgonu 
MATKI 

• - Zarzqd i · „ pracownicy 
ZPHiU w Łomży 

K-597 

Wyrazy gł,bokiego wspóh:zu­
cia 

kol. JANINIE SUPl~SKIEJ 
z _powddu zgonu. 

MATKI 
składają: 

Rada Pedagogiczna 
Szkoły Podstawowej nr 
4 w Łomży 

K-7438 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Kol. mgr inż. MIROSŁA Wl·E 
CHOLEWICKIEJ . - ~ -

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
współpracownicy Od­
działu Zamiejscowego 
Wyis-żef Szkoły Peda­
gogicznej w Łomży 

K-603 

tych, z czego 138000 zł miała trzy dni 

później wypłacić pracownikom. 

••• z parkingu przy bloku nr 4 w os. 

Waryńskiego w Łomży skradztono fiata 

IZSp, nr rej. LMA 1078, a z parkingu 

przy ul. Pięknej - motocykl MZ1SO. 
MZ-kę milicjanci odnależzt jeszcze tego 

samego d nia. Miala wymontowany sil­
nik, oba kola t zbior~ik pattwa • 

••• Józef G., jadqcy żukiem SKR-u z Ko-

łaków uttcq Podedwornego w Zambro­

wte., nte zachowa! należytej ostrożności 

ł uderzył w tyl, stojqcego częśctowo na 

chodniku, jelcza. Kterowca żuka t jego 

pasażer, cusiaw K., z ogólnymt obra­

żeniami ctala trafm do szpttata. 

••• Fun1<.cjonartusze RUSW w Wysokiem 

Maz. ustami sprawcę wypadku drogo­

wego na ut. Ludowej, w wyniku któ­
rego 10 Ustopada ~mierć poniosla Alek­

s4ndra B. Okazai stę nim 3S-tetni miesz­
kaniec Wysoktego, M troslaw M. Na po• 

i.ecenie prokuratora rejonowego osadzo• 

1131 zostal w areszcte. 

••• Prokurator rejonowy w Łomży zasto-

sowai dozÓT miUcyjny :wobec Jana Sz. 

z Łomży., podejrzanego o to, ~e od 
wrze~nia 64 do listopada 89 T~ 1'Chytal 

stę od ctqżqcego na ntm obowtqzku io­
ten1a na. utrzymante 3 swotch nietetmch 
dzieci. ••• Awanturującego się w kawiarni „zam-

browianka" w Zambrowie Stanisława D. 

starali się uspokoić dwaj funkcjona­
riusze MO. Podczas tnterwencjt krewki 

zambrowianin uderzyl jednego z nich 
pięśctq w glowę, a drugiego w twarz, 

o bu zwymyśla? slowamt nie nadajqcymt 

stę do zacytowania. Z polecenia proku­
ratora Stanislawa D. osadzono w aresz­
cie. 

1. 15 . 

•• Wrzos" KOLNO: 24-27.11 -
Sztuka kochania", pol. od 1. 15; 

29-30.11 - „Gry wojenne", USA 
od 1. 12. 

„Millenium" l.OMZA: 24-28.11-
„Rambo I", USA od 1. 15; 29.11

5 
-

~,Wpływ księżyca". USA od 1. 1 . 

Październik" LOMZA: 23-24.11 •• .„ od 
- Most na rzece Kwa1 , ang. 
1. 15; 25-27.11 - „Obywatel Pisz­
czYk", pol. od I. 15; 28-30.11 
„Dreszcze", pol. od l. 15. 

,,Saturn" STAWISKI: 24-26.11 
W tmię przyjaźni", ~ranc. od 1. 18 ; 

2s-ao.11 - „Kosmiczne jaja", USA 
od 1. 12. 

Wars" WYSOKIE MAZOWIEC-„ . 
KIE: 24-26.11 - „Stowarzyszen1-e 
złoczyńców", franc. od 1. 15; 28-
80.11 - „Mucha", USA od l 18. 

,,Kosmos" ZAMBRÓW: 24-25.11 
- Chora z mitości':, franc. od 1. 
15; '26-30.11 - „Podejrz:any", USA 
od 1. 15. 

ogłoszenia ekspr-esowe 
NOWEGO „malucha" sprzedam. Łomża, 
tel. 67-03. · 

K-5691 
POSZUKUJĘ lokalu - działalność han-1 
dlowa. Łomża, tel. 63-70 (godz. 16.00-

lB.OO). K -7449-0 

SPRZEDAM fiata 125 (rok 1984). Łom.ta, 
Księcia Janusza 2/4. 

K-7450 
SPRZEDAM ciągnik -C-360. Bogdan Sa­
wicki, Boguszyce 14, gm. Łomża. 

K-7456 

SPOtDZIELNIA KOŁEK ROLNICZYCH 
w JEDWABNEM 

ORGANIZUJE 
przetarg nieograniczony 

NA NASTĘPUJĄCY SPRZ~T ROLNICZY: 

1. Ciągnik C-360 szt. 1 
2. Przyczepa wyw. D-47A szt. 4 
3. Sadzarka do ziemniaków szt. 1 
4.: Ładowarko "Cyklop" szt. 1 
5. K'01umna parnikowa szt. 1 
6. Prosa zbierająca Z-224 szt. 2 
7. Pług zawieszony U-203 szt. 1 
8. Wyrywocz lnu szt. 1 
9. Opryskiwacz zawieszany ORZ-400 szt. 2 

1 O. Snopowiązałka WC-5 szt. 1 
11. Kombajn „Bizon" Z056 szt. 2 

I przetarg odbędzie się w dniu 29 listopada 1989 r. (środa) o godz. 
1 O.OO w siedzibie SKR Jedwabne ul. Przytulska 66. 

. W ,_r~zi~ potrzeby li przetarg odbędzie się w dwie godziny po za­
kończeniu I przetargu. 

Wadium w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
w kasie SKR, najpóźniej do godz. 1 O.OO w dniu przeiorgu. 

Ww. sprzęt można oglądać no dwa dni przed pr:z;etargiem i w dniu 
przetargu. 

! 

SKR zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn lub wycofania z przetargu którejkolwiek z maszyn. 
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POLAK ·POTRAFI • podredakcyjna ekstrapnczta 
Czekaliśmy, czekan, aż żeś­

my się wreszcie doczekali. 
L~amy prawdziwy kryzys po­
legający na nadprodukcji to­
warów. Na razie w jednej tyl­
ko grupie, a miano.wicie na­
oiału, ale lepszy rydz niż 

nic, tym bardziej że · w per­
spektywie rysują się poważ­

ne możliwości przeniesienia 
prawdziwego kryzysu na 
wszystkie inne dobra mate­
rialne. Polity,ka cenowa pole­
gająca na braku jakiejkol­
wiek polityki spowodowała 

to, co spowodowała, i teraz 
inagazyny mleczarskie pękaj,ą 

\V szwach, załadowane od do­
łu do góry zwałami masła i 
tak zwanych serów szwajcar­
skich. Sery mogą sobie tro­
chę poleżeć, więc leżą, nato­
miast gorzej z masełkiem, 

więc trafia już ono do skle­
pów po obniżonej cenie. Rzecz 
jasna trafia dopiero wówczaś, 
gdy silnie zżółknie i przy­
więdnie. 

Jeśli tak dalej pójdzie Jak 
idzie, a chyba pójdzie, rynek : 
w naszej gospodarce .rynko­
wej zacznie funkcjonować z 
opóźnieniem różnym dla róż­

nych towarów. I tak, na przy­
kład, garniturki po w miarę 

przyzwoitej cenie pojawią się 

w sklepach dopiero wówpzas, 
gdy ich materiał częściowo 

zbutwieje, buty - gdy pode­
szwy ze starości same będą 
się odklejać, a lodówki - gdy 
freon też ze starości zmieni 
się w ożon i pofrunie do nie- . 
ba, by zatkać dziury w atmo-
sferze. I 

Niestety, pewne towary ni­
gdy chyba nie potanieją. Ta­
kie jajka mogą leżeć i psuć 
".ię przez sto lat; w ostatecz­
ności sprzeda się je Chińczy-

kom za podkoszulki z baweł­

ny, które będą mogły sobie 

dłużej poleżeć. 

(1) • 
co ru 11/zo 

GAPAr.·. 
fOPROS7V 

NA!?.óo 
#4,łlSIĘ 

s'1/j wPZJ!.! 

Zwracam się % uprzejmq proś, 

bą o pomoc w zatatwtentu ja­

kiejś pracy za granicą, może być 
u Niemców atbo w USA. Jestem 
nie za .bardzo obrotny t sam nie 
umtem tego zaiatwić sobie, a 
muszę zarobić, żeby mieć na :!y· 
cie t tnne rzeczy, jak dom czy 
samochód. Mam siedemnaście tat, 
ate 1estem sitny t mogę robić 
wszystko. Prącuję na wst u oj­
ca t . nie. mam więcej ochoty pra­
cować przy krowach za jedzeni e 
t spanie w byle domu. Jeśtt. pod­
redakc:Ja, co drukuje wiersze, ze· 
chce mnte odwtedzić. to podaje 
swóf adres w środku listu t pro· 
szę o nte ujawntante jego Lu­
dziom, żeby ńinie nie odwiedU od 
ce tu. 

(nazwisko znane Podredakcji) 
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. PRAWDY 
spektakularne 

Wszelkie próby ze stro­
ny zdobycia sobie siły przez 
wysiłki zadowolenia wszyst­
kich, nigdy się nie udadzą. 
Siła nie może liczyć się z 
tym, co się komu podoba~ 
a co nie podoba. Gdy za· 
czyna się wahać, gdy się 

załamuje, przestaje być siłą 
Józef Piłsudski 

r--JłO~~~KO~ 

SKORPION (23 X-21 XI): 
Dni nadzwyczaj pracowite, a 
przynajmniej takimi być po­
winny. Możliwy dopływ ja­
kiejś całkiem niespodziewanej 
gotówki. W domu spokój, ale 
to cisza przed burzą! Prze­
myśl I swoje postępowanie i 
wyciągnij wnioski. Zdrowie w 
nor.tnie, choć uważaj na gard­
ło. 

STRZELEQ (23 XI-21 XII): 
Jakieś kłopoty związane z 
pracą. Nie zabieraj głosu gdzie 
nie trzeba! W domu dobre 
dni, wykorzystaj je do praw­
dziwego zbliżenia z bliską Ci 
osobą. Finanse nie najlepsze, 
ale to przecież z Twojej wi­
ny! Zdrowie w normie. N oś 
przy sobie kawałek bursztynu, 
z pewnością nie zaszkodzi! 

KOZIOROŻEC (22 XII-20 I): 
Najlepszy tydzień do odrobie­
nia wszelkich zaległości, w 
pracy także. Wyciągnij pierw­
szy rękę do człowieka, z któ­
rym od pewnego czasu żyjesz 
nie najlepiej. Opłaci się! A 
finanse kiepskie, pieniędzy nie 
pożyczaj od nikogo ani też 

nikomu. Przychylny Baran. 

WODNIK (211-20 Il): Po­

prawa na gruncie ekonomicz­
nym i zawodowym. Ale sam 

musisz się o to postarać. W 

domu jakieś kłopoty, zresztą 

nie z Twojej winy. Musisz je 

jakoś przetrwać. Finanse za 

to bardzo dobre, pod tym 

wsza~że warunkiem, że wy­
korzystasz okazję, jakiej w 
tym roku jeszcze nie miałeś. 

Szczęśliwa liczba - 9. 

RYBY (21 11-20 III): Ty­
dzień raczej bezbarwny. W 
domu cicho i · spokojnie. Do­
ceń to. W pracy nic specjal­
nie ważnego, jednak nie wy­
ciągaj z tego · fałszywych 
wniosków. Przychylny Wod· 
nik, nie odrzucaj jego pomoc· 
nej dłoni. Zdrowie w normie. 

BARAN (21111-20 IV): Ty­
dzień najlepszy z możliwych. 
Czego tylko nie tkniesz, będzie 

Ci się udawać. Zatem pora na 

działanie, z czym zwlekasz od 

dłuższego już czasu. Zagraj w 

którąś z gier liczbowych, sta­

wiaj na 13. 

BYK (21 IV-21 V): Uważaj 

na zdrowie! W tym tygodniu 
najważniejsza to sprawa. W 
domu niby wszystko w po­
rządku, ale nie dowierzaj 
wiadomej Ci osobie. Finanse 
raczej w normie, . niewyklu­
czona jednak niespodzianka in 
plus. .Noś przy sobie nefryt 
lub topaz. 

BLiżNIĘTA (22 V-21 VI): 
Zapomnij o wiadomej Ci oso­
bie. Jeśli tego nie zrobisz, mo­
żesz wplątać się w aferę, z 
której ciężko będzie Ci się 
wydostać. W pracy nowe za­
dania .i nowe, znacznie zwięk­
szone, obowiążki. Twoi szef o­
wie będą bacznie Ci się przy­
glądali, wyciągnij z tego sto­
sowne wnioski. 

RAK (22 Vl-22 VII): Ty­
dzień nie najJepszy pod wie­
loma względami. W ·domu ja­
kieś znaczne kłopoty, zdrowie 
też nie bardzo kwitnące. O 
sprawach uczuciowych raczej 
na tych kilka dni zapomnij. 
Wodnik nie bardzo Ci życz­
liwy, wystrzegaj się kantak- · 
tów z tą osobą. 

LEW (23 Vll-22 VIII): No i 

proszę, kto 'by pomyślałf Mia­

łeś wątpliwości, a udało Ci 

się. Jednak drugi raz nie . ry„ · 

zykuj, zwłaszcza w tym ty­

godniu. W domu jakieś drob­

ne kłopoty, za to zdrowie i 

finanse kwitnące. Wyślij list, 
zbyt długo już z tym zw le ... 
kasz! 

PANNA (23 VIII-22 IV): vV 

pracy jakieś spore kłopoty, 

nawet nie przez Ciebie ~awi- . 

nione. Wykaż takt . i nie unoś 
się, a wszystko 'będzie w koi\- · 

cu dobrze. Zdrowie słabe, 

strzeż się przeziębienia! W do­

mu dni dobre, finanse raczej 

w normie Noś przy sobie ja­
kiś przedmiot ze srebra. 

\VAGA (23 IX-22 X): Pry­
watne życie pod znakiem in­
tensywnie przeżywanej przy­
gody. Nie angażuj się jednak 
zbytnio, możesz później żało­

wać. Finanse raczej dobre, w 

domu póki co cisza ł spokój. 

Niestety, zdrowie nie najlep-
sze. Uważaj na głowę! 
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POZIOMO: 3) Jest bardziej e­
legancka niż krawat, 6) witka, 
7) element konstrukcji dachu, 8) 
można w ni•J mleć wróbla, 11) 
imię że11skle, 12) frygijskie bóst· 

wo wegetarjl, t3l makabr~rcznt> 

trofeum, lG) wiejska ltoblet..'\ -

pośredntczka w 2awleranlu tuał· 

żcństw, 171 róża tulipan, t81 lódł 

rybacka z tnglcm rejowym. 

NAGRODY: 
m wazen 
~ plecak 

Ił ksi•żki 

tJ 

77 

73 74 

17 

5 

' 

. 

15 

PIONOWO: 1) nieprzyjaciel, 2) 

psi Język, 3) barwna sierść u 

zwierząt, •> mauyna rolnicaa, 5) 
lOO kg, 9) rodzaj. płl"Skiej teczki, 

101 tigura :g przydrożnej kapucz. 

ki, 13) polski matelńatyk (1S97-

-t9"3), docent Uniwersytetu \Var­

'>Zawskiego, U) „bycze" bóstwo. 

tS) krążek kiełbasy. (HCL) - . „ .... _ _..,_,._._„ . 

~ 
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